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Pierwszy wydawca „Pielgrzyma, į 


Stanisław Roman ` 


umarł przed kilku dniami w Dabrów- 
ce pod Lwowem w 71 roku życia. 
Urodził się w r. 1842 w Gniew- 
kawie, gdzie ojciec jego posiadał ap 
tekę. Aby dwom synom swoim umo- 
żebnić studya gimnazyalne, rodzice 
jego kupili posiadłość rolną Bystrzy- 
cę, tuż przy Trzemesznie położoną. 
Sprzedawszy ją, zamieszkali w sańiem 
Trzemesznie i założyli tam ksi lie. 
Kiedy w r. 1863 rzad pruski MS) 
gimnazyum trzemeszenskie, wspom- 
niana księgarnia nie miała dostatec:-: 
nego.Odbytu. Przeto rodzice przenie- 
śli się w r. 1865 do Pelplina i otwo- 
rzyli tu księgarnię a w r. 1868, dru- 
karnię. , Tymczasem syn ich Stanisław, ; 
org przez nieszczęśliwy wypadek: 
1a;polowaniu utracił lewą rękę, zio-: 
„ył,przy gimnazyum w Ostrowie jako 
ekstraneusz egzamin abifüryeniki i 
rozpoczął studya i e iau. od ied 
niwgrsyteci Wrocławiu. Zniechę- 
W rem mało innych studentów, 
-ut2gpedauniglym. wykładem ówczesne- 
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v RA po dwóch latach przestał 
wychodzić. e qus w drugim 
„roku się powiękółyfka później wycho- 
dzit dwa a nareszcie trzy razy w.ty- 
gódniu. Poczatkowo wystarczała mała 


się mnożyły, sprowadzono , śkorotło- 
al 


objął redakcyą „rielgrzyma* i cały. 

irit do ojca swego. W f. 

| 
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' ptem przez krótki czas naj- 
przód w Staragardzie, potem w Wej- 
herówić à fiareszcie %*Udańsku. za- 
rudniony bankąwemi interesami. PO 
«ilku latach zamieszkał stałe w Gali- 
tvi i to w Lwowie, zajmując się han- 
diem nafty. Tam teraz, w Dąbrówce 
pod Lwowem Bogu ducha oddał, 

Niebożczyk razem z ojcem swoim 
Janem Nepomucenem znakomicie się 
zasłużył społeczeństwu polskiemtu w 
Prusach Zachodnich. Ich wydawnie 
ctwo przyczyniło się skutecznie do 
tego, że lud nasz przyzwyczaił się ezye 
tać pożyteczne pisma. Jako odpowie- 
dzialny redaktor w czasie kulturkampfu 
wiele doznał przykrości, musiał ficzne 
grzywny płacić i siedzieć dłuższy czas 


we więzieniu za oddrukowanie listu 
kardynała Stanisława Hozyusza, który 
„Pielgrzym“ umieścił 1879 r. w trzech- 
setną rocznicę śmierci tego wa sokie- 


go, d, siainyką „KoŚcialnegos mn wktó- 
rym lo liście sąd widział ` braze pr 


~, 
F 72 testantyzmu. Takie Hoswiadezenia. Mosi. 
olg rzym z 973 wüdowaly sprzedaż księgarni (EN 


karni. _ 
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* W przyszłym roku upływa lat 70, Jk bh, | 
łego profesora gimnazyws Maryi Magdaleny: w 
Poznaniu a później gimnasyunr w.Ghelimnie, Śp. 
dr. Wojciecha Łożyńskiego, powolane na dyre- 
ktora tegoż zakłądu. Na stanowisku tem pozo- 
stsdvBlizko lat 40, — 88 
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Te rozkwitu, WWaczäjac uczniów swych 
najezulsza opieką. Nazwisko jego zapisane zło- 
tomiiamgłoskami w dziejach naszego zachodnio- 
pruskiego społeczeństwa, w » którego sercach 
wdeiętzność dla niego nigdy nie wygaśnie. Dla 
tego postamowilo grono obywateĄ i byłych u- 
czniów śp. dyr. Łożyńskiego uczclé pamięć swe- 
go dobrodzieja umieszczeniem oleinego portretu 
jego w zbiorachiwEow. Naukowego w Toruniu 
W tym celu uprasza niżej podpisany komitet 
bytęttrarezniów <”p.dyrektora Łożyńskiego o 
ee At EE dp Banku Włościańskiego w 
Pozń ac WiMelnłówski), który podiął się 
laskamje tej przysługi, . 

Wószsstkie „pisma zachodnio-pruskie uprasza 
sig o-powtórzepie tej odezwy. /.. 
Alfons Chmielawski. — Sopoty.. Michal Czar- 
üecki — Rasaeww. Leon Czarlinski — Inowro- 
claw. Dr. Julian Czarnecki — Poznań. Jan Do- 
nimirski — Buchwald. Dr. F . Jankowski — Po- 
zuafi (Nauheim). Poseł Sasr-Jaworski -— Ber- 
fin. «Dr. Józef Karwat ty Wichules. Ks. prob. 
Knjot.— Grzybna.i Pesel dr. Laszenakl ms Gru- 
Aziadz. Ks. dziekan Pobłocki — NiedzwiedZ. 

Boleslaw ‚Thokarski — Poznań, . . 
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Z Górnego Szląska. 
V 


(Ciag dalszy). 
Wrocław, 22 grudnia. 


Ksiądz Damroth (Czesław Lubiński) był je- 
dnym z nielicźtych księży szląskich, którzy nie | 
zamykaja sie w ciasnym obrebie jakiego$, przez 
niemców lub zgermanizowanych szlazaków wy- | 
myślonego „szlaskiego patryotyzmu*, lecz okiem 
1 sercem dalej sięgają. Ks. Damroth objął un 
duchem cały naród, dając słuszny wyraz przeko- 
naniu, że germanizm nie przytłumi życia polskie- | 
go. Z tej zasady wychodząc, trafną daje też od- | 
'powiedź ks. Bismarckowi, stwarzającemu stumi- 
lionowy fundusz na wykupienie ziemi pok iej 


Stomilionów Lu nie fragzka!—7* - * — | 
x A Dość, by dee, cale; i. | I 
Lecz sprawa z duchem polskim nie igras "ihoni + 
at A 


By go wygubić, i N 
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"d Przomce dos RENE logs go me zgniecie, | 
; Bo „większy Pan Bóg, niż pan Rymsza* przecie, 


Z tego, co dotąd z poezyi ks. Damrotha po- 
»rm, mógł łaskawy czytelnik poznać i język, 
siim poeta do ludu i dla ludu pisze, i ducha i 
cet Wszelako poeta sam kilkakro.nie tłomaczy 
dl: czego śpiewa; 
Wam koledzy z lat minionych, 
Tobie, młodzi górnoszląska, 
Poświęcona ta spóźnionych 
Domorosłych kwiatów wiązka. 
r. Przyjmijcie je z sercem prostem; 
Choć niektóre mniej dobrane 
Między niemi, przecie z ostem 
I pokrzywą nie zmięszane. 
Niech przypomną prawdę starą: 
Ze nie cudem, ale trudem, 
Miarą. wiarą i ofiarą 
Zostaniemy wolnym ludom. 
Po bratersku więć ray uijcie, 
Co wam brat'i ziomek Śpiewa; 
Gdy zamilknie, to wesźchnijcie : 
„Niech w pokoju odpoczywa!“ 


Niestety zbyt wcześnie zamilkł, gdyż żegna- 
jąc się dnia 5 marca 185 roku z tym światem, 
liczył zaledwie 54 lat. Atóli prawie do ostatniej 
chwili życia nie przestał nució. Wszak jeszcze 
„ra łożu boleści* kreśli ołówkiem: 


Żem "e zdołał or "ać uralom, 

Lub nie osiadł na mieliZnie, 

Żem ojczystej mowie, wrawie, 

Wiernym został na obtzyźnie ; 

Ze różowo patrząc na - gät, 

Nie zwątpiłem o ludzkości ; 

W cuda wierząc, nie zwątpiłem 

O ojczyzny mej przyszłości: _ 

Więc ci cześć i dzięki, Panie, 

Za Twą dobroć, za Twe dary: 

Jak ci nucił pie: re mir, 

Pozwól, niech zakończy star 

' Lecz poeta pragnie też jeszcze. aby duch 

Jego, „zwolniony z kajdanów* i „wzniesiony nad 
obłoki”, nie przestał działać na ziemi; dla tego 


ostatnie swe wołanie uzupełnia wreszcie takiem 
skromnem życzeniem : 


Gdy już umrę, życzę sobie, ` | 
ADy Stangl przy mym grobie : 
Choéby jeden nawrócony 
Slowem mojem ; z drugiej strony 
Jeden, co za mą przemową 
Duszę swą zachował zdrową : 
Wkoło ludek nasz serdeczny 
1. Westchnął za mój spokój wieczny ; 
4 Dziatek polskich zaś drużyna 
"Y Bpiewala: Salve regina! ren ét 
Zyczeniu temu rzewnego naszego pieśniarza 
nie stało się jednak zadość. Nad grobem jego 
śpiewano, wobec licznie zgromaczonego ludu pol- 
skiego i redaktorów Dig) polskich, jak niemniej 
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Kae jakaya ër ZOZ 
‚tniejezej inteligencyi polskiej, po niemiecp* i 
niemiecką mową pogrzebową pożegnał ks? 
„szlaskiego wieszcza polskiej pieśni“, przy St 
cu zaledwie kilka słów polskich wypowiadaja : 
jakby na szyderstwo wszystkich tych, Kigeg 
gremium orszaku stanowili. Stało się to Sue 
wątpliwie „z grzeczności“ dla obecnych wyższych 
urzędników niemieckich, którzy nieboszezyk@wi, 
jako byłemu dyrektorowi seminaryum nauczy- 
cielskiego, ostatnią usługę oddać musieli. fak 
to względy na sprawy i interesa świeckie fiu- 
siały ustąpić względom wznioslejszym, ale nie 
popłacającym. 

Nie wszyscy jeszcze ci, którzy stali nad gro- 
bem wieszcza, wiedzieli o tem, iż zmarły ksiądz 
Damroth to ten sam „Czesław Lubiński*, który 
głosił chwałę „lin sławiańskiej* i przypominał 
ludowi „hasło szląskiej ziemi“. Nie wszyscy 
wiedzieli, ale niebawem i tych nieświadomych 
doszła wieść, iż oddałi hołd temu, który w przy- 
krych warunkach, w jakich rodzima inteligencya 
szłąska się znajduje, „zdołał oprzećj się prądom 
i nie osiadł na mieliźnie“, ale stał się wzorem 
i przykładem dla równych sobie wiedzą i nauką, 
a chlubą i sławą ludu, który z pieśni jego iłu- 
‚cha czerpie poezyę życia. E Piast ` 

* 49r. Oflowski TJ] ön Tomsk (Sibirien) 

Barh am 16. Setz der bekannte Beologe und 

Arcäolage ed BPO [or skt. der fir bejonders 
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Galiiene befaht hat. Dr. Dfjowmshi, derssinsr 
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lange Sa imArahau: in Galizien lebte, hakskperkil 

Über. Wietpreufien eine canje Anyank miftenima t- 

patt, f wicht. Als adt pun peu 

der Hüie igu Eifeabahn vor einiger: ohren Dë 
gonner:murbe, begab. fih D. nad Giwi sm um 
dbortółddga ber: meues: Bahnlinie mifjenish alte 

Ferkhungen vagunehmen.  Geinen Monnilh 

patłe ee jn der ‚Univerfitätsftadt Tomsh: aufge- 

fdfiagew Der Berftorbene veröffentlichte, feine 

Arbeiten im polniidher, deutfer unb vereinzelt 
A audy in, ruffiiher Sprade. Sera. 
„Towarzystwo Kólskrolniczychw Galicy!. 
T Lyów, i lipca. 

Dzisiejsze doroczne walne zebranie delega 
tów Towarzystwa Kółek rolniczych jest bardzie. 
uroczyste, bo trzydzieste z rzędu. Myśl posiwia 
łych i siwiejących pracowniców cofa się pamięcią 
wstecz i wspomina zmienne koleje Tawarıvsiwa. 

i ątkówy doszło do znacznego 
akiej raznalo, er 


Da 
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ptaca zna, zaznacrał się natycehibea:t 
„wzrost, a gär tych zalet nie było, towarzystwo 
"się natychmiast cofalc. 
© Na dzisiejszemi walnem zgromadzeniu wspo- 
mwniato z uznaniem o pruskim zaborze, jako ko 
lebce Kółek solniczych. Podniesiono, że pierw- 
sze Kółko założył Julian Kraziewicz w roku 
; 1802 w Piasecznie w isi en, äru- 
UNANENN gie w Dólsku w Wielkopolsce w r. 1866 wie E P Z 
Scianin Stasiak. Galitya poruszyła się dopiero, AU ew. £ za 
gdy Maksymilian Jackewski podniósł znaczenie ` 
Kółek rolniczych, ja opolskich do zdumiewa- wy 709 
jącego znaczenia. Dës 
Zachodzily przypadki, w których nau- 
‚ezycielom prawie życie zbrzydło. Posta- 
'rano się daléj o to, że młodzież polska 
dostaje do rąk, książki polskie. Zalo- 
żono nawet vsobne pismo dla dzieci, 
które wychodzą pod redakcyą znanego 
agitatora Igngcego Danielewskiego. 
Mówię o tóm dla tego, iz  pauowie 
narodowcy polscy często nie są zadowo- 
„leni z tego pana, ponieważ mówi za 
i otwarcie.. An Kessler w sii ME AHE amt fN 
Ale jeszcze daléj idzie Towarzy- 
stwo czytelne ludowych, które 1 dla 
rodziców jest rrzystępne. Nie masz dzi- 
siaj już miasta ani miasteczka, lub wię- 
kszéj wioski, gdzieby nie było biblioteki 
Tow. czytelni ludowych. ee" 972 ee VÉ 


* Jebileusz dziennikarza. Przed kilku dnia- 
mi redakcya „Kuryera Warszawskiego“ ob- 
chodziła jubileusz 40-letniej pracy dziennikar- 
skiej swego. współredaktora Stanisława Szezu- 
towskiego. Jubitat przéz lat kilka pracowal 
w _„Uazecie Toruńskiej" a następnie w da- 
wniejszym „Kuryerze Poznańskim, "` dopóki* go 
władze pruskie nie wydaliły jako ,,niebezpiecz-' 
nego" cudzoziemca. Obecnie Szczutowski od. 
dłuższego szeregu lat prowadzi dział polityczny 
w „Kuryerze Warszawskim.“ Jubilat cieszy 
się niezwykłem uznaniem i gorącemi sympa- 
tyami wśród warszawskiego Świata dziennikar- 
skiego. Dowodem tych sympatyi była uczta D 
jubileuszowa, w którei wzieli udzial przedsta- b J5 Es fl 
\wiciele wszystkich kierunköw e EA ‚san: 11 
fktórej przebieg nacechowany był nastrojem 
nadzwyczaj serdecznym, ( - = 269 


— Pan_Wyczyüski. adwokat w Bzodniej, 
„zaczął wydawać, „Poradnik dla Spółgk,* Wydał 
"dea numóta, ale z powodu nieporozumień z 4 / hi es 
„Patronatem, redakcyją złożył, Web go» Im Va 1 
"bedzte SAMI pan dr. use, , 
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Osłonkowłe Tow | 
zjechali stę na tegoróczze »WwaiBe ne: 
branlo tak licznie, "jak. pó inte latm 
Zgromadalio sią tylko około 40 osób, 
pomiędry niemi, kilkanaście pań. W 
zastępstwie niedomsgającego ks. Ku- 
jota zagaił posiedzenie "pan Michal 
Sezanteaki x Nawzy. Z nadesła- 
nego przes ks. presesa poglądu wyali 
ka, Ze zastąp członków,” mimo ubytka 
kilku praem fiert, - zhnesnie się got. 
wiąksaył; om s nim 1 =fycsltwość dia 
Towarzystwa, co dodaje Tow, chęci 
dg dalsséj:pracy. To»; 15 „Fontes“ 
dotychczas nie; yydany, po- 
niewsk: ks. de. Pansit z Bytowa nie 
zdyłał go' jeszcze wyhoficsyé. Wo 
statnim, 16 tomie ,Fon'es* rospoczęto 
dok jednej z prac sa nu8onsgo litera 
ta 1 bad&csa zachodnio - pruskiego x 
XVIII wieka, prseoya Schwengla < 
Rang, Dwóch , 3 znakomi 
tychr=aczońych: "Korzona a 
Warsiawy 1 radcę dwüru dra Rydy: 
glera se:Lwowa uczczono umyślnemi 
adrossmi,, Zmasiy w keńcu zokn se- 
seite ysta malarz Bäcsepan Lewic- 
kl w Pelplina przekazał do szbiczów 
kilka najlepszych: swych obrazów. 

Po ucsczeniu: pamięci 7 umaałych 
całonków przes powstanie -wybrano 
urzewodniczącym zębszania posie dra 
Łagzewskiogo, a ankreisziem 
ksoDembka'a:Nawzy. Z possgdku 
dsiennego przystąpiono sdań 
sarsadu, Cucnkóstolour Tosagmaystwo 
CH miano#icle; z ; Balenakich 
£17, z Księstwa 31, zei. Męska 4 n 
deoborgil 7, s dalyagch qaeáci Ramssy 
niemieckiej 5,5 Kaflestwa 2.18 Galigy! 
14, Według stanów było, Akt, księży, 
86 slemian, 41 łekamy,-63 kapców 1 
przemysłowdów, 15 pazaniaów, 9. pro: 
fesorów, b.6, literató wia w ostat; 
nim roku: ks. Barański, -Domśelski 
ks, radca Kostowakl, sks, Massyński, 
Sikozski, dr. Szczygłowski 1 Adam hr. 
Siemk d kl. D EN a m "m 
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WO -pra gladall pry- 
' f E wO Kió!ew- 
b sbiorów Do g; je oddawali Na. 
stępnie pridr. Połogyński m Wyso- 
kiej my ate „Zna. 
Mors GE T W . spolęcanom 
Sollen XIX 
(Mówca zbija” na -owistępie. utazte 
zadumie, jakoby "literatura była tylko 
sabiwka, bes której łudsie poważni 
spoko nie żyć mogą. Wyrażanie takich 
ów zjednało zaborowi pruskiemu 
mek: Beocyl,: którym obdarzają 
ai Katie: rodacy s pod saboru ro- 
manso Tacki eo, ej ach 
teśm polssu mówiącymi 
Nilestoami. AM d rzeczy jest bar. 
dzo niepożądany. Mówca upatrujerdyo- 
ge do naprawy: wi Gdadzeniu większe. 
go zamiłowania do' powatniejszej lek. 
tury. My, pod: boren, 
ogół nie n uj udsialo E TE 
mr sloweg, „Qsytoją pzaeważnie + 
iu prawie . tert ç 
palscach sibmdan nieras brak biokc 
kl.- Za całą . Za, starczy. gam 
Mówóa: pozn ng 8 Al 
t Tig $aden DCH 


polskiej, w k 
nie słyszał o ,Pysedéwic LS wapi E 


9! Obojetnosé taką molina sau: 
Baur: pur lada) Lech 
tycznych. Ten 1 oe od hm roni 
cde jastem Polakiem? * Sal 
wisspólkach?) Ce to nie jes m laj 
ra mik literatura? . ot n 

c tego warto sią mas snow 
zań oe, E eg Hiezatuta posiada 
dé ‚kpltuxsing. Mówcs płzytącza 
ka saóleg przekonywujących ” : agi 
ontów na dowód, » tak jest age. 
WI gie, « Qbscni ciu umysłówem 
-— nio, e A dw m e 


barokaetrown. teged 
Mée prsyszłościa| (R 
kający genialnych dq 
na wymarcie. Wi naszymo'Swłisścza 
narodzie klezoWnlctwo dne de 
si wi w" 
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stanawiano sią: nadiporussung przes 
selesenta myślę 5slofeole czytelańcze 
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y zebrania Na tem-pelaeu- 
godhiohych obredach samnictenqoste 
dźente © gods. 7 wieczczera. " 

S 2301 —— 0 
Toruńskie Towarzystwo Naukowe. 
Walne zevranie toruńskiego Towarzystwa 
Naukowego zagaił w poniedziałek 27 b.m. w sali 
zbiorów w Ióuzeum o godzinie 5 p. Michal Sc 
niecki z Nawry, odczytując xv zastępstwie księd 
prezesa K.icta. pogląd na działalność ubiegłe; 
roku. Wielu dzielnych współpracowników ub: ie 
lecz po zmarłych weteranach nie nasta*ala 
próżnia, owszem podwoił się i potroił zastęp cfon- 
ków i życzliwość «dla Towarzystwa; wzmogła się 
widocznie. ZUR SUM QE! NA 9 
Przechodząc do szczegółów, Ski 2 

rążić żal, Ze tom 15°,,P6 h 

dany. “wie 

ks. dr. Pars 


Rydygiera ze Lwowa uczczono adresami. Zmarły 
w Kofieu roku zeszłego artysta malarz Szczepan 
Lewicki z Pelplina przekazał do zbiorów kilka 
raife6krych swych obrazöw. 

„Posuczczeniu pamłęci 7 "zmarłych członków 
przez powstanie wybrane. przewodniczacym ze- 
brania posla dr. Zaszewskiego, a sekretarzem ks. 
Dembka z Nawry. Z porządku dziennego przy- 
stąpiono do sprawozdań zarządu. Członków 
liczy Towarzystwo526. i š 

Ze sprawozdania kasy wynika, że dochód 
wynosił 3939,72 mk, rozchód 3452,36 mk. Prze- 
chodzi dochodu na rok bieżący 487,36 mk. wa 

Bibliotekarz p. dr. Steinborn w krótkiem spra- 
wozdaniu przedstawia szereg darów oiiarowanych 
Towarzystwu. \ 

Po krótkiej dyskusyi nad sprawozdaniami 
wygłasza p. dr. Połczyński z Wysoki wykład 
na temat „Znaczenie literatary w życiu społe- 
cznem polskiem XIX wieku”. Mówca zbija 
zdanie, jakoby literatura była tylko zabawką, bez 
której ludzie poważni spokojnie żyć mogą. Wyra- 
żanie takich poglądów ziednalo zaborowi pru- 
skiemu przydomek Beocyi, ktörym ‚obdarzaja nas 
zwykle rodacy z pod zaboru rosyjskiego i au- 
stryackiego, twierdząc, że jesteśmy "po polsku mó- 
wiącymi Niemcami. My znów przechwalamy się 
naszą przewagą ekonomiczną, a są tacy, którzy, 
przybywajac n. p: do Krakowa, widza tam tylko 
bloto i żydów. Taka "otmen poglądów musi wy- 
tworzyć nie tylko rozdźwięk pomiędzy inteligencyą 
dzielnic polskich, ale nawet doprowadzić do odrę- 
bnych typów Polaków i do coraz ostrzej zazna- 
czającego się partykularyzmu. 

Taki stan rzęczy jest bardzo niepożądany. 
Mówca upatruje drogę do naprawy w obudzeniu 
większego zamiłowania do poważniejszej lektury. 
Zbogacenię samo nie zdoła mas: ocalić, jeżeli nie 
przekonamy narodu, że żdobs/ćze imateryalne są 
tylkę Środkiem. dą Życia, a daleko ważniejszą jest 
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W-jednym z numerów ostatnich podaliśmy 
obszerne sprawozdanie z walnego zebrania To- 
warzystwa Naukowego w Toruniu, które się 
odbyło przy dość licznym udziale członków. 


Nie było tam wszakże referatu o wydawnic- 


twach tegoż Towarzystwa, dla tego podajemy 
tu o nich kilka szczegółów, którymi szersze 
zainteresować mogą się kała. 

Towarzystwo Naukowe Toruńskie, którego 
duszą, że tak powiemy, jest zasłużony kapłan 
i historyk ks. dr. Stanisław Kujot w Grzybnie, 
wydaje od lat dziewiętnastu „Roczniki“ na po- 
dobę tych, które ukazują się w Poznaniu od 
lat przeszło trzydziestu z ramienia tutejszego 
Towarzystwa Przyiaciöl Nauk. 

Na tem wszakże nie kończy się praca To- 
warzystwa toruńskiego. Towarzystwo rze- 
czone wydaje jeszcze „Zapiski, wychodzące 
w odstępach kwartalnych, a po zatem „Źródła 
'ziejowe", pod łacińską nazwą „Fontes"„w* 
^ „Roczniki“ obeimują prace obszermeisze. 
fak np.. rocznik ostatni zawiera opracowany 
przez ks. P. Czaplewskiego „wykaz oficyałów 
gdańskich i pomorskich od r. 1467—1824. Nie 
jest to wszakże wykaz suchy, łecz zbiór zara- 
zem szczegółów biograficznych, którymi uzu- 
pełnić można będzie historyę oficyałatu. Wy- 
kaz ks. Czapłewskiego opiera się źródłach 
archiwalnych pelplińskich, gdańskich i włocław- 
skich. Pracę tę powitają badacze historyi 
Prus Zachodnich z radością. 

Kaźmierz Nitsch umieścił rozprawę etymo- 
logiczną o Gostycynie, Antoni Prochaska roz- 
prawę o Sciborze że Sciborzyc, Adam hr. Sie- 
rakowski „O pobycie Jana ill Sobieskiego w 
Prusach Królewskich 1677 i 1678“, a ks. Alfons 
Mańkowski „o wsiachi nazwiskach rodzinnych 


i nazwach miejscowych, jako przyczynki do . 


genezy nazw miejscowych zachodnio-pruskich 
od 17 do 19 wieku. Potem podana jest „Bi- 
bliografia za rok 1912“, która zawiera rzeczy 
odnoszące się do historyi Prus Zachodnich, 
a w końcu jeszcze umieszczony jest spis 
etu Z E Mékiadnymi adresami VE 
aki informuje bardzo, a jeśli podniesi 
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Ze nik tego sprawozdania przekOha sie, że praca 
toruńskiego Towarzystwa Naükowego jest bar- 
dzo dodatnia i dla nauki bardzo ważna. 

Nie wszystko to wszakże. „Zapiski“ po- 
jawiące się od czasu do czasu w osobnych 
zeszytach, zawierają mnóstwo drobnych szcze- 
gółów historycznych, na podobę „Mitteilungen“, 
które wydaje poznańskie niemieckie Towarzy- 
stwo historyczne. 

System takich 'publikacyi bardzo jest po- 
zyteczny, ratuje bowiem od zaglady wiele 
drobnych rzeczy, które dziś jeszcze zebrać mo- 
żna, ale jutro zginać już mogą „3 zawsze. 

„Fontes“ wreszcie, których już kilkanaście 
wyszło tomów, mają dla historyi Zachodnich 
Prus takie znaczenie, jak źródła dziejowe Pa- 
wińskiego dla Małopolski, Wielkopolski itd, 
Ostatni tom obejmuje zapiski Jerzego Schwen- 
gla, niegdyś przeora kartuzkiego. Rzecz ta 
pochodzi z r. 1749. Do druku przysposobil'ja 
ks. profesor dr. Czapla. Schwengel' dał jej 
wprawdzie tytuł skromny (Ad historiam eccle. 
siasticam Pomeraniae Apparatus pauper suba 
sidia literaria poscens a viris bonis et doctis), 
ale ten «ubogi aparat" jest w rzeczywistości 
bogátem, pietwszorzędnem źródłem history» 
czunem, na które wielu uczonych już sie po- 


wóływało. Wydanie, zapisków Schwengła uiios or 
‘zwi tetaz wykorzystanie dokładne tego mas & © = 
'teryalu. Hr. JKA" x / v 


| Widzimy więc, Ze Towarzystwo toruńskie 
wzbogaca niepomiernie naszą historyczną liter mr. ŁK 
ratıtre. : 
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Dzieje Prus KrölewsKich. 


„ Toruńskie Towarzystwo Naukowe spra- 
wHo członkom swoim w tym roku miłą nie- 
spodzianke.. Zamiast bowiem zwykłego ro- 
cznika, obejmującego mniejsze lub większe roz- 
prawy historyczne. owo Towarzystwo wydało 
tym razem tom wielki o stronach 423, zawie- 
rający część pierwszą „Dziejów Prus Królew- 
skich . Autorem jest prezes rzeczonego To- 
warzystwa ks. proboszcz dr. Stanisław Kuiot 
z Grzybna. 

Dzieło ks. Kujota, znakomitego znawcy 
przeszłości Prus Królewskich czyli Zachodnich, 
zwróci na siebie niezawodnie uwagę przede- 
wszystkiem sfer uczonych. Historycy fachowi 
Jcenta je z pewnością jak się należy, aie do 
tego potrzeba będzie jeszczę cokolwiek czasu, 
ponieważ rzeczy tak ważnej, jaką jest historya 
Prus Królewskich, ubić na krótkiem toporzysku 
niepodobna.. Zanim więc ocena specyalistów 
nastąpi. poswjecanıy temu dziełu kilka uwag, 
ktore nanı sie-po iego przejrzeniu nastręczaja. 
I - „Dzieje Prus Królewskich“ w takich ra- 

mach í na.taksźródłowem podkładzie jak ks. 
dra Kujota,ijest pierwszą dotychczas na tem 
polu publikącyą i to nie tylko w Prusach Za- 


] chodnich,. afe takze w Wielkiem Ksiestwie Po- 
i znañskiem. . iemcy zreszta. nie zdobyli „sie 
- że jeszcze na wyczerpującą, > źródłówa 


Baukowo opracowaną historyę tych dzielnic. 
Te bowiem, co się pod tym względem dotycl}- 
- CERS ukazalo, było albo pracą częściową, albo 
! eż kompilacyą z różhych pomniejszych mono- 
^ grafii bez wielkich pretensyi sporządzoną. Nie 
[ mylimy się pewnie, jeśli zaznaczymy, że dumni 
możemy..być z tego, iż mimo. warynków nic- 
5 zmiernie trudnych, „w. jakich. się: ze dutt, 
| Niemców "w tej. „przynajmniej -dziedzinie 
Niemcóy,,„ Prusy Królewskie znalazły więc już 
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stogyas dzielnicy tej, którą, nazywamy od r. 
1815. W. Ks. Poznańskiem, jest także uz; go- 
towa i czeka tylko na wydanie. Pracy, tei 
ostatniej peświżci! wiele lat życie swego p. 
profesor dr. Stanisław Karwowski z Poznania, 

Wielu kusiło się już dawniej napisać hi- 
storyę taką. Najlepsze chęci wszakże rozbi- 
jały się dla tego głównie, że materyał, z któ- 
rego czerpać możnaby, nie był jeszcze nale- 
życie uporządkowany i przysposobiony. Obec- 
nie jednakże, gdy archiwa państwowe w Kró- 
lewcu, Gdańsku i Poznaniu, Warszawie itd. 
zebrały skrzętnie- dawne akta i dokumenty, 
a towarzystwa naukowe i miłośnicy histöryi 
opracowali już bardzo . wielką część.poszcze- 
gólnych przedmiotów, można było do tak 
wążnej sprawy, jaką jest napisanie dziejów ca- 
le] dzielnicy, nareszcie przystąpić. 

Wdzięczni jesteśmy niestrudzonemu księ- 
dzu proboszczowi Kujotowi, że on właśnie dla 
Prus Zachodnich tej podjął się pracy. Wyro- 
bił on sobie przecież już swoją pracą o wy- 
padkach toruńskich nawet wśród Niemców 
sławę znakomitego badacza, a z licznych pu- 
blikacyi Towarzystwa Naukowego Toruńskie- 
go wiemy dostatecznie, że on właśnie duszą 
jest tegoż Towarzystwa a przytem i autorem 
całego szeregu cennych rozpraw i prac mniej- 
szego lub szerszego pokroju. 

Dzieję Prus Królewskich w wydanej teraz 
części I doprowadził ks. dr. Kuiot do roku 
1309. Początek poświęcony jest czasom przed- 
historycznym, Na wstępie podał autor litera- 
turę, potem opisał ustrój geologiczny, florę 
i faunę starszych pokładów, lodowce, dobę 
polodowcową, zaludnienie dolnego Powiśla, 
epokę neolityczną, epokę bronzu, dobę bronzu 
starszego i hallstacka, epokę żelaza, dobę 
rzymską, dobę tak zwaną wschodnią, arabską, 
a wreszcie ostatnie czasy przedhistoryczne. 

Następnie autor przedstawił dzieje Prus 
Królewskich od chwili, gdy dzielnica ta w hi- 
storyi występować zaczęła. Tu także najprzód 
przytoczył! źródła. Potem opisał początki dzie- 
jów. zaprowadzenie chrze$ciafistwa, skarby 
z Xli XII wieku. książąt pomorskich, spole- 
czeństwo w dobie odłączenia się Pomorza od 
Polski, władzę książęcą, Kościół w Pomorzu 
gdańskiem i w ziemi chełmińskiej w chwili 
Bolesława Krzywoustego. misyę pruską pod 
opieką Pomorza gdańskiego, przyłączenie 
Sławna z Słupskiem i Belgardem dó Pomorza 

' gdańskiego, a następnie tak zwaną sprawę 
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ków dziełka swojego „W iadomości 
niektóre oarchidyakonacie Dn: 
morskim“: Przy czytaniu tychże i 
żywotów krótkich książąt kaszubskich, 
umiessszanych_w „Pielgrzymie” przez 
nieodżałowanej pamięci ks. Kellera, 
założyciela pisma waszego, wybiegały 
mi na tezyk słowa „oby tak mieć hi- 
storya Prus Królewskich!“ To pium 
desiderium, odpowiadali drudzy - to 
praca olbrzymia, arcytrudna, to niemal 
ponad siły jednego człowieka. 1 słu- 
sznie tak mówili. Napisanie history! 
jakiejkolwiek innej dzielnicy Polski 
nie jest połączone z tylu trudnościa- 
mi, co właśnie Prus Królewskich. W 
przeszłości powiem tałszował history3 
Zakon krzyżacki, dostatecznie znany 
z podrabłania i fałszowania zapisów 
i dokumentow, z przekręcania dazw 
miejscowych i imion osobowych, — 
"m Znuwü czasach rzuciło 
sięp oprócz kilku poważnych pisarzy; 
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Czlonkami tegó Towarzystwa sa, miedzy in- 
nemi, także bardzo wybitne osobistości niemie- 
Ckie i. np. najprzewielebniejszy ksiądz „biskup 
chełmski, dr. Rosentreter, . biskup sufragan 
chełmski ks. dr. Klunder, gener. wikaryusz bi- 
skupstwa tegoż ks. Scharner, dr. Rantzke, dr. | 
Behrend, ks. dziekan Schönke, ks. Lessel itd. To | 
owarzystwo naukowe zajmuje się jedynie hi- 
Storya Prus Zachodnich, zbieraniem źródeł 
historycznych i opublikowaniem ich. Książki 
rukowane są częściowo po łacinie. częściowo 
DO polsku; znalduja sie one wszystkie w kró- 
lewskiej bibliotece w Berlinie, w bibliotece uni- 
wersyteckiej w Królewcu i w archiwum pań- | 
stwowem w Qdańsku. 
Towarzystwo to pozostaje w stalyın zwiaz- 
ku z Towarzystwem Kopernika w, Koruniu, | 
z Tow. historycznem na obwód regencyiny | 
kwidzyäski..z.zacbodnio-pruskiem Muzejią pre- ! 
Wincyonalnem w Gdańsku, z zachodnio-prus- | 
kiem Tow. w Odafisku i wielu innemi towa- 
Tzystwami, wszystkie druki i sprawozdania 
roczne tegoż Towarzystwa zostają opubliko- 
wane i jak panowie z tych tutaj leżących 
książek przekonać się możecie, przynoszą „ie 
druki często właśnie literaturę niemiecka;.da 
er Ze £ródla do, historyi Prus Zac h 
‘sane Sa po części. w języku niemiegkim | Ja- 
cińskim. Pomimo, że cae w, 1906 ano 
Towarzystwa ściśle zostala- Z ES, "gdy 
š było . 9. 


zgłoszono Je do zarejestrowania. — 
y r T 


nas 
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jące rozporządzenie RBSKIGE TOW. igtikowe; 

| = które holduje polsko-narodowym tendencyomi 

| (słuchajcie, słuchajcie! — u Polaków) niniej- 
szem uznane- zostaje na mocy $ 3 ustawy o 
stowarzyszeniach z 19 kwietnia 1908 r. za | 
Towarzystwo polityczne, dia tego wzywamy 
pod groźbą kary 60 marek, ewentualnie je- 
dnego tygodnia aresztu o przesłanie nam w 
przeciągu dwóch tygodni statutów i spisu 
członków Towarzystwa. 

Panowie! Rozporządzenie to iest poprostu 
niezrozumiałe; graniczy ono wprost z szykaną, 
gdyż statuty znajdują się także na policyi 
w Toruniu, gdyż policya z racyi zapisu rege- 
strowego wypowiedzieć musiała swoje zdanie 
o Towarzystwie. Znajdują się one także w 
aktach s adowych, w dorocznych sprawozdaniach 
wymienieni są wyraźnie wszyscy członkowie, 
nie tylko członkowie +arzalı. (Słuchajcie, 
u Polaków). Spis członków wię. znajduje się 
do publicznego użytku, znajduje się ü. i w bi- 
bliotece królewskiej w archiwum p *ństwow ctn. 
Pomimo to żąda się teraz, aby Towarzystwo 
przyznało się do tendencyi politycznych i aby, 
według Š 3 ustawy o zgromadzeniach dorę- 
czyło policyi statuty i spis członków zarządu. Co 
się zamierza tem osięgnąć? Widocznie to, aby 
nie tylko uznać Towarzystwo to za polityczne. 
lecz aby mu też według recepty sądu nadzie- 
miańskiego w Kwidzynie zakazać używania 
języka polskiego na zebraniach. dorocznych. 
(Potakiwania u Polaków). 

Panowie!  Doroczne zebrania nie mają 
Z polityka nic wspólnego: Na zebraniach tych 
zdaje się tylko sprawę z działalności, omawia 

I sie sprawe nowych publikacyi i kwestye finan* 
sowę. Przy okazyi tej czytane są nowe dzieła 
dla otrzymania aprobaty do druku. Twierdzę 
więc, że postępowanie władzy cywilnej w To- 
runiu na mocy ustawy o stowarzyszeniach 
jest nadużyciem. (Bardzo słusznie! u Polaków), 
Paragrał 12 dał także okazyę do występowania 
przeciwko naukowym publicznym zebraniom. 


W sprawie Amundsena podniesiono wielki ` 
f krzyk we wszystkich dziennikach; lecz gdy Z ta posta 
u nas zdarzały się podobne wypadki, zamil-. "ra 
czauo je. Niech sprawa Amundsena zajma sie "ox vient 7 
‚panowie z lewicy, ia przytoczę podobny wy- E. Ban. 7 2, 9m 
we z Poznanskiego wzglednie ze Slaska.' ST 
* „Głos Lubawski“, istniejący rok drugi, 
dotychczas:*wydawany pzez spółkę, przeszedł 
l od 1 kwietnia na własność p. Bolesława, : 
| Szczuki, który vr odezwie " “czytelników £z zn. £ Yu. 
pisze, Ze k@pil io pismo w ŁR służenia 
sprawie polskiej 4 katolickiej. - ze 


————— — 


a Z :dniem.dzisie, jszym. obej- 


da O A t 
Polskiego« p. L Adamczewski, 
który zarazem wstąpił jako 
wspólnik do wya Ñ 
pana Janna Breiskieg aiseWs- 
dawnictwo starać się bied ze 
doborem treści wydawanych 
czasopism zadowolićwCzy- 
telników swoich i spodziewa 
się, iż ż dczna od Nich popar- 


SC z cia przez -ząabonowanie ag: 
LL jp It un bie gazetjego i przez agita- 
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cye za nimi. s ev 
27 Litwy pruskićj, 18 grudnia. 
Be" (Wiadomości miejscowe ) 

(Pr. L.) -Kazdy, który bliżój poznał Litwinów i bez 
przesądów na nich spogląda, przyznać musi, że bez wąt- 
pienia wielką jeszcze przyszłość mają przed sobą, gdyż 
SĄ oni narodem dzielnym, moralnym, pracowitym, WI: 
trwałym a przedewszystkiem inteligentnym. O wysokićj 
ich inteligencyi przekona nas rzut oka na obecny stan 
piśmiennictwa litewskiego. l 

. Na Litwie pruskiéj, gdzie mieszka około 150,000 
Litwinów, wychodzi dziesięć gazet litewskich, co czyni 
jednę na 15,000 Litwinów. W Kłajpedzie wycho- 
dzą : 1) „Lietuviszka Üeitunga“, 2) „Pakajaus Paslas“, 
3) „Pasiuntinystes Laiszkai*; w Prekuls: 4) „Ke- 
leivis*, 5) „Konzerwatyva Draugystes Laiszkas*; w 
5 ylż y: 6) „Auszra“, 7) ,Til2es Keleivis“, 8) „Niamuno 
es ; w Królewcu: 9) „Lietuviszkas Polytiszkas 
ły zes, 10) „Nusidavimai apic evangelijos praplatir 


Ka Kalendarzy wychodzi siedm, z tych 4 w Tylży. — 
2 ajlepszy z nich jest „Lietuviszkas Auszros kalendorius“ 
ja rok 1886, wydany w Tylży drukiem i nakładem p. 
erzego Mikszas, z którego drukarni niedawno założonćj 
wyszło już kilka pożytecznych dziełek ludowych. 
Leg ogóle w przeciggu trzech lat ostatnich grono 
m ‘8ztalconych Litwinów wydało już około 20 dzieł cie- 
awych, „pomiędzy innemi tłumaczenie „Trzech nauk go 
Spodarskich“ p. Łyskowskiego. 
m ne Litwinów jest bardzo podobném do polo- 
T = erbów łużyckich, dia tego téz znajdujemy w nu- 
i erze 9 „Auszros“ r. 1885 zdanie, że droga, którą Smo- 
er prowadził Serbów, jest także drogą Litwinów. Życz- 
a „powodzenia. temu pose log, tak pięknię się rozbu- 
zającemu ; chcieć go powstrzymać, chcieć mu przeszko- 
dzić, byłoby nierozumną i nieszlachetną rzeczą. 
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nietylko: odpo 
ganiam szi 
oddaje rysy 
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Nekrologia. —- 
Warszawy donoszą nam: E 
czoraj złożono na Powązkach zwłoki 
| ś. p. Antoniego Donimirskiego, byłego długo- 
d letniego redaktora „Slowa“, przewiezione do 
| Warszawy. z Berlina, gdzie spoczywały na 
cmentarzu św. Jadwigi. w"? i 
Inicyatywe do sprowadzenia zwłok zasłu- 
żonego publicysty i ekonomisty dał I. Pade- 
x rewski, który nie tylko swój kraj wslawia, 
lecz i serdecznie go kocha. | a ww 
Poi datą 14 sierpnia r. z. pisał Paderew- 


e ki i 


c 
4 
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ski z Ragaz: / à 
„Od pierwszej chwili, gdym się o szcze- 
gółach pogrzebu $. p. Antoniego Doninirskie- 
go dowiedział, trudno mi było pogodzić się z: I 
tem, ażeby zwłoki- takiego prawego Polaka, 
fakiego dobrego syna ojczyzny, miały na 
vawsze na pruskiej już spocząć ziemi. Znałem 
Antoniego dobrze, to też musialeimi oce- 
wysoko i kochać serdecznie. On musi 
cię do swoich. Ciężko mu nieraz byla 
polskiej ziemi, ale teraz, po śmierci, Gë) 
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przyjaciół, które zajelo się sprowadzenien. 
zwłok z Berlina, nie chciało nadawać tem: 
smutnemu cbrzedowi rozgłosu — więc iniaj on 
cechę żałoby rodzinnej. Na trumnie Złożono a | 
wieńce od najhlizszych i od Towarzystwa lite- 
ratöw i dziennikarzy. „w ha 
. Tak uczcili pamięć zmarłego jego przyia- 
ciele. Grupa zaś polityczna, do której naleZak 
i z którą pracował, stosownie do uchwały 
Rady stronnictwa polityki realnej z dnia 8 
czerwca r. z. postanowiła uczcić pamięć , jego 
przez wmurowanie tablicy pamiątkowej w ko- 
ściele po-pijarskim. Odsłonięcie tej tablicy na- 
Stapi w najbliższej przyszłości. 


Nad trumną stanęła garsina Osób. (u 4 


— Stulecie „Gazety Lwowskiej“ (1811 do 
1911). Tom trzeci, Część I i II. Ułożył Wła- 
dysław Staniszewski. Lwów. Nakładem redak- 
cyi „Gazety Lwowskiej“. 1913. Str.»656 i: 274. 

Swego czasu,:x powegu. setnej rocznicy, któ- 
ra obchodzita: „kiezeta"dowewska'y': podaliśmy 
obszerne sprawozdanie z jej wydawnictwa jubi- 
leuszowego, co obeimowalo histęryę i życiorysy naj- 
znamienniejszych kierowników tejże gazety. O waż- 
ności takiej monografii dla ocenienia całego ruchu | 
umysłowego i politycznego nie potrzebujemy więc 
już «dziś się rozwodzić. Publikacya owa poprzed- 
nią stanowiła tom I i II. : 

Obecnie wyszedł tom I.t Jest on podzielo- 
ly na dwie c:sáci: Pier ¿a zawiera bihiozrafie 
„Rozmaitości”* pisma dodatkowego do „Gazety 
Lwowskiej", od 1817—1848 i 1854—1859 roku. 
Druga obejmuje bibliografię „Dodatku do Gazety 
Lwowskiei* z lat 1850—1862 i 1867—1869 r. 

Dawniej rie wiele zwracano uwagi na zawar- 
tość starych dzienników. Uważano je po prze- 
czytaniu za prostą makulaturę. Dziś w tym 
względzie zapatrywania sie zmieniły, a z podo- 
bnych monografii przekonujemy się, jak obfity 
i jak ciekawy znajduje się w takich starych gaze- 
tach materyal. I dla naszej dzielnicy monografia 
„Gazety Lwowskiej“ mie jest obojętną. , Przeko- 
nujemy się bowiem z indeksu, że i o niej tam nie- | 
jednokrotna byla mowa. Co krok spotykamy sie 
z artykułami o Poznaniu, Gnieźnie, G u, To- 
runiu, Bytomiu, Chełmnie itd. Znaldafe Się tam 
niejedno, co dopełnia Set, ktöre my tu na 
miejscu posiadamy. Nawet do monografii pisąrzy 
wielkopolskich, zachodniopruskigh i śląskich z „Oa- 
zety Lwowskiej” wyłowić można niejeden tu nie 


znany szczegół. . Łukaszewicz Józef, "Tytus" ht 


Działyński, Roman Ziołecki, Józef Lompa i inni 
niejednokrotnie albo sami *asilali pismo io swoimi I 
pr Kami. | 


teka i i 
pierwszy: „Po: 
świętej“; tom dru 
Zbiór ten, nadzwycz zaj 
i pięknie pisanych n 
dröZniezych»poprzedza p 
wa p. Kazimierza M 
W której pisze „migdz; 
„Hr. A. Sierak | 
v r. 1846, um 
W tych 
zmarły -za 


yw 
tego ogniska - romienia 
dla wszystkiego, co. 
bycie jedynie ma vote 
go żyć i en 
„Cichg-praog%, o której raz w 
listach wspomina, `  osięgnąć” to , 


usiłował... - Posiadłszy gruntowne” 
wykształcenie, już jako młodzie | 


niec przedsięwziął w roku. 1869, N 
wyprawg do Algieru, a by „dla! 
Towarzystwa geograficziiego w 
rlinie zebrać dane o ciekawym 
szczepie: Chaonia i ich Języku, 
a d o ad 


regiem. dw "go acer 
obczyźnie czarne -ptaki z'oj 
ren Wise ` W jener z 2 osta- 


leniu wywłaszczenia. Pisał 
Die „Nie ma tego słońca, 
nawe w Égipcio 


Meta, Jen Ko os kę 


acchä ee, dą. 


(Au). 2o So ZZ) 
Zeg 19413 


podróżowania li "spisywania SWO- 
‚ich spostrzeżeń: i wfażeń, Mienią 
się listy jego największą różno» 
rodnością treści, - “spostrzeżeń i 
obrazów; natrafiamy*w_ nich za- 
piski historyczne, Archeologiczne 
i ekonomiczne — wszystkie po- 
dane,» „formie lekkiej, Ze po- 
wiem tormie listownej ga- 
wędyg; „Miele jest-w: nich mates 
"ali iesen | pouczaf oto 
Dodać wreszcie nalóży, że autor 
tych listów odbył podróż do 
Ziemi św. w roku 1883; listy 
z Włoch zaś przypadają na ró. 
źne lata. I tak po. EM E 


z roku-1890 (z | , Va- 
rese, ;B ellinZony. y) na- 
stepuj listy z/pór do” Sy- 


oyli (w rek 2-182) | 
Perugii i Sep Ys 


fH. o Sieny, Lo epa 
odbytej w r. 1908. Do książki 
dodano podobiznę hr. A. Siera- 
kowskiego w artystycznej re- 
produkcyi. Spodziewać się nae 
leży, że ukażą się dalsze jeszcze 
tomy tych interesujących listów, 
którym» życzyć należy powo* 
dzenia. „JM 
E elena Rzepecka Piotr Skarga. 
W trzechsetną rocznicę zgonu ku uczcze- 
niu pamięci wielkiego męża. Drukiem 
i nakladem G. Jalkowskiego, tow. akc. 
w Grudziądzu. 1912%2Str.,80. SM 

3 ród szeregu popularnych i ściśle na” 
ukowych 'publikacyi o „Skardze, jakie się 
z powodu jubileuszu zgonu jego ukazały, 
zaszczytne zajmuje miejsce broszura po- 
(wyższa. Druk jest dobry, wyd ozdo- 
ne: jest = rój rycinam ci 


pierw, 
potem 
"wiary, 


ba 


„Polaka obywatela, a w końcu jako pisa- "ZB 32 
rza znakomitego i przedziwnego. | gu 9 79 777 er. 


er 


podstawie. | bok słowa wstępnego, 
jedrnie aapisanego, broszura podaje naj. 


" : - ⁄) 
żywot tego Świątobliweg.. męża, oy e " . 
działalność jego w kierunku obrony dat eadera. < z fa 
» następnie charakterystykę jako (2,2. 5, Ba Dam: 
F 
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.Prosicie o coś do 1 edowego mımeru. 


Ad SA Czasu mało, + ,acy wiele, więc zamiast słów 

WA Ü nefs własnych, powtarzam Wam to, co przed pół 
sy 2 wiekiem nieznany juz dzi$ druh - wierszokleta 
A 


umieścił był ongiś w piśmie p. t. „Biedaczek*, 
czyli Pisemko czasowe dla biednego ludu, w 
Chełmży wydawanem.— Piosnkę poniższą niechaj 
Bracią nad Wartą zapiszą do zabytków litera- 
tury ludowej. , 


Palacz Tan. 


Pod Poznaniem Górczyn, wieś, 
Której każdy hołdy nieś, 

Bo wydała nam dwóch braci, 
Z których każdy życie straci, 
Aby tylko polski kraj T 
P. s (opuścić muszę). ... 


e — DEN ea e 
Młodszy już i w ogniu był, 


Gdzie się, jak cny rycerz bil | 
Nawet zwią go bohaterem, 
Choć był tylko kosine ns, 
Lecz też szedł, czy miecz, czy strzał 
ze aż go się każdy bał. 


us 


A jak platnyl z góry w kark, 1 
o aż słyszał świst i wark! 

A niech tylko gdzie się zjawił, 

Sam, a strachu stu nabawił; 

I miech tylko liść: gdzie padł, 

Już niejeden żołnierz zbladł ! 


Buć też z lasów z.lasem kos 
Wciąż wypadal i pod cios! , 

A gdy wszyscy schodzą z pola, 
On z K*otowskim wóla: „Hola ! 
Stój, kto prawy Polak stój, 

I choć zgiń, a hura w bój!“ 


I najdłużej szerzył strach, 

Gdyby duch w najgrubszych ćmach, 
I o gładzie, w niewywczasach 
Błąkał się po ćiemńych lasach. 

A. Sp nie mógl šle już bić, : 
Przysiągł się choć kiedyś.... „aty — 
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"*"Dziiai o godzinie 10 Turo "wdbyló się po 


Konstantego Koscinskiego na cmentarzu miej- 

scowytm. Kondukt żałobny prowadził ksiądz p 
dziekan z Lidzbarku. W ostatniej tej posludze / M 
uczestniczyła dość znaczna liczba osób z bliż- / 
szej i dalszej okolicy. , 


Pogrzeb š, p. Konstantego Viren, 


- „Podczas eksportacyt zwłok -Ś. p. Konstan- 
tego Kościńskiego, przemówił, jak już donesi- P 
iśmy w poprzednim numerze naszego pisma, I 
prof. dr. St. Karwowski. Przemówienie to po- | 
dajemy obecnié w doslownem brzerriéniu: 
Żałobm słuchacze! ' sd 
„Mara człowiek, a jego lata sa 
lotnemu Cieniowi równe nie- 
hamowanemu", ` "s 
Slowa te Dawidowe mimowoli przychodza 
na myśl wobec zwłok, meza, klörego zgon 
w sile wieku niewymownym żalem przejął „nie 
tylko rodzinę,: ale i tych wszystktch, którzy | 
go znali bliżejj a zwłaszcza redakcye „Prze- | 
gladu Wielkopeiskiego", której od samego po- 
czątku istnienią tego pisma nieboszczyk był je- 
dnym z najgorliwszych członków. To też 
redakcya wysłała mnie dotąd jako swego 
przedstawiciela, bym w jej imieniu złożył hołd 
pośmiertny drogiemu koledze i przyjacielowi. I 
Oiczyzny milo$nik „oracy, phatu'emk mie- 
strudzony, mąż i ojciec wzorowy, przyiatiel 
wierny, człowiek niezrównanej prawości i za- 
Cho$ci, głęboko religijny; skromny i cichy, do 
usług skory, dla każdego uprzejmy, do kawałka 
ziemi, którą'w pobliżu mieisca urodzenia po- 
Sladal, namiętnie przywiązany; w spełnieniu | 
obowiązków nad wyraz. sumienny — oto obraz 
męża, który niestety dziś tu spoczywa na 
marach. i. + 
Wielką szężetby w szeregach naszych na- 
rodowych śmierć jego sprawiła. Trudno go 
będzie zaiste „zastanić, bo nie było instytucyl, 
ktöreiby nje") _ "ch nie oddawał przysiug, 
e M zg A EOD, Y" któregoby przeviegt 
4 e nie ze „Sprawy. 
: ; rédhktor „Dziennika-Poznafi« 
e. staranny sekretarz wy- 


nabożeństwie Zalobnem złożenie zwłok $. p. dy. | 


Joznawcze- 
kierownik, 
a er (] J 


mo tyh 
szasu, o 


| 28. 


z zkałowanici pracy dgaukowej. T a 

* ` Zbierał jak najskrzętniej materyały dorhi4 
storyi: W. Księstwa Poznańskiego, PrusZa« 
chodnithw A Śląska, do historyi Towarzystw 
i instytueyś naszych, tak, że pozostałe po nim 
archiwuńt nfeocenionein, niewyczerpanem bę- 
dzie źródłem dla przyszłego badacza dziejów 
naszych. i 

Z polecenia też Towetkystwa dziennikarzy 
i literatów założył archiwum, dotyczące szcze- 
gółów życia i działamości wszystkich tych, 
którzy u nas pracowali htb dotąd pracują na 
polu naukowem. 

Doskonały żnawca prawa, stosunków na- 
szych i spraw społecznych, wydawał liczne 
a bardzo pożyteczne podręczniki, a owocem 
jego mrówczej pilności, wiedzy i studyów, 
zwłaszcza nad historyą Prus Zachodnich, są 
ceńne monografie. „A. $ 

Prócz do „Dziennika Poznańskiego pisy- 
waki to regularnie .co tydzień do „Przeglądu 
Wielkopolskiego” artykuły, z których wiele 
trwałą posiada wartość. " 

, Miewal  przytem wykłady w — nairoz- 
maitszych Towarzystwach, jeżdził na wiece, 
gdzie przemawiał w sprawach wyborczych, 
na wsze strony udzielał informacyi, przez czas 
dłuższy zupełnie bezinteresownie pracował dia 
Rady rarodowei i dla niej zabiegliwością 'swą 
pierwsze zebrał fundusze — a wszystko czy- 
nił chętnie w poczuciu obowiązku obywatel- 
skiego. des ; 

Słowem rozległą była jego działalność, 
wielkie około społeczeństwa zasługi. 

Jako fnaz stałych przekonań politycznych 
śmiało i wytrwale postępował drogą, którą 
w sumieniu swoje uznał za prawą i słuszną, 
nie troszcząc się o to, czy jego postępowanie 
tej lub owej partyi podobać się będzie. Debro 
ogółu miał jedynie na oku;. poklasköw, ka- 
dzidła nie pragnął. ' d 

Przeczuwajac bliski zgon swói. w serde- 
cznych słowach pożegnał sie z nami, redakcya 
„Przeglądu Wielkonolskiego., " 

Przezacny Cieniu! Dziś ja Cię żegnam 
w imieniu kolegów. Pamięć Twoja pozostanie 
ham zawsze drogą. Niechaj Bóg, w którego 
milosierdziw: pokładałeś uiność, wynagrodzi 
Cię sowicie za Twe życie poczciwe, przez 
któreś przeszedł; dobrze czyniąc — niechaj 
wynagrodzi Cie za trudy, poniesione w wier- 
nej służbie ukochane Ojczvzny 1^ 

Odpoczywaj w pokoju! 


E 


ińskiego: pokrywały liczne wieńce, pomtę- 
dzy innemi: od rady nadzorczej i dyrekcyi 
„Dziennika Poznańskiego“ oraz  redakcyi 
„Dziennika Poznańskiego“ i od redakcyi! 
„Przeglądu Wielkopolskiego” z napisem: „Ko- 


= chanemu Koledze i Przyiacielowi Koustenteriuf 
A. Bes, Koscinskiemu“ redakcya „Przeglądu Wielko-! 


4/1. polskiego", Redakcye naszego pisma repre- 
. zentował na pogrzebie pan dr. W. Swinarski. 
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który ślubował w pierwszej 

połowie 19-go wieku, DOSZU- 

uot M kule zn wysoką nagrodą . 

dow. 7.1. Ralendnrz Nerhowy 
GDAŃSK — DANZIG. 


| * Poświęcenie wydawnictwa. Wczoraj do- 
A f konane zostało w Grudziądzu uroczyste poświę- 
"|| wer 


á 


cenie zakładu: wydawnictwa „Gazety Org: 
4 dziądzkiej". Aktu poświęcenia dokonał ksiądz 
(la Tus = Kądzioła: z'Krakowa. 


(prawy mt 


wszelkiego rodzaju załatwia i udziela 

informacyi, oraz odszukuje metryki 

i papiery potrzebne do legitymacy! 

szlacheckiej, zestawia genealogie 
rodzinne 


» Wydnwnictwo Kalendarzu Herhoueso 
Si w Gdańsku (Danzig), — š 


HT. Mamy na sprzedaż stare doku- 
menty rodzin sziacheckich. 


S. p. Józef Chociszewski. `, 

W osłatniej chwili dowiadujemy sie, Ze 
autor wielu cennych książek dla ludu i młodzie- 
ży, zasłużony na niwie narodowej pisarz, Š. p. 
Józef Chociszewski, umarł dziś w Gnieźnie. 


E? (2. Zmarly cieszy! sie wielka popularnoscia i sza- 
<> Beer s cunkiem nie tylko u nas pod zaborem pruskim, 
kT 14 lecz także w całej Polsce. Obszerniejsze 


od s À 10) imieni: i WA 
SECH ` 


ieścimy jutro. 


TE Tranne” KAEA E E a Konstastedo: 
OS: 


fr 


| : Dziś w środę, dnia 11-go listopada r. b. rano o godz. !/,8 pożegnał się z tym światem 
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami nasz najdroższy mąż, brat i stryj š. p. 
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Pógrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 15-go listopada r. b. z domu żaloby ulica 
Nollaua nr. 48 na cmentarz św. Krzyża o godzinie 3-ciej po południu. DR 


W nieutulonym smutku pogrążona 


au Zona-i rodzina. 


Gniezno, dnia 11-go listopada 1914. 


Š. p. Józef Ghociszewski. 

- Z.Gniezna nadchodzi żałobna wia* 
domość, że umarł tam zasłużony ma 
niwie narodowej „pisarz ludowy, Śp. 

| Józef Chociszewski. 
|| Komuż nie było znanem nazwiske 
|| Śp. Józefa? Znali je dorośli i dzieci. 
| Znal je nie tylko zabór pruski, znaja 
je takZe dwie inne dzielnice polskie. 
na, ceni i szanuje cala Polska we 
wszystkich trzech zaborach i za Oce- 
anem. 

Jego liczne i cenne powieści i po- 
wiastki, przeznaczone dla ludu i mło- 
dzieży, docierały do naiszerszych 
warstw ludowych, znane były w'pa- 
łacach i strzechach wieśniaczych. U- 

| czyły kochać to, co narodowinbyto 
| drogiem, budziły: wiarę i nadzieję w 
lepsze jutro. Przedewszystkiem jednak 
jego dzieło o historyi narodu polskie- 
go zdobyło sobie tewały pamnik nie- 
śmiertelnej zasługi. "Na tem adziele u- 
czył się lud, uczyła się także inteli- 
gencya poznawania naszych dziejów 
ojczystych, naszej przeszłości. Na tem 
dzięłku, tak dobrze znanem w każdym 
niemal domu polskim; podczas długich: 
zimowych wieczorów ,^matka - Polka 
uczyła swe dzieci tego, co mówią nam; 
dzieje i o Piaście naszym, i o Bele- 
sławie i Kazimierzu Wielkim i o zło-| 
tym okresie Zygmuntowskim i o Wia- 


dvstawie Jagielle, unii Poiski z Litwą, 
r ka. Kordeckim;y Stefanie m in 
Jup — bronie „Jasnej er, ` zalanej 
potopem szwedzkim, i o Kościuszce i 
' Racławicach ; o tem wszystkiem. c3 


jest chwałą imienia polskiego. A za- 
słuchane młode serduszka uczyły się 
poznawać i kochać naszą przeszłość. * 
.. Pod tym względem zastuga.$p..JÓ- 
zela jest ogromną. i | 
Już od najmłodszych lat rozpoczął 

pracę literacko - oświatową i wytrwał 
w niej do końca życia: Anw pracach 
tych odzywała się wszędzie i zawsze 
nuta zarówno serdeczna, jak męska, 
budząca miłość i ukochanie de spra- 
wy ojczystej. Spotykamy to prawie 
we wszystkich jego powiastkach i 
dziełkach, spotykamy to w jego pod- 
ręczniku historyi narodu polskiego, 
spotykamy to nawet w jego grach, 
przeznaczonych dla dzieci. Przy wszy* 
stkiem, przyświecał mu wielki święty 
ideał, ++, Spoczywajacy na -dnie 
sere" polskich, a motorem, któ- 
ry pobudzał ten niezmordowany i 
niewyezerpany umysł do ciągle no- 
wyCh i nowych wysiłków w dziedzi- 
nfe ablitej twórczości pisarskiej była 
miłość dla swego narodu, który ko- 
chat całą siłą .gorącej swej duszy. 

* Śp. Józef założył też ae? ZEN 
i gazet i pracował w redakcyach ró- 
żnych gazet. W r. 1861 przyjął posa- 
de redaktora „Giazdki Cieszyń kiej“. 
Pod koniec 1862 r. objął redakcyę 
„Nadwislanina“ i „Przyjaciela Eirdu“, 
które wychodziły w Chełmnie. W 1868 
roku założył w Chełmnie „Katolika”, 
jallziś wychodzi w Bytomiu na 
X j Slasku. ; 
-+Zmarły brał także: czynny udział 
wyrozmaitych towarzystwach, wygła- 
szając w nich odczyty i wykłady. Ró- 
wfież zakładał w Pr. Zachodnich Kół- 
ka rólnicze. Działo się to od 1863 do 
1865.r. Wiele pracy poświęcał także 
w* kierunku szerzenia trzeźwości w 
Społeczeństwie naszem. W: tymt celu 
załóżył iw Poznaniu towarzystwo 
Wstrzerhiézliwosci „Jutrzenke“, które- 
go przez”szestg fat był prezesem, O- 
raz wiele innych podobnych stowa- 
rzyszeń. 

o Kiikakrotnie odsiadywał kary wię- 


zienne, skazany za różne Swpy ka. 
l L2 Płacił także wielkie kary, pięniężne. 
W stosunkach towartyskich Zat- 
ly byl czlowiekiem szczerym, Otwar- 
tym, serdecznyw, chetnym.i uczyn- 
nym. Był to charakter zacny i pra- 
wy, Dom jego odznaczał się zawsze 
cznotą wielkiej gościnności, Zarówno 
Zmarły, jak i małżonka jego, córka Jó- 
zefa Gółkowskiego który. w Pr. Zach. 
założył „Nadwislanina“, znani byli 
pod tym względem powszechnie, a 
dom ich w Poznaniu przy Wielkich 
Garbarach stał zawsze dla wszystkich 
otworem. Schodzil| się tam także 
literaci i dziennikarze, często ró; 
żnych przekonań i zapatrywań poli- 
tycznych na tak zwane pogawędki 
literackie. . 
Sp. Józef urodził się w 1837 r., 


liczył zatem 77 lat. Całe swe życie 
poświęcił pracy około szerzenia Q- 
Światy wśród Indu a pracofał w ży- 
ciu ciężke, bardzo ciężko w-najtru- 
dniejszych często warunkach. Lud 
gorąco kochał i wychodził z założe- 
nia, że miłość miłością wymiłować 
trzeba, Przed kilku laty obchodził 
50. letni jubileusz swej pracy literac- 


ú 


kie]. ` d A i 

Zgon śp. Józefa cale spółeczeń- 
stwo odczuje głęboko i boleśnie, , bo 
schodzi do grobu człowiek olbrzy- 
miej pracy i olbrzymich zasług w 
dziedzłnie  literacko-oświatowej, na 
której nasz właśnie zabór jest bardzo 


ubogim, 
Cześć pamięci zasłużonego Polaka. 2 y ZZ of a 
Wieczny spok6j Jego duszy. Teva /77 P" d 


Oby mu ziemia ojczysta była tak 
lekką, jak wielką była miłość, którą 
ją ukochał. Mi 


— Pogrzeb $p. Jözefa Choci- 
szewskiego. W niedzielę odbył się 
w Gnieźnie pogrzeb śp. Józefa Cho- 
ciszewskiego. Kondukt pogrzebowy, 
liczący tysiące uczestników, wyruszył 
z domu żałoby przy ulicy Nollaua. 
Przed trumną zmarłego postępowały 
Towarzystwa ni c sztandary, dalej 
kroczyło duchawieństwo dość licznie 
zebrane. Zwloki-eksportowal ks. pro- 
E boszcz Prądzyński: Pochód: żałob- 

ny poruszał się głównemi ulicami 
obok prastarej katedry szedł 


Gniezna i 


ku cmentarzowi $woKrzyza Do gro- 
bu nieslistrumne na swych. barkach 
sokoli;4Nad grobem zmarłega w pod- 
mée, słowach przemówił ks, prob. 
Prądzyński, uwydatniająć wielkie za- 
sługi Zmarłego dla narodu naszego. 
— Po przemowie i dalszych ceremo- 
niach żałobnych chörsgnieznienskiego 
Tow. Spiewu zaintonował utwór nie- 
dawno zmarłego kompozytora poznań- 
skiego, Bolesł. Dembińskiego: „Duszo 
czcij Boga..“ I z niezliczonych rzesz 
zgromadzonego ludu . popłynął szept 
do Pana nad Pany z prośbą korną o 
wieczny odpoczynek dla Tego, które- 
go- życie i imię było hasłem dla 
wszelkiej zbożnej pracy dla narodu i 
ojczyzny, — Pieśnią „Witaj Królowa” 
skończyła się uroczystość pogrzebo- 
wa. — Rozeszli się wszysey — zo- 
stawiając mogiłę dzielnego, syna Bot 
i | ski, a PAR eniro nie wygaśnie w 
sercach naszych i pobudzać nas bę- 
“A In ^ ^ dzie do gorliwej pracy dla wspólne- 
t he. Sch go nam wszysikim celu. 


Se 


Pogrzeb . 
śp. Józefa . Chociszewskiego. 


W aiedzielę odbił się w Gaieżsie po: 
grzeb śp. IN Choelete v akiegc. Kosdukt 
pogrzebuwy liczący tysiące uazestników 
wyruszył z domu żałoby przy ulicy N jang, 
Przed trumną zmarłego postępowały to- 
warzystwa miosąc sztamdary, dalaj kroczy 
ło duchowieństwo deść liezale zebrane. 
Zwłoki eksportowsł ka. proboszez P.adzyn3 
ki. — P.chód żał>bay poruszał się głów- 
nemi uliesmi Gziezsa i cbok prastarej ka- 
tedry szed' ku emestarzowi św. Krzyża. DO 
grobu nisśli trumae na swych barksca 
sokoli. Nad grcbem zmarłego w podsioze 
łych słowach przemówił ks. poboszcz Pra 
dzyński uwydatniając ^wielrie znaczenie 
Zmarłego dia zarcdu naszego. Charaktery» 
styczne wielce przytaczam słowa  mówey: 
»N 7^4 nasz byłby się obył baz Wyspiańse 
kiego, Rejmonta, ale nie obylby sie baz 
Chocisze wsk ego le 0a to swojemi skromae- 
mi książeczkami treliał wszędzie, do "naj: 
dalszych dzieinis Polski i przygo: 
wiecznie braciom swoim o onc wi 
rodowych, Sam od najwcześ: 
ści ukochał sprawę P.lski i sl 
strudzenie do końca życia. 


wil dalej, jeno o majważniejszych wpomag. 
Ghociszawski pierwszy zrozumiał wielkie 
zaaczenie pracy Organizacyjnej zajął się 
wies zakładamiem kółek rolniczych, spra- 
wą stwarzaaia wlassbgo przemysłu a wy 
zwolenia sią z pod zalawu obcego» żywiołu 
J:dsem z wielkich umiłowań zmarłego by- 
ła idea wstrzemiężliwośći I tuta) zrozumiał 
Chociszewski jak wielką klęską marocu 
naszego jest alkohol, to też zwalczał usta 
wicznie nijañitwo nawołując maród do trzeź 
wości. D ilə, zwragał uwagę MÓWCA ma 
wzorowa życie religins zmarłego. Chooi- 
szewski był dobrym katolikiem 1 siłę swą 
czerpał zawsze w Bogu. Zegaając w lej 
chwili zmarłego, Zegaamy go mia:ma dlugo 
bo zbierzemy sig: tu w szcząśliwszej ehwili 
może po raz wtory, aby uczcić zmarłego 
— trwałym pomaikiem. Krótką oiszę po 
mowie ks. prob. Prądzyńskiego, przerwał 
śpiew »Módl.ny gier — którą z glebokiem 
odczuciem i sila od$piewalo »Kolo spiewa» 
ckie.« I śliczna to byia chwila, kiedy zmrok 
ogaraiał tysiące ludzi zsbraaych mad trumną 
zmarłego — W dali majestatycznie piely 
się w górę wieże naszej katedry a tutaj 
wśród ciszy cmentarnej i lekkiego powiewa 
drzew rozchodzi się Śpiew mastrojowy. I 
każdy chyba z uczestników wyaiósł nieza. 
tarte wspomnienia tej ehwili. Pieśnią »Wi. 


tsj Królowsa sechezyla się S zystość 
pogrzebowa. — Rozeszli się wszyscy — zo 
stawiając mogiłę dzielnego Syaa Polaki, a 

amięć o.mim nie wygaśnie w sercach na- 
szych i pobudzać nas<będzie do gorliwej 
pracy dla wspólaego sam wszystkim celu. 


Di lama. | 


Redakcyę pisma , naszego objął z 
„dniem dzisiejszym dawniejszy nasz 
współpracownik a następnie przez 
szereg ląt redaktor » Wiarusa Polskie- 
go<i„sOiczyzny> w Bochum, «Pola- 
ka», i.»Oazety Ludowej< w Katowi- 
cach, w koncu zas »Nowego Przyja- 
ciela Ludu« w Kępnie i »Gazety 
Wroclawskiej« p. Franciszek Wojcie- ^ 
chowski, syn; znanego” naszego współ- (f, 


obywatela pana Jana Wojciechow- ger» 


skiego z Mokrego. 


wyliczal wszystkich zsslug zmarłego, mó 


U tm. NA 


> | 


W niedziele, dnia 22 b. m. nad ranem zasnęła w Bogu, SW £ Sakraf go 
'św. po wieloletnich, ciężkich cierpieniach, w tydzień po pogrzebie Ki EC | 
ukochafla bratowa, stryjenka i opiekunka, $. p 


Alodya Z Gółkowskich ^ 


Ch: 


w 84 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w przyszłą: $ıode, dnia 25 b. m. o godzinie 3 po 
południu z domu żałoby; "ullea-Nobatia, na cmentarz świętokrzyski, o czem donoszą kre- 
wnym, przyjaciołom i znajońhiwe w. smutku pogrążeni 


S Stein Chociszewski z żoną I dziećmi 
mu I wychowanka Jadwign Kostrzewski, — 


Gniezno — Poznań, dnia 23 listopada 1914 r. 

— »Nauka języka 
polskiego w szko- 
lach pruski'che= według 
«Polityki natodowościowej rzą 
du pruskiego« dra J. Buzka i 
iz innych ; źródeł opracował Ign. 
Znifiski. Dzielko to, obejmujace 
80 stronnic' druku, ` zawiera w 
zarysie historye nauki jezyka 
polskiego. w szkołach, pruskich 
od kongresu- wiedeńskiego, „aż 
po dni dzisiejsze. Jest fo cenny 
materyal dla nas, z którego po- 
znać możemy, jakie prądy poli- 
tyczne wpływały. na ukształce- 
nie nauki w dzielnicach pol- 
skich -zaboru pruskiego i jaki 
jest stan obecny tejże nauki w 
posżczególnych dzielnicach. - 
Dzielko =+ to wyszło ` nakładem 


Wiktora Kulerskicgo | w. Gru- 
ee i; jest: do "nabycia w 
> nn, KSiegarni św. Wojciecha w: Po- 
» dao nanii a te] tre znaniti, jako w składzie głównym 
š : oraz we wszystkich innych księ- 
(qe 1414 garniach polskich w Poznaniu 


'"* Diridan, 90. Febr. In Berlin, wo er Linder: 


g eine8 
Ieren Leidens fucdhte, ereilte am freitag der Tod ben 
KRommerzienrat und Hauptmann a. D. Willy Muscate. 
As Sohn des Sberfüriter8 Muscate in 9irtbp,- Svrei8 Pr.- 
Stargard, geboren, widmete er jid) zunädhft ber Sanbwtrtfchaft 
und madte dann als Offizier den Feldzug 1870/71 mit, in Dem 
er fih bor Belfort als Adjutant das Eiferne Kreuz erwarb. 
Sn die Heimat zurücdgefehrt, begründete er zufanımen mit 
feinem, ihon im Sabre 1905 verftorbenen, älteren Bruder 
ifred Muscate die Fabrik landwirtihaftliher Meafchinen 
ind Geräte A. W. Muscate, Danzig und Surjbau. Cr führte 
auerft bie Dampflugkultur im Ofton ein. Die Brüder Wiuscate 
erwarben mit bent Sngenieur A. Bengli-Graudeng im Fabre 
1892 den Verlag „Der Gejelf2ge" von dem Yuchdrudereibefiger 
(WD SJiotbe, forie fpałer ben Antauf ber „Elbinger 
Seituna" im Elbing und be8 „Beneral»-Anzeigers” in 
Sandsberg a. W. Der Berftorbene war Mitbegriinder und 
Worftandamitglied des Dereins Oftdeuticher Smöuftrieller, des 
Dampfieffel-Ucberwahungspereins für die Brovina Weftpreußent, 
Beigeordneter und Ehrenbürger der Stadt Dirjchau, Mitglied 


und der Stadthalle und de3"Stadtparteż. 
zał m 
Walne zebranie 


"Toun. Naukowego Toruńskiego 
w Chełmży. ` ` 


nn 
Wczorajsze Walne Zebranie, Tow. 
Naukowego ilo ponownie 
„prawdę łacińskieg: y że „wśród 


chrzęstu broni mi Muzy”. Mimo 


a ze względu 
na wybór nowega ządu arcyważ- 
nego porządku dziennego, zjechało 
się zaledwie 35 członków z najbliz- 
szej okolicy, w due panie. ` 

Zagait posiedzenie o godzinie 1/25 
po pol wiceprezes, p. Michal Scza- 
niecki z Nawry. Jak inaczej być nie 
mogło, wskazał na osierocone przez 
śmierć ks. Stanisława Kujota, prezy- 
dyalne krzesło, dając folgę smutkiem 
wezbranemu uczuciu.  Rzewne, a 
wdzięcznością nacechowane wspom- 
mienie poświęcił temu zasłużonemu 
Mężowi wielkich, rzadko w społe- 
czeństwie naszem napotykanych za- 
slug. A gwoli uczczenia Jego pamie- 
«i postawił jako pierwszy punkt po- 
rządku dziennego wykład ks. Alfonsa 
Mańkowskiego „o życiu i pracach ks. 

si ujota". Streszczenie tego 
ytwornego co do formy, 
e mysli glebokie, poda- 
ze względu na szczupłość miej- 
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sca naszego pisma, dopiero jutro, (Gi x 
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chwilowo zaznaczamy tylko, 2e obec- 
ni. zuzapartynı oddechem wsłuchiwali 
się w tę istną pieśń uwielbienia dla 
zgaslego pracownika na niwie nauki 
historyi narodowej. 

Podziękowawszy Szanownemu Pre- 
legentowi, zaznaczył przewodniczący, 
że zaraz po Śmierci ks. Kujota po- 
proszono, stósownie do życzenia 
Zmarłegó, ks. prof. dra Czaple na 
członka zarządu. Sąd atoli nie akcep- I 
towal tego wyboru, wychodzac z za- 
łożenia, że podpis 2 pozostałych człon- 
ków Zarządu wystarcza na każdy 
przypadek. Że atoli mandaty tychże 
2 członków z chwilą obecną się koń- 
cza, więc trzeba będzie przystąpić 
dzisiaj do wyboru nowego Zarządu. 
Objaśniał dalej p. przewodniczący, 
że życzliwi Tow. radzili mu, urządzić 
dzisiejsze zebranie, ze względu na 
poważną sytuacyę ogólną, w jak naj- 
skromniejszych rozmiarach, do czego 
też chętnie się zastosował. Poprosił 
następnie kasyera, ks. Karczyńskiego, 
do przedstawienia zebranym stanu 
kasy. 

Ks. Karczyński zaznacza, że mimo 
trudnych warunków Tow. nietylko 
nie chroma, ale przeciwnie, rozwija 
się obiecująco, gdyż liczba ezłonków 
powoli wprawdzie, ale nieustannie 
wzrasta. | tak podczas kiedy w końcu 
roku 1913 było członków 546, obec- > 
nie mamy ich 574. Jako pocieszający 
objaw zaznacza ks. kasyer coraz licz- 
niejsze przystępowanie członków z 
Poznańskiego. Majątek obecny Fow. 

wynosi, 21370 mk. Nieodżałowanej 
pamięci ks. Kujot przekazał — według 
ks. referenta — w testamencie całą 
swą bibliotekę, składającą się z prze- 
szło 1200 tomów, na własność Tow. 
Naukowemu. Są atoli przed objęciem 
tego spadku pewne formalności do 
załatwienia, które to zabiegi trwać mo- 
gą cale dwa lata. 

Na prośbę p. przewodniczącego 
sprawdzaja kase p. Wincenty Czarliń- 
dai z Brachnówka i ks, proboszcz 

Szuman z Trzebcza, 
ks" jac kwestye wybörusno- 
Wego ARE | wyraża p. przewod. 
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pisanych 4 członków Zarządu jest 
wprawdzie dostateczną, atoli z wzglę- 
du na rozszerzającą się działalność 
Towarzystwa bezwarunkowo jest za 
mala. Trzeba zatem albo liczbę człon- 
ków Zarządu powiększyć, lub też po- 
myśleć o tworzeniu poszczczególnych 
podkomisyi. Jestto atoli »cura poste- 
riore; na razie ma dzisiejsze Walne 
Zebranie, wybrać tylko 4 członków 
Zarządu: prezesa, zastępcę prezesa, 
sekretarza i skarbnika. 

Ks. proboszcz Dembek stawia 
wniosek wybrania każdego z osobna, 
przeciw czemu p. przewodniczący nic 
nie ma. Pan Łaszewski proponuje, na 
prezesa ks. profesora dra Czaplę,'pro- 
boszcza z Subków, który atoli urzedu 
tego z względu na liczne i ciężkie 
obowiązki duszpasterstwa (na razie na- 
wet bez pomocy wikarynsza) przyjąć 
nie może, polecając równocześnie na 
prezesa dotychczasowego wiceprezesa 
p. Michała Sczanieckiego. 

Na to wywodzi znowu p. Łaszew- 
ski, że życzeniem było serdecznem 
ks. Kujota, by urząd prezesa objął po 
jegay Śmierci ks. dr. Czapla. Potrzeb 
na tipibowiem — zdaniem wniosko- 
dawcy — ręka energiczna i silna, 
kierowana umysłem jasnym i bystrym, 
— gdyż pracy na tym urzędzie dużo, 
a trzeba umieć do Towarzystwa przy- 
ciągać i utrzymać przy niem szcze- 
gólnie księży. Oddaje hołd pracy i 
poświęcenia się p. Mich. Sczaniec- 
kiemi, lecz przypomina równocześnie, 
że i wiek ma swoje prawa. Ergo 
podtrzymuje swą propozycyę wyboru 
ks. dr. Czapli i prosi zebranych, by 
przez aklamacyą wniosek jego poparli. 

Mimo, że wszyscy na propozycyą 
p. Łaszewskiego się zgodzili, ks. dr. 
Czapla jeszcze urzędu nie “przyjmuje, 
oświadczając, że przyjechał na dzi- 
siejsze zebranie z mocnem postano- 
wieniem nieprzyjecia już przedtem 
ofiarowanego mu prezesostwa. Pro- 
ponuje tedy p. przewodniczący nie- 
obecnego p. dr. Szumana z Torunia. 
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jego ofiarowanej mu godnosci przy- 
jąć bezwarunkowo nie może. Tedy 
znowu głos zabiera p. Łaszewski,'i 
z właściwą mu swadą, a z niezrówna- 
nym humorem prosi przedewszyst- 
kiem p. przewodniczącego, by nie 
pozwolił zabierać głosu ks. dr. Czapli 
w sprawach osobistych i ponownie 
wzywa zebranych do obrania preze- 
sem przez aklamacya ks. dr. Czapli, 
co skoro obecni uczynili, ks. dr. 
Czapla volensqwiens urząd pre- 
zesa ostatecznie przyjął. 

Pan przewodniczący charakteryżu- 
jąc co dopiero ukończoną istną walkę 
o wybór prezesa, prosi o wybór za- 
stępcy prezesa, oświadczając, że nie 
dla formy tylko, ale z rzeczywistego 
przekonania składa ten urząd, gdyż 
— jak sam widzi — nic właściwie dla 
Towarzystwa nie zdziała. | znowu 
bardzo ożywiona wymiana myśli i pro- 
pozycyi rozmaitych, aż w końcu p. 
Mich. Sczaniecki z całą rezygnacą o- 
éwiadcza: „jeżeli już każecie, to cho- 
ciaż z smutkiem... przyjmuję”. 

Więcej trudności, niż wybór pre- 
zesa, nastręczył wybór skarbnika, Nie 
podobno powtarzać wszystkich wy- 
powiedzianych z tej okazyi zdań; 
podnoszono obowiązek werbowania 
nowych członków, ściągania składek, 
i narażenie się na wiele innych nieod- 
łącznych od tego urzędu przykrości. 
Proponowano z kolei: ks. Chmie- 
leckiego, ks. Mańkowskiego, ks. Szu- 
mana, ks. Meczykowskiego, ks. Demb- 
ka, dra. Swinarskiego,” ks. Karczyń- 
skiego, — ostatecznie przyjął urząd 
ks. proboszcz Szuman z Trzebcza. 

Na wniosek ks. Dembka o odczy- 
tanie protokółu z Walnego Zebrania 
Tow. w roku 1913, prosi go pan 
przewodniczący o odczytanie. Cho- 
dziło bowiem niejednym o informa- 
cye co do zaproponowanego wów- 
czas zakupywania dzieł dla użytku 
inteligencyi. Wyjaśnił tedy obecnym 
p. Sczaniecki, z jakich powodów one- 
go wniosku dotąd nie przeprowa- 
dzono. = d Za 
Ps wolnych wnioskach .propo- 
nuje ks. Chmielecki utworzenie od- 
dzielnych subkomisyi, jak: redakcyj- 
nej, archeologicznej czy też antropo- 


— 


logicznej itp. Radzi dalej podnieść 
roczne, ek d z 6 na 10 mk. 

Pan przewodniczący podziela zda- 
nie wnioskodawcy co do utworzenia 
subkomisy!, ale przeciwnym jest pod- 
wyzszeniu składek, ktöreto zdanie 
dzićli także ks. Karczyfiski. = 

Odpowiednie zakończenie tak pod- 
niosłego zebrania stanowił odczyt. ks. 


dra Czapli „o władzy narszei bi- 
skupów chelminskich“. Rezerwujac 
sobie EC pozniej Bien ` tej 
wspanialej pracy, nadmieniamy chwi- 
SUR Ze z widocznem i szczerem 
zaintefesowaniem. się śledzili zebrani 
nader plastyczńie przedstawione zma: 
gatie się w Prusach . Królewskich 2 
potęg: krzyżackiej i świecko- duchownej. E 

Krótko po godzinie 7 solwowat 
p. przewodniczący zebranie, dziękując 


. Tegoroczne Walne Zebranie 
"Towarzystwa Naukowego w 
Toruniu, odbędzie się we wtorek 
23 lutego o godzinie 4!/, po południu 
w Chełmży w hotelu pana Schultza, 
na które Szanownych Członków u- 


Korg Las, 


przejmie zaprasza zarząd. 


Na porządku obrad pomiędzy in- 
nemi; ; 
Wspoinienie na życie i zasługi 
śp. ks. dr. Kujota, wygłoszone przez 
ks. prob. Alfonsa Mańkowskiego. 
Sprawozdanie zarządu i tegoż, po- 
kwitowanie. éi 
Obór nowego zarzadu. oi 


Odczyt ks. dr. Czapli: © prawach Helge N a Ze 


monarszych biskupów chełmińskich. 
Wolne wnioski. 


* 7 Towarzystwa Naukowego na Prusy 
Zachodnie. Walne zebranie odbyło się w 
Chelmzy. Zagaił i przewodniczył wiceprezes 
p. Michał Sczaniecki. Ks. Alfons Mańkowski 
wygłosił wykład o Życiu i pracach ks. Stani- 
sława Kujota. Prezesem Towarzystwa Nau- 
kowego w myśl życzenia śp. ks. Kuiota wy- 
brano lednogłośnie ks. prob. dr. Czaple ze 
Subków. Wiceprezesem wybrano ponownie 
p. Michała Sczanieckiego a skarbnikiem księ- 
idza prob. Szumana z Trzebcza. W końcu wy- 
głosił nowy prezes ks. dr. Czapla wykład 
o władzy monarszej biskupów chełmińskich. 
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w świetle odczytu wygłoszonego na 
Walnem Zebraniu Tow. Naukowego 
przez ks. Alfonsa Mańkowskiego. 


Ks. Stanisław Kujot urodził się 
dnia 13 listopada 1845 roku w Kiel- 
pinie pod Tucholą, z ojca Piotra, 
nauczyciela szkoły ludowej 1 matki 
Barbary z Ostrowickich. Był najstar- 
szym z kilkoga rodzeństwa. Nie wiele 
wiemy, jakie oprócz domu rodzicie!- 
skiego i szkoły wpływy „wykuwają 
ce i rzeźbiące żywot cały działały na 
chłopca i młodzieńca, Za to tem cen- 
niejszem jest autentyczne Świadectwo 
zapisane przez późniejszego kapłana 
i historyka w nekrologu Józefa Poł 
czyńskiego. Zacny ten, gorących u- 
czuć katolickich i narodowych, zie: 
mianin przyciągnął do siebie obok 
tylu innych młodzieńców także i mło- 
dego Stanisława Kujota, który go też 
aż do Śmierci „wielce szanował i nie- 
ledwie kochał. 

Po ukończeniu gimnazyum, chel- 
minskiego, którego byl jednym z naj 
bardziej celujacych uczniów, słuchał 
teologii w seminaryum - duchownem 
pelplińskiem, studya zaś filologiczne 
i historyczne odbywał w Berlinie i 
Monasterze." 10:kwietnia-1870 roku: 
otrzymał święcenia. . kapłańskie. Po 
kilkumiesięcznej działalności duszpa- ı 
sterskiej na wikaryacie w Gniewie 
został powołany na nauczyciela do 
Collegium Marianum w Pelplinie, na 
którem to: stanowisku wytrwał lat 21. 
Jakim był „profesorem,, Świadczą, naj” 
piej właśni jego uczniowie, którzy 
z czcią L miłością wspominają O PE 
dagogicznych zdolnościach i o szero- 
kiej E y.swego profesora, Pelplin 
byt wt E ikediseplosm 
wiejskię, árodowiskiem pracy umysto- 

iskin, RE o vi wśród „takich 


wej ludzi nauki. To tš ! 
sprzyjajacych; „okoliczności. . znalazł 


wraźliwy, un „młod Deel Ce 
historyka. obszemeşpole pracy i dia 
siebie, której plon obfity dojrzewał 


rychło. Bez przerwy prawie ukazywa- 
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ly sie po sobie: „Husyci na Pomorzu“, 
„Pomorze, szkic geograliezny", „Rys 
urządzeń państwowych w Polsce”, 
„Kronika pelplińska, szkic bibliogra- 
ticzny", „Głowa Św. Barbary, powieść 
z przeszłości Pomorza" a przede 
wszystkiem „Opactwo Pelplinskie“, 
Prace powyższe zwróciły uwagę spo- 
łeczeństwa na tak skrzętnego praco- 
wnika na niwie dziejopisarstwa i nie- 
pospolitego znawcę przeszłości Po- 
morza. To też w roku 1875 wybrano 
go wiceprezesem wydziału historycz- 
nego i archeologicznego w powoła- 
nem do życia Towarzystwie Nauko 
wem w Toruniu. Jako taki wygłaszał 
nieledwie na każdem posiedzeniu re- 
feraty naukowe, a za swą „Monogra 
fię miasta Torunia" odebrął nagrodę 
w konkursie rozpisanym przez "To 
warzystwo Naukowe. 

Oprócz wielu prac ściśle. nauko- 

wych napisał w tym czasie 3 powie- 
ści „Kręte drogi, czyli historya mło- 
dzieńca zblakanego", „Kto winien? 
obrazek z czasów naszych” i „Ze 
zdrowego pnia, powieść z naszej 
biedy”, które pozostaną chlubą każdej 
biblioteki ludowej. Z pod jego pióra 
wyszedł także dramat „historyczny pt. 
„O. Grzegórz, czyli obrona Pucka 
1655/56“. Wśród mniejszych prac 
naukowych dojrzała wtedy „Historya 
‚Pomorza“, 

Znalaziszy w prywatnem archiwum 
w Nawrze pod Toruniem odnośne do- 
kumenta autentyczne,opracował faktten 
w Rocznikach Tow. Przyjaciół Nauk 

Poznańskiego i wykazał, że skazanie 
na Śmierć burmistrza Roesnera i kil- 
ku jego wspólników w Toruniu w 
roku 1724 odbylo się prawnie bez 
„naruszenia obowięzujących przepisów, 

Z biegiem czasu i skutkiem nieu 
stannej mozolnej pracy podlegał nie- 
stety coraz więcej ubytkowi sił. Jed 
nakowoż pracy zupełnie nie ponie- 
chał i napisał dla książki pamiątko- 
wej zjazdu nauczycieli katolickich w 
Gdańsku „Obrazki koscielno- histo- 
ryczne z dyecezyi chełmińskiej. ` 

W roku 1893 zamienił ks. Kujot 
nauczycielstwo na duszpasterstwo, 
przenoszac sie na probostwo grzyb- 
nińskie pod Toruniem. Uczynił to 


tyko ze względu na sędziwych ro ' 


dzców, pragnac im z wdziecznošci 
synowskiej daé przytulek u schylku 
życia A E X A 

Jako pleban nie pierwszej już mło- 
dości (liczył bowiem wtedy 48 . lat) 
wżył się szybko w stosunki. parafial- 
ne. Kapłanem był nader sumiennym 
i tak gorliwym, że nawet w drobnych 
kwestyach wątpliwych szukał rady u 


konfratrów, lub u Władzy przełożonej, 
A gdy wzmagająca się choroba coraz 
częściej wzbraniała mu osobistego wy- 
konywania obowiązków pasterskich 
w kościele i poza nim, nie tylko po- 
starał się o zastępstwo przez wika- 
ryusza, ale dopilnowywal zawsze Ści- 
slego ;wypelniania kościelnych roz- 
porządzeń w kościele macierzystym i 
filialnym. Udzielał sie parafianom w 
plebanii w rzeczach duszpasterskich, 
książki z biblioteki parafialnej najchęt- 
niej osobiście wypozyczal. Przez kilka 
łat sprawował urząd dziekana, ale już 
po kilku latach zniewolony był god- 
ność tę złożyć z powodu słabości 
zdrowia. 

' Obrany prezesem Towarzystwa 
Naukowego, dającego już słabe tylko 
znaki życia, ożywił je w krótkim cza- 
sie, zreorganizował, przysporzył mu 
jako członków dużo księży i znaczną 
część inteligencyi zachodnio pruskiej. 

Wyszłe dotychczas 17 tomów 
„Fontes”, t. j. źródła historyczne, wy- 
dawane nakładem Tow. Naukowego 
jemu tylko zawdzięczają swe  po- 
wstanie. 

Działalność ks. Kujota nie pozosta- 
ła nieuznanę w Świecie naukowym. O 
cichym, niewysuwającym się nigdy 
nigdzie pracowniku wiedziano i pa- 
miętaao doskonale. Już 1884r. otrzy- 
mał nominacyę na. współpracownika 
kcmisyi historycznej Akadzmii U nie- 
iętności w Krakowie, a niebawem spo- 
tkał go jeden z najwyższych zaszczy- 
tów, jaki uczonego polskiego zdobić 
może, mianowicie doktorat honorowy 
Jagielońskiej Almae Matris. Odwdzie-- 


€zyl sie ks. Kujot senatowi akademi- 
ckiemu, dedykujac mu swe dzielo: „Kto 
założył kościoły i parafie w dzisiejszej 
dyecezyi chełmińskiej? 
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Pracował ks. Kujot nieastannie dla 

| 5H. Tow. Naukowego toruńskiego, a obok 

tego zasilał piórem swojem jeszcze i 

inne wydawnictwa, jak krölewieckie 

„Altpreussische Monatsschrift“ i lwow- 

ski „Kwartalnik historyczny“. Powsta- 

ła również w tym czasie rozprawa o 

^cudownych miejscach N. M. Panny 

iw Prusach Królewskich, oraz obszer- 

ne studyum w warszawskim „Prze- 

|ględzie historycznym” o dziełach Woj- 
ciecha Kętrzyńskiego. 

Pragnąc podnieść do odpowiedniej 
wyżyny onomastykę i epigrafikę za- 
chodniopruską i wykazawszy niepo 
$lednie ich dia naszego społeczeństwa 
znaczenie, zwröcit sie ks. Kujot z pro- 
$ba do publiczności o nadsyłanie mu 
spisów nazwisk miejscowości, oraz 
napisów na nagrobkach, sprzętach ko 
$cielnych, wotach itp. Odezwa jego 
nie przebrzmiala bez echa: zebrało się 
bez mała 200 spisów z tyluz parafii i 
znaczna liczba kopii napisów. 

Służąc tak swemu społeczeństwu 
na polu oświatowem, społecznem i 
politycznem zajmował się wiele w 
myśl encykliki Leona XIII kwestya ro- 
botniczą i wygłaszał na ten temat 
wraż z innymi wykłady w Pelplinie. 
Zaś podczas pożałowania godnych wy- 
padków 1903 r. wystąpił w osobnej 
"broszurze bardzo energicznie i bez- 
względnie w obronie ładu i porządku 
społecznego stając po stronie legalnej 
władzy wyborczej. | ý 

Stan jego zdrowia pogarszał sie 
widocznie, przykuwajac niebożczyka 
coraz częściej do pokoju i łoża. Ko- 
$ciöl zastępował mu pokój w. pleba- 
nii, zamieniony na kaplicę. Cierpienie 
piersiowe utrudniało bardzo ustną roz- 
mowę. Zwykle pracował siedząc w 
łóżku lub na fotelu, otoczony stosami 
ksiąg i rękopisów. 

A jednak samotny uczony nie był 
odcięty od Świata. Nie zapominali o 
nim uczeni i odwiedzali go nie tylko 
rodacy, ale i Niemcy. Do ostatka u- 
trzymywał ścisłą łączność z młodszy- 
mi współpracownikami i często z ni: 
mi korespondowal. Każdy list zamy- 
kał prośbą o memento. Pracował w 
ostatnich latach nad „Historyą całych 


Prus Królewskich”, oraz wydał 2 mo: 5 


nografie: o zajęciu Gdańska przez 
Krzyżaków 14 listopada i „Grunwald“. 
Ostatnia jest według- orzeczenia kry- 
tyki historycznej najlepszą pracą z 
pomiędzy tylu innych, przedmiot ten 
omawiających, jest nie tylko najobszer- 
niejszą lecz i najgruntowniejszą. Nie- 
było niestety danem „Autorowi dókoń 
czyć dzieła historyi całych Prus Kró- 

Í lewskich. — pL 
Przygotowany. przykładnem życiem 
kapłańskiem, zasilony  Sakramentami 
św. niestrudzony pracownik" poszedł 
dn. 5go grudnia roku zeszłego po 

nagrodę wieczną. ` = o 
v Wielki Zmatły posławił sobie za 
"RE. Mp v AV Te 
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M S. p. Antoni Donimirski. 
g Dnia 14 b. m. umar! w Berlinie, po 
dwudniowei chorobie, wracajac z polu- 
f dnia do Warszawy, śp. dr. Antoni Do- 
nimirski, naczelny redaktor „Słowa.“ 
Zmarły pochodził ze znanej rodziny 
I ziemiańskiej w Prusach Zachodnich, był 
synem śp. Teodora Donimirskiego z 
Buchwałdu, posła do seimu pruskiego. 
Ukończywszy studya prawnicze w Ber- 
| linie ze stopniem doktora, poswigeil sie 
karyerze bankowej. Jednocześnie brał 
ożywiony udział w pracy publicznej 1 
przez szereg lat posłował do sejmu 
pruskiego.  Przenióslszy się następnie 
do Warszawy, pracował przez lat dwa- 


+ Antoni Donimirski. 


dzieścia kilka w „Słowie“, w ostatnich 
czasach jako naczelny redaktor tego 
pisma. 

W dziennikarstwie warszawskiem 
śp. Antoni Donimirski wybitne bardzo 
zajmował stanowisko. Jako wyborny 
znawca spraw ekonomicznych nie mało 
przyczynił się do rozbudzenia Życia go- 
spodarczego w Królestwie Polskiem. 
Wielkie przedewszystkiem położył za- 
sługi na polu rozwijającej się obecnie 
w tej dzielnicy tak pomyślnie koopera- 
tywy. Świeżo, bo przed kilku zale- 
dwie dniami wybrano go prezesem 
Związku Towarzystw wspóldzielczych 
w Królestwie Polskiem. ' 


` y Na sprawach ekonomicznych nie o- 


graniczala sie jednak dzialalnosc publi- 
czna zmarlego. Nalezal takze pomiedzy 
innymi do założycieli i najczynniejszych 
członków Towarzystwa pracy społecz- 
nej, które w tak korzystny sposub przy- 
czynia się do podnoszenia umysłowego 
i materyalnego poziomu ludności na- 
szej w Królestwie Polskiem. 

Jako polityk śp. Antoni Donimirski, 
żywił przekonanie zachowawcze; u- 
miarkowanym był jednak i dalekim od 
wszelkiej jednostronności i zaciekłości 
partyjnej. Wszystkie jego występy 
publiczne nacechowane były rozwagą, a 
w sądach jego o sprawach i ludziach 
przebijal się głęboki rozum, oparty na 
gruntownej wiedzy i doświadczeniu. 
Zalety te zapewniły mu też wybitne 
stanowisko w stronnictwie pols«iei po- 
lityki realnej. 

W życiu prywatnem taktem, uprzei- 
mo$cia, uczynnością i szczerą prostota 
ziednywał sobie serca wszystkich i cie- 
szył się szacunkiem i przyjaźnią nawet 
najzaciętszych przeciwników politycz- 
nych. 

Społeczeństwo polskie, bez różnicy 
obozów, żywo odczuje stratę tak wybit- 
nego, użytecznego i pracowitego cZlo- 
wieka. Prasa polska. żegna w nim jed- 
nego z najgodniejszych swych przed- 
stawicieli. 

Pogrzeb odbyl sie w Berlime dma 
17-go b. m. Nad trumna pokryta wień- 
cami i złożoną w kaplicy pogrzebowej 
cmentarza św. Jadwigi, przemowił w 
prostych, lecz serdecznych słowach wi- 
karyusz przy parafii św. Jadwigi ks. u«- 
Lewek. Następnie złożono zwłoki W 
tymczasowym grobie na cmentarzu 
tejże parafii. W żałobnym tym obcho- 
dzie uczestniczył obok żony i jedynei 
córki oraz rodziny zmarłego dość liczny 
zastęp przyjaciół, którzy po części przy- 
byli ze stron dość odległych. Stron- 
nictwo polityki realnej i redakcyę „Sło- 


Ee — MÀ IƏIƏIOGGTGGOÁWHIIIIIIITG€I$šE TT 8 
ri wa“ reprezentowali pp. Lüdwik Stra- 
Cya szewicz i Józef Wielowiejski z Warsza- 
wy, Koło polskie w parlamencie niemie- 
| ckim, którego członkiem był zmarły 
| swojego czasu, posiowie Laszewski i 
Morawski, redakcye ,Dziennika Poz- 
nafskiego" redaktor Puifke, Wi- 
dziano również w orszaku  żało- 
bnym dość znaczną liczbę członków 
| kolonii polskiej w Berlinie. Wieñce zlo- 
żyły oprócz rodziny i przyjaciół roz- 
naite instytucye warszawskie, pomię- 
dzy innemi Towarzystwo Polityki real- 
nej, „Słowo“, „Kuryer Polski" i Związek, e 
Towarzystw wspöldzielezych. 7 EVE : 
Cześć pamięci $. p. Antoniego Do- Tate SPAŁ mr: A] 
nimirskiego! Spokój Jego duszy! 
— Świecie. W Nawrze zmarł 28 z. m. w 
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87 roku Życia, znany powszechnie š. p. Jar 
Nepomucen Roman. Urodził się 9 stycznia 
1805 w Złotnikach (pow. inowrocławski). W r. 
1865 założył drukarnia w Pelplinie, gdzie się obe- 
cnie wydawnictwo „Pielgrzyma“ znajduje, a zda: o 

wszy synowi Stanisławowi interes, żył na ustroniu 4 

przez dłuższy czas w Swieeiu. W r. 1881 prze- 

niósł się do Nawry, gdzie też życie zakończył. > 1874 wi 
Spokój jego duszy! £ : 


| e Nowe książki. ' 

— Kaszuby i Kociewie. Język, zwy. 
czaje, przesądy, podania, zagadki i pieśni ludowe 
w północnej części Prus Zachodnich. Zebrał i o- 
pracował Dr. Nadmorski. 

Pod takim tytułem wyszła w Poznaniu książ. 
ka o obfitej treści naukowej. Autor p. dr. Nad- 
morski od dawna zbiera wszelkie pieśni, przesądy, 
podania itd. głównie ludu kaszubskiego, a prace, 
jakie dotąd drukował w pismach naukowych, zje- 
dnały mu wielkie uznanie. Jakkolwiek pewna 

x część zabobonów i przesądów, jeżeli w nie kto 
il wierzy, szkode przynosi mu moralna, jednak zbie- 

ranie tych przesądów, guseł, zaZegnywa i t. p. 

wéród ludu i podawanie ich uezonym badaezom 

naszej przeszlosci jest godne polecenia, bo nieje- 

| den przesąd pochodzi jeszcze z przedchrzescian- 
skich czasów. A przecież przyjemnie jest poznać, 

jak to ojeowie nasi w różne gusła, duchy i czary 

f wierzyli, nim światło prawdziwej wiary im zabłysło. 
| Co zaś do icnyeh zwyczajów i pieśni ludo- 


wych, również podań i bajek, te pielęgnować i EC 


> 
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np. było dla naszego ludu, gdy przed laty wieczo- 
rami zgromadzała się młodzież * starsi do jakiego 
domu — dziewczęta przędły, chłopaki baty i bi- 
czyska sobie szykowali, to strugali narzędzia rol- 
nieze, starsi opowiadali bajki lub wspomnienia z 
lat dawnych, a nieraz też zabrzmiała pieśń nabo- 
Lua lub świecka — niż dziś, gdy wszelka zabawa 
tylko przy kartach i kieliszku się odbywa. 

Dobrze więc nie tylko tę zwyczaje pielegno- 
wać, ale i zapisywać mianowicie bajki i piosukı, 
które starzy jeszeze znają, nie te, które w książ- 
kach się znajdują, lesz które od dawna pomiędzy 
ludem krążą. 

Gdyby gdzie podobne pieśni i piosnki, poda- 
nia, baśnie, przesądy, zagadki itp. kto z starych 
ludzi znał i pamiętał, powinien je napisać jak umie 
lub też prosić kogo, aby to napisał. Napisane te 
rzeczy prosimy przysyłać do Redakcyi „Gazety 
Gdańskiej“. Ci, którzy się spisaniem zajmą, Zza- 
służą się bardzo około rozjasnienia naszej prze: 
szłości. Pisać powinien każdy, jak umie, najlepiej 
tak wiernie, jak mu kto ze starszych ludzi opo- 
wiada, po kaszubsku lub czysto po polsku, wszystko 
jedno. Chodzi o to, aby nam żadna z starych 
piosneczek nie zginęła. „Gazeta Gdańska“ dore 
czy przysłane jej te pisma ludziom uczonym, kto- 
rzy piękne ztąd złożą księgi. Czasem piosenka 
wydaje się być lichą i bylejaką, a jednak może 
zawierać w sobie rzeczy ciekawe i pouezające. 

Książka p. dr. Nadmorskiego jest godną po” 
lecenia i każdy, kto bada przeszłość naszą, szcze: 


AE & 7 rze z niej się ucieszy. 
Gan Halama ia Naszemi Kaszubami uczeni eoraz więcej SIĘ 
: ` interesują -— zatem każdy, kto tylko umie czytać 


I 1472 mo. AT i jako tako pisać, powinien im służyć, czem może 


i zbierać wszelkie podania, pieśni, zagadki itd., 
jaki: u ludzi posłyszy. 
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Gzy Polska powstaniet ` 

Pod takim tytułem wydał p. Załachowski w 
Berlinie broszurke napisaną przez W. Radzyńskie- 
go. W tej broszurce zestawione są rozmaite glo- 
sy dzienników, z których autor wyrabia sobie 
przekonanie, iż Polska rychlej czy później powstać 
musi. Nie ma w niej nic takiego, coby wchodziło 
w sprzeczność z prawem. To też dotąd broszur- 
ki ani nie skonfiskowano na mocy wyroku sądo- 
wego, ani nakladzcy procesu nie wytoczono. 

Z Chełmna tymczasem piszą nam: „Kupi- 
łem sobie w sobotę od jednego brosznrkę pod ty- 
tulem: Czy Polska powstanie? Wtem za pół go- 
uziny przychodzi do mnie sluga miejski i żąda, 
abym. mu tę książeczkę wydał i powiedział, że 
jest szonfiskowaną. Przecież gazety ciągle ja o- 
głaszają, więe nie pojmuję, że właśnie teraz ją mi 
odebrano. * 

Powtarzamy, iZ nie o tem nie wiemy, aby 
broszurka powyższa była zakazaną. Ztąd nie trze- 
ba jej było oddawać, bo nikt nie ma prawa jej! 
konfiskowaé. Jeśli sluga miejski chce ją mieć, 
niech sobie kupi w jakiej księgarni, w której se- 
iki egzemplarzy może dostać w polskim i niemie- 
ckim' języku. 
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nimirski zmarl, jak juz w zeszlym 
numerze wspomnieli$my, 14-go b. m. 
w Berlinie, po dwudniowej chorobie, 
wracając z południa do Warszawy, 
gdzie był naczelnym redaktorem ga- 
zety „Słowo“. Urodzony w Buchwal- 
dzie przed 66 laty, odwiedzał gimna- 
zyum w Chełmnie. Po studyach pra- 
wniczych na uniwersytecie, które u- 
kończył ze stopniem doktora, poSwie- 
cił się karyerze bankowej. Był też 
przez kilka lat dyrektorem banku to- 
ruńskiego a równocześnie bardzo czyn- | 
nym posłem w sejmie niemieckim z. 
okręgu chojnicko-tucholskiego. Nawet. 
Bismarck przysłuchiwał się uważnie. 
jego przemówieniom i wiedział, ze: 
jego przydomek jest Brochwic. Po 
upadku banku toruńskiego Ś. p. An- 
toni Donimirski oddał sie) zupełnie 
dziennikarstwu w Warszawie. Jako, 
znawca spraw ekonomicznych nie 
mało się przyczynił do rozbudzenia 
życia gospodarczego w Królestwie 
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znafiski^ cennemi artykufari © spra- 

E wach spólecznych. W Berlinie umarł 

Se 2 ege opatrzony Sakranientami 

dër + wietemi. Postanowiono ciało jego 
Lah, ZM m pochować 17 b. m. na cnientarzu Św. 
Jadwigi po żałobnem nabożeństwie. 


„Dzieje Prus Królewskich.* | 


Trudno sie oprzeć wzruszeniu, skoro sie 
widzi dzieło pośmiertne. Jeszcze niedawno 
twórca jego żył między nami, mówił, pisał; ma- 
| my jeszcze w ręku listy jego z datą tak stosun- 

kowo niedawną, a jego już nie ma. Książki swo- 
jej już nie będzie oglądał, nie będzie śledził w, 
niej usterek drukarskich. nie będzie przegląda! 
czasopism, szukając recenzyi. Zapewne że z 
góry, z szczęśliwych przybytków spogląda na 
wszystko, co dzieje się tutaj, ale wyrwany Z 
ziemskich spraw i stosunków, chyba z większej 
spoziera oddali od dzieł swoich, aniżeli my pa- 

trzymy na nie. : E 
Jako pośmiertne dzieło ukazał sie dalszy 
ciąg ks. Kujota „Dziejów Prus Kró". Tom 
a ten obeimuje pierwsza polowe wieku XIII 1 wraz 
a z trzecim, którego spodziewać się możemy na 
AN rok następujący, stanowić będzie część plerw- 
szą całości, sięgającą aż do utraty samodzielno- 

ści Pomorza gdańskiego r. 1309. 

Tom drugi prawie cały poświęcony jest 0- 
sadzeniu Zakonu Krzyżackiego w Prusach. Z ra- 
dością wielką stwierdzamy, że'nie potrzeba tu 
prawie żadnych zastrzeżeń przynajmniej w 
sprawach zasadniczych, do których to zastrze- 
żeń zniewoliło nas uchwycenie tematu w tomie 

ierwszym. Ale zarazem wydaje się nam tom 
drugi doskonałem potwierdzeniem tamtych wąt- 
pliwości. Ponieważ czytelnikom „Dziennika 


D Ks. Kuiot. „Dzieje Prus Królewskich”. Ciąg 
dalszy. str. 425 = 822. 

recenzya owego tomu może być nieznana 

(w „Miesięczniku Kościelnym“. Czerwiec 1914), 

przypominamy ją w kilku słowach. | Prusy Kró- 

J lewskie nie stanowią całości organicznej, tyiko 

przypadkowy zlepek administracyjny; diatego 

o historyi ich można mówić tylko bardzo wzgle- 

dnie. Będzie albo ułamkowa, nie obejmując czy 

pobieżnie zbywając niektóre części, albo też 

. sumiennie opracowana obejmie szersze obszary, 

aniżeli program zakreśli. Mężowi tej miary, co 

$. p. ks. Kujot, tylko druga ewentualność mogła 

się zdarzyć. Wskutek tego już pierwszy tom 

zawierał szczegółową historyę także Pomorza 

szczecińskiego. „obecny drugi prawie cały po- 


$wiecony jest sprawom pruskim. Ma to glebo- 
ką przyczynę. Całość bowiem historyczną sta- 
nowią ziemie południowego wybrzeża Bałtyku 
i ich to historyą przeważnie w rzeczywistości 
stało się dzieło ks. Kujota. 

Oczywiście w tomie drugim traktującym 
prawie zupełnie osiedlenie Krzyżaków, a więc 
jedną sprawę, niekorzystne uchwycenie tematu | 
nie daje się we znaki, | 

W szczególności materyał tutaj zawarty 
dzieli się na rozdziały: (III) „Misya pruska pod 
opieką Pomorza gdańskiego i Polski“, (IV) 
„Zakon niemiecki w ziemi chełmińskiej“, (V) 
»Swietopelk w wojnie z zakonem niemieckim“. 
Rozdział VI „Pomorze i Prusy do śmierci Świę- 
topelka", zaledwie się rozpoczął. 

Wiadomo, że tradycyjnie tak pojmują Spro- 
wadzenie Krzyżaków: Konrad mazowiecki 
nie mogąc dać sobie rady z najazdami Prusa- 
ków „pogańskich, powołał na ratunek Zakon 
niemiecki, dając mu ziemię chełmińską, byle 
go tylko obronił, Krzyżacy ocalili Mazowsze, 


podbili i nawrócili Prusaków. Przedstawienie 
to opierało się na historyografii urzędowej Za- 
konu i uchodziło za pewnik aż pod koniec ze- 
szłego wieku. Dopiero krytyczne zbadanie Zrö- 
deł, mianowicie dokumentów ówczesnych, 
zwłaszcza przez p. Teolbacha dokonane, za- 
chwiało tradycyą. Wszakże nie kto inny, jak 
p. W. Kętrzyński, wystąpił z odmiennem przed- 
stawieniem rzeczy: Polska bynajmniej nie 
była zagrożona najazdami Prusaków. Prze- 
ciwnie, staraniem biskupa Krystyana chrze- 
Scianstwo szerzyło się wśród nich, a granice 
Polski coraz dalej posuwały się w głąb ziem 
pruskich. Tylko Konradowi ten proces zdawał 
się zbyt powolnym. Ażeby przyspieszyć na- 
wrócenie Prusaków i posiąść ziemie pruskie, 
sprowadził zakon krzyżacki. Wyposażył go 
bogato, ale nie oddał mu ani ziemi chełmińskiej 
ani Prus na państwo niezależne. Lecz Krzyża- 
cy słabego księcia podeszli a potrzebne doku- 
menty podrobili. 

Przeciwko takiemu pojmowaniu rzeczy 
zwrócili się historycy niemieccy, mianowicie p. 
Seraphim („Zur Frage der Urkundenfälschun- 
gen des Deutschen Ordens. Forschungen zur 
Brand.-Preuss. Geschichte. 1910"). Ks. Kujot 
nietylko przyjmuje, prawda, że z pewnemi zmia- 
nami, tezę p. Kętrzyńskiego, ale owszem, no- 
wemi doskonalemi ją popiera dowodami, z któ- 
rych za najważniejszy i rozstrzygający uważa- 
my analizę działalności Świętopełka pomorskie- 


N w go w Prusach. Ciesze sie bardzo, ze wywody 
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ks. Kujota spotkaly sie tutaj z mojem przedsta- 
wieniem rzeczy w drugim tomie „Dziejów Ko- 
ścioła Polskiego (str. 33 nast.), pomimo że — 
książki pisane były niezaleznie od siebie. Dzi- 


wna tylko, że ks. Kujot ani słowem nie wspomi- 
na o rzeczonej pracy p. Kętrzyńskiego. Tłu: 
maczymy to okolicznością, że ustępy odpowie- 
dnie swej książki napisał, zanim tamta się uka- 
Zala, i nie zdążył już uczynić dotyczącej uwagi. 
Dochodzimy więc tutaj do sprzeczności, nie 
jedynej zresztą, pomiędzy historyografla 
niemiecką a polską. Sprzeczność tę tlumaczy- 
my nie tyle różnicami narodowościowemi, ile 
stanowiskiem zasadniczem ideowem. Nauka 
niemiecka wyznając zasadę omnipotencyi pafl- 
stwa, widzi, słusznie zresztą, w Krzyżakach 
ideał takiej organizacyi państwowej. History- 
cy polscy znowu obrabiający sprawy krzyża- 
ckie, tak Ś. p. ks. Kujot i p. St. Kętrzyński, jak 
pp. Koneczny i Prohaska, z katolickiego wycho- 
dząc założenia, mają Zakon krzyżacki przede- 
wszystkiem za instytucyę religijną 1 religline 
mu przeznaczają cele. Nie odmawiają mm pra- 
wa zakładania państwa, ale nie uznają go za 
ostateczne źródło prawa, żądają, aby państwo 
opierało się na zasadzie sprawiedliwości i ucz 
ciwości z wyższego porządku płynącej. 
Znaczenie pracy ks. Kujota polega na tem. 
że ustala ostatecznie zrąb dziejów pomorsko- 
pruskich. To samo podnosiliśmy w pierwszym 
tomie, to samo stwierdzamy i tutaj. Zapewne 
w szczegółach autor mógł się mylić, niejedno 
ibyé może, wypadnie później modyfikować; zre- 
w szczegółach autor mógł się mylić, niejedno, 
nie będzie mogło wogóle doczekać się zupełnego 
wyświetlenia, ale wypadnie z rozmaitych możli- 
wości wybrać najmniej nieprawdopodobna hy- 
poteze. _ Ks. Kantak. 


Nowe oświetlenie, względnie wydobyte fak- 
ty tak przedstawiają się po szczególe: 

Misya pruska, rozpoczęta przez Cystersów 
łekińskich w początkach wieku trzynastego, roz- 
wijała się pomyślnie pod możną opieką głównie 

siążąt pomorskich Mestwina i Swiantopołka. 
Około r. 1215 Cysters Krystyan został bisku- 
pem pruskim. Siedzibę miał w Santirze, dzisiej- 
Szym Malborku, należącym wówczas do Pomo- 
rza. Misya cieszyła się opieką książąt polskich, 
także mianowicie mazowieckiego Konrada, któ- 
ry bogato obdarzył Krystyana w ziemi chełmiii- 
skiej. Z religijnemi łączyły się powody polity- 
czne. Krystyan myślał o założeniu państwa 
biskupiego na wzór Inflant, Swiantopotk i Kon- 
rad pragnęli rozszerzyć swoje księstwa. Zaję- 
ty tronem krakowskim Konrad z antagonizmu 
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ŁA do Swiantopolka postanowił sprowadzić za- 
Ç kon niemiecki Krzyzaków, Zeby dla niego zdo- 

by! Prusy, i obiecał mu za to dobra w ziemi 
| chełmińskiej. Układy ciągnęły się od r. 1225. 
| Tymczasem Swiantopolk spotegowal akcyę 
misyjna, sprowadzajac do Gdanska Dominika- 
| nów 1227 r. Gdy Krzyżacy nie przybywali, 
| Konrad wraz z Krystyanem osadzit Kawaleröw 
dobrzyńskich w Dobrzyniu. Ostatecznie Krzy- 
| żacy przybyli r. 1230. Usadowili się na dobre 
| w ziemi chełmińskiej. Bracia Dobrzyńscy po- 
| łączyli się z nimi. Konrad zaprotestował. 
| Krzyżacy oddając ziemię dobrzyńską, potrafili 
| wytargować zupełne odstąpienie ziemi cheł- 
| mińskiej r. 1235, za pomocą legata Wilhelma z 

Modeny. Podejście, którego dopuścili się 

względem Konrada, osłonili szeregiem podro- 
| bionych dokumentów. W podobny sposób wy- 
| kwitowali. biskupa Krystyana. Kierownik mi- 
| syi, biskup całych Prus z prawami metropolity, 
myślący o państwie własnem, miał nakoniec 
f 


poprzestaé na samej ziemi chelmiñskiej, iako 
biskupstwie i to pod zwierzchnictwem zakonu. 
Tu należy zauważyć, że ks. Kujot wcale nie 
uwzględnił pracy p. Plińskiego, układy Krystya- 
na z Krzyżakami trafniej opisującego, chociaż 
oczywiście z tym samym nakoniec wynikiem, 
Pozostał Swiantopołk. Jego podejść się nie uda- 
ło. Ale powiodło się stworzyć związek książąt 
polskich wraz z braćmi Swiantopołka. Z woj- 
ny, którą rozpoczęli Krzyżacy, a od której 
powstanie Prusaków całkiem było niezależne, 
Swiantopołk wyszedł wprawdzie obronną rę- 
ką, ale musiał wyrzec się posiadłości w ziemi 
chelmifiskiej i widoków na Prusy r. 1248. Tak 
| sie przedstawiają podstawy państwa krzy2a- 
| ckiego, - 
| . Z innych szczegółów podajemy: Nie za- 
bil Swiantopolk Leszka Bialego, tylko Odonicz. 
Dokladny otrzymalismy opis misyi polskiej w 
ziemi Jadźwingów, z której Polsce przypadło 
| Podlasie. Zatarg kościelno-polityczny biskupa 
| Michała z Swiantopołkiem podobny miał prze- 
bieg, jak w Polsce. Książę ustąpił. Krystyan 
prawdopodobnie był Polakiem, Bardzo ceni- 
my ks. K., że bierze w obronę nieszczęśliwego 
biskupa pruskiego przed zarzutami p. Kętrzyń- 
skiego. Podobnie jak Pliński wyświetla stron- 
nicze stanowisko Wilhelma z Modeny. Najazd 
Pomorza przez Prusaków r. 1224 należy przy- 
pisać podszeptom ksiażąt polskich. Twierdzy 
Vogelsang wcale nie było. Toruń, Chełmno i 
Elbląg od samego początku stoją na tych sa- 
mych miejscach. Przyczynę wojny zakonu z 
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Swiantopołkiem należy ugatrywać w tem, że 


Krzyżacy pragnęli mieć wolną żeglugę na Wi- 
śle i posiąść Żuławy. Wojnę rozpoczęli i wy- 
wołali Krzyżacy. Biskupów pruskich zakon po- 
zbawił zupełnie prawa do misyi w Prusach. 


Z przedstawienia ks. Kujota występuje 
przedewszystkiem na plan pierwszy postać 
wielka Swiantopołka pomorskiego. W najtru- 
dniejszych warunkach, zewsząd otoczony wro- 
gami, umiał rozszerzyć i zachować kraj swój, 
nadał mu świadomość narodową. Szerząc cy- 

` wilizacye, z umiarkowaniem wprowadzał kul- 
'turalnieiszy żywioł niemiecki, tak że ludność 
słowiańska nie była wydana na pastwę przy- 
byszom, jak nad Odrą, ale sama się podnosiła 
i zdolność zachowała wchłonąć cudzoziemców. 
Zarzuty przeciwko niemu podnoszone o zamor- 
dowaniu Leszka Białego, o łączeniu się z poga- 
nami, polegają na nieporozumieniu lub na fal- 
szu. Niewątpliwie Swiantopołk należy do nal, 
wybitniejszych władców słowiańskich. Choć 
w mniejszym zakresie działalności, praca jego 
przypomina Bolesława Chrobrego. 


Zasługa ks. K. tem większa jest, że wy- 
&wietli& owe czasy i wyłuszczyć ze skąpych 
a niejasnych, często fałszywych materyalöw 
było tem trudniej, ile że dzieje Swiantopołka 
pisali wrogowie Pomorza, tak Krzyżacy, jak 
„Rocznik“ i „Kronika Wielkopolska“; zaś pô- 
źna kronika oliwska już pod rządami Krzyża- 
ków spisana zniewolona była się liczyć z ów- 
czesnymi stosunkami. 


Pokrótce jeszcze podajemy kilka szczegó- 
łów niedokładnych lub wątpliwych. 

Już omawiając torń pierwszy, zwróciliśmy 
uwagę na nazwy miejscowości i nazwiska ludu. 
I tutaj mniemamy, że ks. K. mógł, posluguiac sie 


mianowicie badaniami p. Lorentza, próbować 
rekonstrukcyi nazw słowiańskich podanych w 
dokumentach. Takie Damerowen n. p. (str. 810) 
to po prostu Dambrowo (Dąbrowo), Kolbau — 
Kiolbasa (Kiełbasa). Nie rozumiemy „czemu Je; 
drzychów śląski nazywa się Heinrichau. N 
Dalej trudno uważać Krystyna mazowie- 
ckiegó za zupełnie niewinnego (str. 425). Toż 
z wojewodami jak Sieciech lub Skarbomir mo- 
narchowie także w dobry sposób nie mogli sobie 
dać rady. Słusznie odrzuconą wiadomość o bi- 
skupstwie Gotiryda łekińskiego (str. 432) osław 
-bia jeszcze okoliczność, że maja ja nie wszyst- 
kie rękopisy kroniki Alberyka. Czy doprawdy 
Krystyan był na soborze laterańskim(str. 445), 
wydaje się wątpliwem po wywodach Plińskiego, 


zarówno, jak i to, że wtedy, nie już r. 1212; zo- 
stał biskupem. Pobyt św. Jacka w Skandyna- 
wii (str. 482) jest legendarny i nie ma na niego 
miejsca w krytycznej biografii. Autorem „Kro- 
niki Wielkopolskiej“ prawdopodobnie jest Janko 
z Czarnkowa (str. 488). Jest to zdanie pp. Teol- 
bacha i Wojciechowskiego. Nazwa rodzima 
| miasta była gród (str. 610); -miasto wówczas 
| oznaczało miejsce i dopiero w w. XIV przy» 
| bralo dzislejsze znaczenie. 

| Sa to drobnostki oczywiscie; wydawcy dal- 
| szego ciągu powinniby podobne niedopatrzenia 
| 


bodaj w przypisku naznaczyć. Szczegóły ta 
! nie czynia ujmy dzielu jako całości. Pomimo 
| nich wartości swej „Dzieje“ ks. K. nie tracą. jv, Ce 
Chociaż nie mamy jeszcze ich dokończenia, tyle Men . Z. 
| już dziś można powiedzieć, że książka ks. Kujo- ` 


LoT 5% 


ta jest nietylko rzetelnym dorobkiem dziejopi- 7» X4 a Z 
sarstwa polskiego, ale jednem z najprzedniej- GE 
szych jego dzieł wogóle. Ks. Kantak. 72473. 


(6024) 
Dr Alexander Winklewski, 


zu 


ALEXANDER WINKLEWSKI. 


(Str. 53). 
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tor fa pori die ir , Alexander! Winklewski, urodzony w Ziemi Chel- 
d mińskićj, gdzie żywioł niemiecki zagładę wypowie- 
"i te lem) Calta). dział polskiemu, wychowany w niemieckich szko- 
“£; 4,, łach, ani na chwilę przecież nie przestał być całą 
Zë: 7892 Kosy duszą Polakiem. I r mogło Se się inaczej, bo 
"zaten Jozef pierwsze najwznioślejsze uczucia mowa ojczysta 

< ose ecco Z rozbudziła i rozwinęła w jego sercu: bo matka na- 


“ey Z PAS, uczyła go znać i kochać Boga, uezae polskiéj mo- 


E ^ dlitwy; bo ojeiec w liezbie pierwszych polskich wier- 
Eege egt. Jove szyków, jakie mu wpajał w pamięć w leciech dzie- 
Kl ae s. Gë Bei, einnych, nauczył go i wiersza Krasickiego : „Swieta 


"2 NA A; wp. miłości kochanej ojczyzny, Czują cię tylko umysły 
/g š pw d ` poezeiwe*. Poczeiwy tedy młodzian odparł dzielnie 
y. | u Gwed., wszelkie pokusy, jakiemi go wynarodowić usiłowa- 
Poe olv med A, no, i pu niepokalany i wyszedł zi walki z prze- 
Le LU ! ciwnościami, które napotykał na każdym kroku. 
“oe Zut Da Uzyskawszy świadectwo T yE w gimna- 
faq. t. PAZ zyum Chełmińskićm za dyrektorstwa zacnego i uko- 
z o: T3.  chanego przez młodzież Dra Łożyńskiego, r. 1854 
Boat na” fa, Udal sig na Uniwersytet do Wrocławia, a zapisaw- 
ges “d szy sie na fakultet Teologii Katolickiéj, słuchał wy- 
yog 4 kladów sławnych professorów: kanoników Baltzera, 
Ar ma), Voda fe^ Mowersa i innych. Po dwóch wszakże, czy trzech 
k Vv Wu... sAmestrach, zmienił kierunek studyów swoich i prze- 


dë j} szedł na fakultet medyczny, za słynnego Frerichsa. 
SALE Agi rn (Stn 


Ee A Lubo jednak oddawał się tak zimnej i racyonal- 


néi nauce, jak medycyna, nie stłumił przecież w so- 


( | Serut: + Carr. bie popędu ku poezyi, muzyce i sztukom pięknym, 
Uoc u fbl Va» które miłował i uprawiał od lat najrańszych, i, jak 
Mesa) dawniéj w gimnazyum, tak i tutaj, obrany przez 


kollegów dyrektorem chóru męzkiego, był później 
przez lat kilka członkiem Akademii śpiewu ( Dreslaut- 
sche Sing-Academie); z drugiej zaś strony zajmował 
I się z zamiłowaniem dziejami i literaturą ojczystą, 
w których szkoły nie dały mu wykształcenia dosta- 
tecznego, 1 był też czynnym członkiem ,,Towarzy- 
stwa Literacko-Slowianskiego“, jakie pomiędzy stu- 
dentami Uniwersytetu Wrocławskiego, za wiadomo- 
ścią i za zgodą Rządu, zdawna istnieje. 

Po kilkoletnich studyach i rygorozach, uzyskaw- 
szy stopień Doktora Medycyny i Chirurgii, z zapa- 
łem i poświęceniem zawód swój lekarski rozpoczął, 
Najpierw blizko dwóch lat praktykował w Kowa- 

UZ nówku w Zakładzie Obłąkanych, gdzie wówczas 
dyrektorem był znakomity Dr Żelasko; następnie, 
w czasie epidemicznie panującćj ospy, —w Berlinie. 

W roku zaś 1866, gdy we Wrocławiu grassowała 

sroga cholera, na którą w ciągu kilku miesięcy 5000 

ludzi wymarło, mieszkając w jeduym ze szpitali 
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cholerycznych, czynnym był dzień i noe, z takiém 
oddaniem sie niebezpiecznemu obowiązkowi swemu, 
że nie tylko Magistrat miejski złożył mu za to po- 
dziękowanie officyalnie, ale też mnóztwo pacyentów 
wynurzało mu swoję wdzięczność w dziennikach za 
ojcowską pieczołowitość. Zasluga to była tém wię- 
ksza, że w pośród tćj klęski straszliwej, nawet le- 
karzy ogarnęła tak wielka trwoga, iż niektórzy 
z miasta pouciekali. W tym też czasie powołanc 
Dra Winklewskiego do urządzenia szpitala choleryez- 
nego na wsi pod Wrocławiem. 

Praca tak szczera, tak nużąca a nieustanna, źle 
wpłynęła na jego zdrowie, które z natury snadź nie 
było dość silnem, skoro, uwzględniając słabość kom- 
plexyi, rząd pruski uwolnił go od służby wojskowej. 
Musiał zatćm, rad nie rad, szezuplejszy zakres dzia- 
łalności swojéj naznaczyć i postanowił poświęcić się 
wyłącznie jednéj gałęzi medycyny, t. j. dalszą prak- 
tykę swoję prowadzić, jako lekarz specyalista. 
W tym celu przedsięwziął był nawet specyalne stu- 
dya w Berlinie; lecz wkrótce, poznawszy się z pe- 
wnym możnym obywatelem, hrabią P., uległ 
naleganiom jego uprzejmym i przyjął obowiązek bi- 
bliotekarza, lektora i sekretarza w jego domu 
w Gubernii Grodzienskigj, gdzie dotychczas prze- 
bywa. 

Po tym krótkim zarysie biograficznym, pozosta- 
je nam jeszcze rozpatrzyć się w piśmienniczych pra- 
cach Dra Winklewskiego. Nie zastanawiając się 
nad rozprawą jego medyczną De ligatura in conti- 
nuitate arteriae circöhsuta, na którą sławny professor 
Middeldorpf w jedném ze swoich dzieł sie powolu- 
je, i pominąwszy liezne artykuły jego polskie, 
w „Dzienniku Polskim* i innych czasopismach 
ogłaszane najczęścićj bezimiennie, powinniśmy prze- 
dewszystkióm zwrócić uwagę na małą, ale ważną 
książeczkę, po niemiecku przezeń wydaną. Jest to 
przekład ,,Monachomaehii* Krasickiego, z kommen- 
tarzami, oraz z życiorysem autora, Praca ta w pol- 
skiém piśmiennictwie dotychczas się jeszcze nie do- 
czekała należytej oceny; jeden tylko Kraszewski, 
pracujący za wszystkich, zaraz po wyjściu tj ksią- 
żeczki, zwrócił sympatycznie na nią uwagę w „Kło- 
sach“ (r. 1870), wyrażając przy tém życzenie, aby 
Dr Winklewski zajął się przekładami jeszcze in- 
nych poezyi polskich. Natomiast Niemcy mocno się 
nią zaciekawili, a najbardziej poeta Holtei. Ten, jak- 
kolwiek sam przed tłómaczem, z którym miał oso- 
bist} znajomość, nie krył się z antypatyą swoją do 
Polski, przecież o pracy jego gorące sprawozdanie 
ogłosił, Ze sprawozdania tego przytoczymy naj- 
pierw słów kilka, które się do życiorysu Krasickie- 
go odnoszą : 

- „Mając zamiar zalecić czytelnikom niemieckim 
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pracę Dra Winklewskiego, rad byl-bym, tak, jakom 
dopićro co słowa jego przepisywał, przepisać i cała 
biografią, która nam daje żywy obraz sławnego 
Biskupa ; w biografii téj bowiem dał nam pan Win- 
klewski wyborne, w najwyższym stopniu udatne 
dziełko (ein vortreffliches, höchst gelungene Werkchen) 
gdzie owego szlachetnego, wyrozumiale poboznego, 
sprytnego, doweipnego kaplana, przedstawia nam 
w czystej gloryi jako męża, którym się słusznie 
chlubią jego ziomkowie*. 

Jako zaś o tłómaczu, tak się dalej o Winklew- 
skim Holte wyraża: „Co do jego mistrzowstwa 
( Meisterschaft), w tłómaczeniu poezyi, musi ono wy- 
wołać z podziwem połączone zdumienie (bewundern- 
des Erstaunen) we wszystkich tych, eo się znają na 
ogromnych trudnościach, jakie przełamywać po- 
trzeba, chcąc z obcego języka poetycznie przekła- 
dać na niemiecki, tak, aby przekład mógł być płyn- 
nie czytanym, a myśli i zwroty oryginału swobodnie 
i z naturalnością oddawał. Zaiste, kto zadaniu ta- 
kiemu sprosta, tego już nie tłómaczem, ale nazwać 
trzeba poetą. Pan Winklewski ma prawo głosić, 
ze zamierza znajomość polskićj literatury pomiędzy 
Niemeami rozszerzać; rałody bowiem Sarmata (sie), 
który strofą niemiecką w taki sposób zdolen jest 


władać, mógł-by być nie jednemu poecie niemiec- 
kiemu za wzór podany”. : 

Z podobnemi mniéj więcćj pochwałami odzy- 
wali się o książeczce Dra Winklewskiego, który 
znalazł nakladee w Niemcu, i inni też pisarze me- 
miecey, zjednywając jéj przez to wielkie powodze- 
nie i pokup. Tak więc ziomek nasz dopiął celu, 
odniósł tryumf prawdziwy; bo tych Niemców, co 
zwykli tylko najdziksze i najzłośliwsze brednie 
o narodzie naszym rozszerzać, zniewolił choć raz 
przecie do zainteresowania się pracami naszych pt 
sarzy i przedniejszych duchownych, z którymi 
w biografii Krasickiego w sposób treściwy, lecz 
gruntowny i zajmujący, potrafił ich nareszcie zapo- 
znać. . i d 

Z innych przekładów Winklewskiego np 
dotad zaledwie 200 wierszy, t. j. ezwarta część EO 
bötki“ Groszczyńskiego. Wprawdzie ówczesny re- 
daktor Bazaru, K. F. Heigel, zachwycony był tym 
poematem w niemieckićj szacie, w którą go a y 
oblókł nasz rodak, i marzył nawet o wydaniu calo- 
ści z illustraeyami; ale się wydawca na to nie SC 
dził. Cala tedy „Sobótka, równie jak i „Zamel 
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iowski*. oraz powieść p. t. „Oda“ Goszezyn 
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skiego, „Irydion“ Krasińskiego, „Balladyna‘“ Sło 
Ha: 


wackiego, „Kirgiz“ Zielińskiego, i rozmaite ułamki, 


głównie zaś z „Pana Tadeusza, przełożone przez 
pana W inklewskiego, niestety, spoczywają. dotychczas 
w jego iece. Wielka szkoda! wszystkie te bowiem 


e 


arcydzieła naszéj hteratury musiały-by nawet i naj- 
bardziej uprzedzonych względem nas Niemców, 
gdyby je należycie poznali, wyleczyć z przesądnego 
a tak krzywdzącego o nas mniemania; szkoda 
szezególniéj „Pana Tadeusza“, o którym dawniej 
dokonane w Niemczech przekłady nie mogą dać wy- 
obrażenia należytego ; bo, ściśle biorąc, tylko Polak, 
władający językiem niemieckim, jak rodowitym, jak 
nim właśnie Dr Winklewski włada, udarowany ta- 


kim jak on rymotwórczym talentem i głębokićm 
uczuciem poetyezném, może oddać wszystkie pięk- 
ności formy, oraz całą głąb” ducha tego poematu 
niezröwnanego, tej nawskroś unrodowéj epopei na- 
szej prawdziwej. “Fo tóż z niewymowną pociechą 
dowiedzieliśmy sie, że hrabia A. O. ofiarował się na 
wydawcę tego przekładu. Zaprawdę, był-by to czyn 
iście obywatelski, a dał-by Bóg, żeby i więcćj zna- 
lazło się mecenasów tego rodzaju; wobec bowiem, 
zażawtości Polen-Fresserów, nie tylko juz nasi ziom= 
kowie, ale nawet i rodowici Niemey, zajmujący się 
tłómaczeniem polskich utworów, nie łatwo dziś wy- 
dawców znajdują i bardzo wiele rzeczy, już przygoto- 
wanych do druku, pozostaje dotąd w ukryciu, z nie- 
małą krzywdą dla téj drogićj naszćj literatury, któ- 
rej skarby leżą, jak pod zaklęciem, zagrzebane 
w powłoce pogardzonćj przez cudzoziemców naszćj 
mowy ojczystej. 

O przekładzie „Pana Tadeusza* przez pana 
Winklewskiego czytaliśmy wzmiankę bardzo po- 
chlebną w_„Kronice Rodzinnéj*. która zeń kilka- 
dziesiąt wierszy przywiodła; Odyniec zaś w liście 
prywatnym do tłómacza tak się o nim wyraził : 

„Co do zdania mojego o tłómaczeniu 1-6) Pieśni 
„Pana Tadeusza“, powiem, że się tylko dziwię i ad- 
miruję, rozumiejąc z doświadczenia trudności, jakie 
Pan miałeś do zwalezenia, a które tak zwycięzko 
potrafiłeś pokonać. Oryginał umiem na pamięć. 
Przekład nie raził mię nigdzie, a w stu miejscach 
sprawił przyjemność i podziw. Pan wiesz, jak 
trzeba, i umiesz poezyą tłómaczyć. Niech-ze Bóg 
błogosławi Panu w dalszej pracy, która i Panu sa- 
memu, i autorowi, i literażurze chwałę, a ziomkom 
niewątpliwie, równą jak mnie, pociechę przy- 
niesie. 

Powinniśmy nakoniec wspomnićć o wydanych 
w Berlinie dwóch drobniejszych poezyach Dra Win- 
klewskiego do śpiewów, kompozycyi Stanisława 
Taborowskiego. Do gotowćj już kompozycyi do- 
robił on swe wiersze, którym dał tytuł: ,, Liebchen 
schläft“, i „Liebehen wacht“. Tłómaczyć wiersz, 
Już pod muzykę podłożony, tak, aby tłómaczenie 
było nie tylko wierne, ale zgadzało się z melodyą 
1 harmonizacyą kompozytora, jest to jedno z naj- 
trudniejszych zadanie. Na to nie dość jest po mi- 


^ strzowsku znać obadwa języki, lecz nadto być po- x 1 
trzeba prawdziwie muzykalnym. O. zdolnościach e 
muzycznych p. Winklewskiego jużeśmy wspominali, | 
mówiąc o jego dyrektorstwie w chórze akademic- | 
kim; a tutaj jeszcze napomkniemy, że nie tylko zna | 
się na śpiewie, lecz że nie obca mu literatura mu- 
zyczna w ogólności, i że z zamiłowaniem grę na 
skrzypcach uprawia; a biegłości i talentu swega 
w tym kunszcie złożył już nie jednokrotnie dowo- 
dy, występując w koncertach dobroczynnych. (Osta- 
tni raz grał w Słonimie na korzyść Sandomierzan). 

Nie dziw zatém, że wyśmienicie słowa pod muzykę 

podkłada, czego dowodem, oprócz wyżćj wspomnia- 

nych, są udatne wiersze jego niemieckie do utworów 

Moniuszki, Michała Hertza, oraz innych kompozyto- 

rów. Szczegółów tych dotykamy z tego powodu. 

że pragniemy zwrócić uwagę czytelników jeszcze na 

jsdnę ważną pracę Dra Winklewskiego, która go 

w obecnym czasie zajmuje, a którą jest tłómaczenie" 
libretta do opery Władysława Żeleńskiego p. t 

„Konrad Wallenrod“, ułożonego oryginalnie przez 

Władysława Noskowskiego. Kto wić, jak częste 

złe libretto najlepszy nawet utwór muzyczny n: 

szwank w wystawieniu nr 'aża, z przyjemnością za- 

LAT pewne tę wiadomość. powita, pomnąc zwłaszcza, Że 
Leid 4 9», dzięki p. Winklewskiemu muzyka i poezya nasza 
3 `" "` beda mogły bez wstydu stanąć przed sądem publicz- 

ności niemieckiej. 
2.9 Szczegóły, w tym-tu życiorysie zawarte, za- 
4 wdzięczamy przyjacielowi i kolledze Dra Winklew- 
skiego, Księdzu N., któremu za dostarczenie ich 
dziękujemy serdecznie. Adam Plug. 
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Wojciech KŁożyński. 


WOJCIECH KOŻYŃSKI. 


Pięćdziesiąt lat pracy gorliwéj, choć-by na polu 
najskromniejszem, stanowi już niemałą wobec spo- 
łeczeństwa zasługę ; cóż dopiero mówić o pracy 
w pełnym trosk i mozołów zawodzie nauczycielskim, 
tak wzniosłym i zaszczytnym, lecz zarazem tak tru- 
dnym i wymagającym poświęcenia bez granie i zu- 


(6082) 
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fpełnego zaparcia się samego siebie. Pölwiekowa q 
szczera i sumienna w nim praca, to życie, -złożone e | 


narodowi w ofierze, to zasluga z niezém nieporó- 
wnana. Szkola — to rozsadnik przyszłych obywa- 
teli kraju; bo jakkolwiek wiele znaczą pierwsze za- 
sady, wyniesione z domu rodzicielskiego, wiemy 
przecież, że zła szkoła może łatwo je spaczyć i do 
gruntu przewrócić, dobra zaś wzmocnić i utwier- 
dzić na cały żywot; a ponieważ niepodobna myśleć 
o dobrćj szkole bez dobrych, wiernych szezytnemu 
powołaniu nauczycieli, słusznie więc tacy u wszyst- | 
kich narodów ucywilizowanych uszanowanie i cześć f 
należną odbierają, jako ci, w których ręku losy 
młodych pokoleń, a z niemi los całego społeczeń- 
stwa spoczywa. | 
Jednym z takich-to mężów zasłużonych, które- | 
go chlubną, półwiekową pracę nauczycielską mają | 
właśnie uczcić wdzięczni ziomkowie, jest przezacny 
Dyrektor Gymnazyum w Chełmnie, Wojciech Lo- | 
żyński; stuszna więc, abyśmy mu z swojéj strony 
poświęcili słów kilka serdecznego uznania i szer- 
szemu kołu rodaków dali poznać jego zasługi. 
Wojciech Łożyński urodził się w Chełmnie, 
w Prusach Zachodnich, dnia 23 Kwietnia 1808 r. 
Początkowo kształcił się w progimnazyum Cheł- 
„mińskióm, wyższe zaś nauki kończył w Branie- | 
‘wie, gdzie wzorowém prowadzeniem się i pilnością 
`tak się odznaczył, że uzyskał świadectwo dojrzało- 
ści pierwszego stopnia. Chcąc się językom staro- 
żytnym poświęcić, udał się na studya najpierw do 
Królewca, pod kierunek sławnych filologów Lobe- 
'eka i Ellendta, a następnie na Uniwersytet w Bonnie, 
dokąd tacy professorowie, jak Niebuhr i Schlegel, 
zajmującemi wykłady zwabiali liczny zastęp mło- 
dzieży. I tutaj młodzieniec nasz tak usilnie praco- 
wał i tak piękne czynił postępy, iż w seminaryum 
filologiezném, z którego wyszli potóm znakomici 
badacze starożytności, między wszystkimi pierwsze 
miejsce zajmował. ^ 
W r. 1831 uzyskał stopień Doktora filozofii na 
mocy uczonćj rozprawy: „Hermippi Smyrnaei Pe- 
ripatetici fragmenta collecta, disposita, illustrata“, 
które-to dzieło późnićj znacznie rozszerzył i osobno 
drukiem ogłosił, W tym samym roku, złożywszy 
chwalebnie examin i odbywszy rok próby przy 8y- 
mnazyum w Bouwe, powołany został na nauczyciela 
do gymnazyum St. Maryi Magdaleny w Poznaniu, 
gdzie do roku 1837 pełnił swój obowiązek. Przez 
gorliwą pracę i zdolności pedagogiczne, jakie tu 
rozwinął, uzyskał, acz w młodym jeszcze wieku, sto- 
pień wyższego nauczyciela; a sumiennóm i uprzej- 
móm postępowaniem tak umiał sobie zjednać serca 
młodzieży, iż oto dzisiaj, po latach czterdziestu, 
Wielkopolscy obywatele składają się nastypendyum P 


jego imienia, by dać dowód wdzięczności dawnemu 
professorowi swemu. 

Przy otwarciu Gymnazyum Chełmińskiego po- 
wołano go na pierwszego professora tego zakładu, 
a powołanie to tem większy miało urok dla niego, 
że miasto rodzinne otwierało mu szersze pole do 
działania w jego zawodzie. Już bowiem w r. 1844, 
po odejściu kanonika Richtera, chlubnie znanego 
z przychylności dla uczni Polaków, mianowany zo- 
stał Łożyński Dyrektorem réi szkoły, ktöry-to urząd 
i do dziś dnia jeszcze piastuje. Tu się rozpoczyna- 
ja jego główne zasługi. Przejęty gorącą miłością 
dla młodzieży, poświęcał się jej z całym zapałem; 
kształcąc rozum i serce, karcąc błędy swych wy- 
chowańców, ale razem i przebaczać umiejąc, wspo- 
magając radą i czynem, osłaniając ich każdój chwili 
skuteczną opieką, stał się prawdziwym ojcem i naj- 
większym dobrodziejem młodzieży. To też, kiedy 
w r. 1869 przypadł 25-letni jubileusz pracy jego 
dyrektorskićj, pośpieszyli ze wszech stron zacni 
obywatele i kapłani dostojni, uczniowie niegdyś 
szkoły Chełmińskiej, na obchód uroczysty, aby oka- 
zać mu swą wdzięczność ża pożytek moralny, jaki 


szkolnej ku zacnemu dyrektorowi. skoro się, prze- 
chowawszy w lata późniejsze, odezwała tak gło- 
śnóm echem w sercach mężów dojrzałych. Miasto 
zaś Chełmno, ciesząc się, że takiego wydało syna, 
zaszczyciło go dyplomem honorowego obywatela. 

Ale po dniach tych wesołych nie jeden smutek 
czoło jego zachmurzył... o, bo trudnóm jest poloze- 
nie Dvr zkolv. gdzie dwie wrogie ścierają, 
sie z soba narodowości. _ akoz, mężnie wal- 
cząc z przeciwnościami i nie upadając na duchu, 
rozumném, pełnóm taktu postępowaniem, umiał Ło- 


żyński powierzoną swemu sterowi nawę bezpiecznie 
śród szkopnłów prowadzić, łagodnóm. pojednaw- 
ezém usposobieniem niejedne groźną burzę zaże- 
gnał i młodzież, przed nia zastoniwszy, dla nauki 


zachował. A przyznać trzeba, że jest to jedna 
z zasług Łożyńskiego, może największych. Jako 
członek Dyrekcyi Tor; sP NĄ 
starał sie także 1 o materyalną pomoc dla uczniów; 
aile razy Towarzystwu brakło funduszu, umiał 
zawsze zapukać tak skutecznie do serc szlachetnych, 


12 nie jednemu tym sposobem dostarczył środków 
do ukończenia nauk i do zdobycia przez nie stano- 


Ka. Eegen beer = 
wiska chlubnego w świecie. To też cisnęła się 


młodzież pod opiekuńcze skrzydła zacnego dyre- FE 
ktora nie tylko z Prus Zachodnich, ale iz Księztwa, 
tak, iż przepelnialo się Gymnazyum Chełmińskie, 
kiedy inne w prowincyi nielicznie były nawiedzane. 
Wymownym tego dowodem jest poważna liczba 
abituryentów, którzy w czasie 35 lat jego dyrektor- 
stwa examin dojrzałości złożyli; było ich bowiem 
przeszło 600, a między nimi większa część Polaków, 
z których nie mało stoi dziś na świeczniku wpośród 
społeczeństwa naszógo, że wspomnimy tylko Ry- 
bińskich, Slaskich, Kobylińskich, Łyskowskich, Łu- 
bieńskich, Czarlińskich i t. p. To plon najpiękniej- 
szy pracy zacnego Dyreklora, na który z dumą spo- 
glądać może, to najwyższy tytuł do niespozytéj 
chwały i wdzięczności potomnéj. 

Ta wdzięczność dzisiaj staje się tóm głośniejszą, 
im bardzićj się zbliża dzień uroczysty jubileuszu. 
Już prawie od roku o tóm tylko mowa, jak go 
w najgodniejszy obchodzić sposób. I tak: ducho- 
wieństwo i obywatele, a dawni uczniowie Łożyń- 
skiego, fundują stypendyum Jego imienia, aby je 
przekazać Naukowój pomocy i uwiecznić w ten spo- 
sób pamięć jego; deputacye gimnazyów i innych 
korporacyi przygotowują się do złożenia powinszo- 
wan solennych ; młodzież akademicka zbiera adre- 
sy ialbumy, aby mu je ofiarować w hołdzie ser- 
decznym ; miasto Chełmno, od kilku już miesięcy 
w ruchu niezwykłym, krząta się zabiegliwie aby 
najświetniejszy obchód urządzić; Kollegium nau- 
czycielskie, od którego jubilat równie jest kochany, 
jak uwielbiany od uczni, ma wspaniały wręczyć 
mu adres, gdzie wyliczone będą jego w szkole za- 
sługi; młodzież wreszcie gymnazyalna, nie szeze- | 
dzae trudów i pracy, uklada szereg klassyeznych 
obrazów z Homera, Horacego, Goethego, Schillera 
i Maryi Malezewskiego, aby temi wznioslemi utwo- 
rami rozpromienié oblieze kochanego Dyrektora. | 
Próez tego obywatele i duchowieństwo z ealéj pro- | 
wineyi wybierają się. złożyć mu osobiście swoje 
życzenia i na wielkidj uczcie publicznie wygłosić, 
w imieniu wszystkich ziomków, serdeczne Bóg za- 
płać! Dni więc 314 Października będą w rocz: 
nikach Chełmna głośnym po wszystkie czasy dowo- 
dem, że praca sumienna około dobra młodzieży 
znajduje wszelkie w społeczeństwie uznanie, a ra- 


Hiza zem chwalebnym dla drugich przykładem, jak trze- 
a haso W ba pracować, aby na równą zasłużyć sobie u narodu 
Joe! milos6.—Tymezasen Jubilat, chociaż starzec sę- 


"P ee dziwy, cieszy się ciągle czerstwą siłą i rzadką świe- 

Lei 7271 Zo$cig umysłu; a pełniąc gorliwie trudny swój obo- 

Mt wiązek, czynny jak dawniéj, dbaly o postep, pracu- 

^v. EHE 473 <195 je dalej a dalej, znajdując w pracy życia podniete, 
/ a w ógólnój miłości podniete do pracy. 
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$. p. Edward Donimirski. 


Zhlobna wieść o śmierci Edwarda Donimir' 
skiego dotknęła nas boleśnie, bo runął potężpy 
filar w ustroju naszym społecznym. Mąż wiel: 
kiej inicyatywy, rzadkiej wytrwałości, przede- 
wszystkiem dobrej woli, szlachetnych popędów, 
zawsze gotów do rady i poświęcenia i wszelakiej 
przysługi. Gospodarz z zamiłowania, wzorem 
bgł dla sąsiadów, opiekunem dorastającej mło- 
dzieży, która chętnie się tutaj garnęła i zbierała 
nauką na całe życie. Łatwy w obejściu, przy- 
Sepp? dla każdego uczciwego człowieka, wyro- 


sumialy dia drugich, dobry towarzysz i gościnny 
gospodarz bei zawsze otoczony przyjfciołmi ży- 
esliwyml, w których miewał chętnych współpra: 
cowników. Nigdzie go też nie brakowało, gdzie 
było potrzeba nadłożyć swoją osobą, pracą Í przy- 
kładem. Ztąd liczne jego tytuły do wdzięczności 
naszej. Wzorowy uczeń opuścił szkoły, by w 
szlachetnem uniesieniu spiacić dług krwi nie: 
szczęśliwej ojczyźnie, a pobrawszy się niebawem 
do gospodarki, pobrał się z zapałem i z mniej 
doniosłego dziedzictwa zrobił włość kwitnącą, 
ostoję rodziny i społeczeństwa. A nie ograni- 
| czał sie na ciasnem kole własności osobistej, ale 
starał się gdzie i jak mógł wpływem swoim po: 
dnieść stan rolniczy dla dobra ogółu. Niezmor- 
dowany kierownik okolicznych towarzystw rol: 
niczych budził w wszystkich potrzebę postępu 
na zasadzie nauki I doświadczenia. Prostą, ja >. ; - 
sna, nie sadzącą się wymową pobudzał i mniej /5 (af reką — 
śmiałych do zabierania głosu, czem ożywiająca T Go- 
się dyskusya nabierała życia i barwy miejsco- dette 
wej. Tak to ol dawna bywał on duszą sejmi- rohen PA 
ków toruńskich, a obecnie stawał się jako pa: ^ 
iron duszą naszych Kółek rolniczych, którym ars my, / 
"życia swego oflarowywał naczelne zadanie. Za 2. Ge 
.wistny los nie pozwolił mu oglądać owoców pra- ray - 
cy na tem polu. Tem smutniej oglądamy sie, duzo Jo, var: 
kto przejmie w spu$ciZnle tak świetnie prowa d 
'dzone prace, z równem zamiłowaniem, z równym — 2. 
talentem, z równem powodseniem. T 
Rolnik z zamiłowania naturalnym związkiem /2e>- Ce 
party, labował się też 1 w pokrewnych rolnictwu 
gałęziach. Widzimy go chodzącego z przyjem 
hością koło leśnictwa i ogrodnictwa, starającego 
się połączyć z korzyścią przyjemność i w tem 
znajdować zasluzone po pracy zadowolenie. To 
| warzystwo ogrodnicze, stawające z hołdem uzna: 
| nia około tej tramny, oplakuje ubytek przedniej 
swojej podpory. 
Ale i ten sam rolnik nie zamykał się wei, 
maczej skorupie poszczególnego powołania, ale 
umlal dobrze oceniać zdrowy stosunek rolnictwa 
‚do innych zawedów ; towarzystwa przemysłowe, 
jak naukowe, sztak pięknych sokolskie, $plewa: 
ekle, zarobkowe mogły liczyć zawsze na chętne 
i przyjacielskie poparcie. Członek zarządu towa- 
rzystwa akcyjnego deeg, dbaly o ten dom, 
z którym się wiąże tyle podnioslych wspomnień 
życia naszego, starał się skrzętnie o jego byt 1 
stan, żałował tylko, że nie mógł, wśród okolicz: 
ności nam nieprzychylnych, nadać mu większej 
:świetności, rozszerzyć jego murów. Następcy 
winni się przejąć jego myślą, jego zamiarem i 
strzedz bacznie tej własności naszej wspólnej, 
ostatniego naszego w Torunia schroniska .. 


^ 


—— — —— | NN R 


- Toruń ileż to mër widywał 5. p. Edwarda 
gościem w swych murach, a nietylko gościem; 
ale i gospodarzem. Czy jaki zjazd, przyjącie, 
wiec, zawsze i wszędzie Edward Donimirsal, nie 
siegsjae po tytuły, wytyczny brał udział. Jubi 
lensz Kopernika, wystawa rolnicza, wiec katoli 
eki, 1 tyle a tyle uroczystości, nie byłyby zaznały 
owego Świetnego przebiegu, bez $. p. Edwarda, 
A towarzystwa toruńskie ile to rasy przyjmował 
to w domu, to w swych lasach biorąc udział i 
przewodnicząc w zabawie. Oby tradycya po ojcu 
przeszła z pokolenia w pokolanie na synów i 
wnuków. Miejmy nadzieję, że błogosławiona pa- 
mięć Teodora Donimirskiego i jego syna Edwar- 
da znajdzie godnych następzów. 

Nie sięgał $. p. Edward po tytuły, to też 
nieprzyjmował oflarowanych mandatów posel: 
skich, ale w egitacyl i w walce wyborczej sta: 
wał gdzie widział lukę otwarią, nie szczędzii 
grosza, drogi, słowa, by szerzyć zasady zdrowe. 
budzić w zwątpiałych nadzieję i ratować poło 
żenie i honor narodowy. 

Wiarę swoją chował jako skarb drogi. 
Wieńce w wielkie uroczystości zdobiące nawy 
kościelne w Toruniu wymownym bywały tegt 
dowodem i ten jego gorący udział w religijnych 
obrzędach i ten wzniosły przykład dawany 54" 
siadom i ludowi okolicznemu. Dzisiaj to niesie 
plon w 2alobnych łzach, w gorących modlitwach 
za drogiego wszystkim nieboźczyka, za przy: 
kładnego 1 dobrego pana. 

Złożony mu dzistaj wieniec uznania niech 
będzie wyrazem naszej wdzięczności, niech 
w sercach naszych zapiszą sie złote litery: 
Eiwardowi Donimirskiemu — wdzięczne Prusy 
Królewskie ! 


S. p. Edward Donimirski. 


Rok temu zebrali się delegaci ze 
‘wszystkich Kółek rólniczych z Prus 
“Zachodnich w Pelplinie, by. wybrać 
godnego następcę p. Juliana Sassa 
Jaworskiego, który wyprowadziwszy 
sie dla nadwątlonego zdrowia swego 
"do Berlina, urząd patrona zlozyl. Nie- 
omal wszyscy delegaci zyczyli sobie 
mieć patronem p. Edwarda Donimir- 
skiego, ktöry mimo wieku swego i 
nie bardzo mu dopisujących sit, zwia- 
szcza po przebyciu. ciężkiej choroby, 
odpowiedzialny urząd ten przyjął, Zza- 
zacząc jednakże przy tej sposobno- 


š wie, mie na długo będzie 
MM stern. E 


skorą radą i zawäze chętną pomocą 


służyć., 


ul 
» 


ski stoją ze łzą w oku i serdecznym 
smutkiem w sercu nad trumną jedne 
go z najlepszych synów swoich. 

.. ‚ Pragnąc podnieść w krötkiem.wspo- 
mnieniu peśmierinem wielkie i nie- 
spożyte zasługi $. w. Edwarda, nie 
możemy inaczej tego uczynić, jak pod- 
nos ae z naciskiem, że: całe życie i 
wszelka działalność Š. p. Edwarda po~ 
święcęna była sprawie tego marcdu, 
którego był wieraym synem aż do 
ostatniego tchnienia życia i który go- 
rąco umiłował całą swą wielką i nie- 
poszlakowaną duszą. 

W. sowitej mierze zlał Pan Bóg 
na niego wszelkie dary ducha; a ob- 
darzony bystrym rozumem i szeroką 
wiedzą, nabytą i długiem doświadcze- 
niem i ustawiczną pracą nad sobą, 
kierował wszelką działalność swoją 
ku temu, by narodowi coraz szerzej 
'Qiwiera6 wrota ku prawdziwej i rze- 
telnej oświacie i zapewnić ten byt na- 
rodowy, nad którym nam wszystkim 
tak ciężko i twardo pracować przy- 
chodzi. 


somice pod Toruniem sta ER 

| , na 
Pre] 
zin szla 
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: SI, a D jeg J zbyt wcz 1 
Ania rejis. jii ale Pront 
Zachodzie à wielka część całej Pol- 


doś czonego wodza I rzut 
kiego m a ku zawodowi praco- | 
wników na nasze] tak dzisiaj bardzo MA 
zagrożonej glebie ojczystej. WE 
| 


Nie jeden do dzisiaj $p, Edwardowi 
zawdzięcza, jeżeli jako agronom umiał 
sobie radzić i tak chodzić około tej 
ziemi, że nie tylko utrzymał się przy 
ojcowiznie swojej, ale nieraz i w znas 
cznej pomnożył ją mierze. Ci wszyz 
scy uczniowie akademii Lysomickiej 
opłakują przedwczesny zgon sweg 
nauczyciela, opiekuna i ojca, i z 
smętnem wspomnieniem swobodnia 
przepędzonych chwil i nauki i towa; 
rzyskiej rozrywki towarzyszą dobro, 
czyńcy swemu na miejsce wieczneg 
spoczynku, 

Nie wystarcza li tylko przywiązanie 
do ziemi Ojców naszych, ala ta mi- LI 
łość winna być i czynna i rozumne, | 
zwlaszcza wobec waznych wyników j 
nowoczesnej nauki. Chciał i umiał | 
Š. p. Edward zastósować wnioski z tej 
zasady i dlatego przez długie lata był, 
można bez przesady powiedzieć, jedy- 
mym redaktorem „Gospcdarza”, tygo 
'dnika rólniczego, w którym pouczać 
czytelników swoich w przystępny 1 
przekonywający sposób, jak urządzać 
gru MA i Mo cien 

Ns yma kroku tym, kí 29 
Gd? pu Mens SX 
stępu. Dopiero zdrowie szwankujace 
w głównej mierze zniewoliło śp. Ed- 
warda do tego, że rędakcyą tego tak 
hardzo pożytecznego i swego czasu. 
poczytnego pisemka złożył. © 

Tę swoję zawodową działalność 
uwydatniał niebożczyk i na dorocz- 
nych sejmikach gospodarczych W TO- 
runiu, do których gospodarzy przez Seite 
duzi szereg lat należał, ukła dając 0- epaiki erfasst‘ 
rządek cbrad, werbuiac prelegentów % VOYE 
i ożywiając ciągiemi, rzeczowemi Wy- 

i swemi przebieg dyskusyi. Na 
takim to sejmiku, trzy lata temu, 6. p. 
Edward rzucił bafdzo na Czasie bę: 
‚dacy projekt, by dotąd szczupłą liczbę 
kółek rólniczych w Prusach Zacho- 
dnich złączyć w jedną całość 1 1 
czele tejże postawić patronat z temi 
mniej więcej sememi prawami 1 obo- 
wiązkami, jakie przysługują „patrona: 
towi kółek rólniczych w pobratymczej 
nam prowinevi, w Wielkiem Ks. Po” 


y. 1904 


Pupu, 


f A u róde Myśl tę niebawem spółe- z 
i Szeństwo przyjęło z zapałem i w czyn 

zamieniło, tworząc na pierwszym zje- 
} Zdzie w Pelplinie związ ‘Ol 
niczych z patronatem na czele. Jar: 
wiadomo pierwszym patronem by: 


| p. Sass-Jaworski.a drugim sam Š. p: Jag eeng, 
| Edward, właściwy tego związku inicy 3 
ator. Oby niebozezyk wnet godnega 


i równie gorliwego znalazł następcę, 
aby ta ostatnia jego czynność oby- 
watelska nie zamarła w zarodku, lecz 
| przeciwnie coraz szersze po zgonie 
jęgo zataczając kręgi, jak najsowitsze 
dla ludności naszej rolmiczej przyno- 
| sila owocel Spełnienie tego życzenia 
| 


e" 


będzie oczywiście najlepszym i naj; 
wymowniejszym aktem wdzięczności 
| wobec pamięci tego nigdy nieodżało- 
| wanego obywatela i patryoty. 
| Nie potrzebujemy chyba dodawać i 
zaręczać, 2e $. P. po nie usuwał 
się też nigdy od żadne ej „innej pragy 
ob Wegener stawając wszędzie do 
szeregu, gdzie chodziło o obronę na- 
szych praw najświętszych. Był swego 
| czasu członkiem komitetu ratunko- > 
wego. Na naszych biednych współ: 
braci, których gromadnie za granicę 
pruską przepędzić uważał pierwszy | 
kanclerz niemiecki Bismarck za rzecz. | 
godziwą i sprawiedliwą; tak samo 
wchodził i w skład komitetu, urządza- 
jącego pierwszy wiec w Toruniu dia 
ludności katolicko-polskiej, i nie mało 
się wtenczas przyczynił do złagodze- 
nia trudności, którezpowcdutego wieca 
ludność polska odczuła nawet ze sirony 
władzy najmniej ku temu powołanej i 
uprawnionej. Że $p. Edward całą Sił 
ducha swego wkładał z wszelką goto- 
wością a nieraz i zaparciem się siebie 
także w prace wyborczą — zbyteczne 
pewnie dodawać. Bo mąż takich prze- 
konań i takiego charakteru gotów był 1 
każdego czasu na każdą się ważyć 
ofiarę. Omaibus omnia factus sum —- 


„Wszystkim stałam się wszystko”, mógł | 
siusznie o sobie $w. Pawel powiedziec; 
o jeżeli przystoi użyć tego porównania, 


pewnej mierze i do niebożczyka za 
stósować. On pragnął „gorąco przy 
najmniej »dla wszystkich: być Wszy- 
Ssiklem. Jakim był troskliwym i zara- 


to można wzniosłe fo La za: 


diyin ojcem rodziny, jakim Sëtze yn. 
i wylanym przyjacielem, jakim zawsze 
do każdej posługi gotowym doradzcą, 
jakim goracy, nigośnikieja ludu swe- 


gop jakim sprawiedliwyńi i WyrOzu- 
miałym panem dia sług i podwładnycn 


swoich, to najlepiej i najwymowniej 
Geet, SH ci, których to dpty- 
czy i którym losy nieubłagane każą 
stanąć nad Świeżo wykopaną mogiłą, 
w której spoczywać mają snem OSia- 
tnim zwłoki $. p. Edwarda Donimir- 
skiego. - 

Właściwie nie godzi się wobec ca- 
lunu pogrzebowego rozgłaszać i wy- 
nosić przekonania religijne niebożczy- 
ków. Bo wszystko, co człowiek w tym 
kierunku zdziała. na ziemi, prostym 
jest tylko obowiązkiem chrześcianina 
katolika. Zresztą Bóg sam jedyny i 
ostateczny o każdym Śmiertelniku sąd 
wyda. Ale pochwała na prawdzie 0- 
parta posłużyć może ku zbudowaniu 
i zachęceniu przyszłych pokoleń a ku 
pociesze strapionej rodziny. Jako 
przeto $. p. Edward był wiernym sy- 
nem ojczyzny swojej. fak w zdwojo- 
nej mierze i wiernym synem Kościoła 
&w., w którym przez całe życie wi- 
dział i stolicę prawdy i najpotężniej- 
szą naszą warownię wobec przemocy 
nam wrogiej i zewsząd na nas wstęp- 
nym idącej bojem. Nie płonna przeto 
i nasza nadzieja, że Bóg miłosierny 
ś.p. Edwarda uzna za owego wier- 
nego i dobrego gospodarza ewangie- 
licznego, który szafujac skrzetuie po- 
wierzonemi sobie talentami, zarobkiem 
w dwöjnasob pomnozonym stanie 
przed Panem i Sędzią swoim. 


"A teraz żegnaj nam $. p. Edwar- 
dzie; i o Tobie można powiedzieć, cO 
czytamy w piśmie św., że wielu chcia- 
ło widzieć, a nie widziało; i Ty pra- 
gnąłeś przez całe życie swoje widzieć 
dzień, którego jednak nie ujrzałeś, 1 
zeszedłeś przedwcześnie 'z posterunku 
wysuniętego, a my tu zostaliśmy sie- 
rotami na ziemi. Atoli pamięć 0 To- 
bie, o Twoich wszystkich dobrych u- 
czynkach, nie zagaśnie nigdy w ser: 
cach naszych. Owoce zaś pracy Two- 
jej będą się uwydatniały w spółeczeń- 
stwie naszem jeszcze i wtedy, gdy 


przelotne tylko o Tobie pozostanie 


senep AX Ur "icti vu RUSCIOTA 


E? eegen >= 
MU wspomnienie. Spoczywaj snem błogim 
- w Tej ziemi, którąś tak gorąco uko- Ka 
chat, i w którą włożyłeś cały bogaty E E 74 
zasób swej pracy, wiedzy i siły. . - 2 
„= Że anf Kunden ANN. ^ JJ 
Polecenie dobréj książki. 
PA 


.W Toruniu, w drukarni J. Buszczyńskie- 
go wyszła książeczka pod tytułem: Wiązka 
duchowa dla Najświętszegoe Serca Jezusa 
czyli mały miesiąc Czerwiec. Cena 4 sgr. 
Jak pomiędzy miesiączmi roku Marzec po- 
święcony jest czci Św. Józefa, Opiekuna 
Jezusa, Maj czci Najśw. Maryi Panny, Listo- 
pad szczególnćj pamięci o duszach w czyści 
zostających, tak miesiąc Czerwiec szczególnej 
czci Najśw. Serca Jezusowego. Książeczka ta 
zawiera nabożeństwo dóeNajśw. Serca Jezu- 
sowego rozłożone na wszystkie dni miesiąca 
Czerwca. Czciciele tegoż Serca Najśw. znaj- 
dują tu już sposób odprawiania tego nabo- 
żeństwa gotowy ułożony tak, iż nie tylko go- 
dnie uczcić mogą Najśw. Serce Zbawiciela ale 
przez ćwiczenia nabożne tu podane wielkie 
odnieść korzyści duchowe i mnogie sobie zje- 
dnać łaski. Materyał podany na każdy dzień: 
mimo to. że jest tak treściwym, przecież jest 4) 
tak krótkim. że czyni odprawienie tego nabo- /3 = 
żeństwa każdemu możebnóm. Poleca się dia * Z7 Mp ^ 
tego ta pigkna ksigzerzka jak najgoręcćj. 


"Ze ve (4 
Ważne dla bractw różańcowych! 
Co dopiero wyszła mala książeczka wpisowa dla członków 
Bractwa różyń.owego [16 ste] pod tytułem: 


Niezmieyny skarb task, odpustów i przywilejów 


Bractwa Różańca św. 


Oprócz krótkiej nauki o bractwie i o różajicu zawiera w sobi 
dokładny spis przelicznych i nader wielkich, lecz malo niestet 
dotąd znanych odpustów tego bractwa. — Wobec nizkiej nader 
ceny [setka 3 m]., książeczka zasługuje na większe rozpowszech- 
nienie między ludem, zwłaszcza polecam Wbnym X. X. Dobr. 


jako podarek na czas kolendowy ! ZĘ 4 Ka 
a e ^ 
S. Buszczyński, Toruń. 7%. "^ 
Drukarnia nakładowa — introligatornia —  hur. skład papieru 7203. 


W drukarni £. Buszezyuskiego w fos 
runiu nabyć można: i 


Książeczki do zapisywania 


d polskimi nagłówkami (na każdy 

zień stronnica), oprawne w płótno. — Cena 

50 fen. — Odsprzedajacy otrzymują rabat. Ganze / Bo 
— Hozsylka uskutecznia sig za poprzednierą 
nadestaniem należytości. 

2 ' _ RB" Na porto dołączyć należy 10 fen. 


e — 
Nakfadh Kazimierza Świta w Tor 
rugiu wyszła książeczka pod tytułem 


Kopciuszek. 4%, 


Historya bardzo piękna o sierocie, co 
wyszła za królewicza, 0 złej macosze i dwóch 
jej córkach srodze ukaranych, napisał 
Ignacy Danielewski (Majster od „Przy 

` jacielać w Toruniu.) 

=> H 

e : e Cena 30 feri.: i 
5 ? 390 Zamawiać proszę pod adr. IK. Swit, 
Torun (Thorn). 

— „Gazeta Grndxiadzka^ zamieszcza 
następującą odezwę: „Nosząc sią £ za- 
miarem wydawania czasopisma Di a 

ZNA 


Dëser dr lkaratwu, udajamy'sig 
tej drodze z prośbą do Sean pp. właśsi: 
cieli drukarń w całych Nieraczech, aby 
zechcieli łaskawie nam donieść, ile w po- 
szczególnych miastach jest polskich dru- 
karń, i Hu poszczególne drukarnie zatru- 
dniają drukarzy; zarazem prosimy pp. 
drukarzy Połaków, zatrudaionych w dra- 
„karniach niepolskich í w miastach, gdzie 
nie ma polskich drukarni, aby równieź 
"Dam podali zestawienie dokładne, ilu dra- 
karzy Polaków w poszczególnych drukar- 
- nisch jest zatrndnionych. | 
7 g (Wazelkie listy, dotyezaee tej sprawy, 
Gaz ; ; prosimy nadesłać pod adresem: „Drukarz*. 
— Rad. „Gazety Grudziądzkiej* Grudziądz 
— (Grandenz)." ` 
Nadmienié jeszcze wypada, Ze z okazyi zja- 
zdu chelminskiego wyszedl staraniem Tow. prze- 
mysłowego w Chełmnie „Pamiętnik“, wykonany, 
nader gustownie w drukarni p. Buszczyńskiego 
w Toruniu. Zawiera on najpiękniejsze widoki 
Chełmna, batwny opis historyczny miasta pióra 
p. dr. Domańskiego, kilka utworów poetycznych, 
odpowiadających nastrojowi chwili, i dział inse- 
ratowy. 


Eksportacya zwłok $. p. Edwarda 
91; Donmirskiego, 1 
dziedzica Lysomic odbyła się w pią- 
tek, d. 2 b. m. z domu żałoby do ko- 
ścioła parafialnego w Papowie To- 
ruńskiem. j 
-Krótko przed godziną 6, nim kon- 
dukt ruszył z domu, przemówił nad 
trumną w serdecznych słowach ks. 
Hasse, proboszcz zmarłego, podnosząc 
mianowicie gorącą wiarę ś. p. Edwar- 
da. Kondukt żałobny prowadził sędzi- 
wy ks. prałat Poniński z Kościelca 
od mowr jem. Do __ kościoła 
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wnieśli trumnę ` młodzi . obywatele, 
gdzie następnie odbyły się nieszpory 
żałobne. Zastęp uczestników w ekspor- 
cie był niezmiernie liczny. 

Na drugi dzień w sobotę odbył się 
pogrzeb. Wigilie, które rozpoczely sie 
o godz. pół 11, odprawit wśród :-— 
sty 19 księży i 2 kleryków, ] ` 
Schmeja z Torunia. 

Obywatelstwo z Prus, BS ën s 
zmarłym straciła sevegqQ znisł/Z84„ Ga 
radcę, stawiło gig w komplecie. : Nad- 


` zwyczaj licze byto też grono, 'krę- 


wnych, trac ch. ojca i opiekuna 
eg a. GEET i Zuà- 
mi p. Bdwarda :przybyli nie 
„KO Z, „bliższych stron, 2 Księstwa 
Królestwa, lecz nawet z Litwy. «... 
. Rzeszu luda Zeg ly najlepszego 
najukochańszego owego pona, Dele- 
„aci Towarzystw, jak Zwiguku kółek 
»Iniczych, "Low. ogrodniczego,- toruń- 
dich Towarzystw Pror ıyst »ych, 
:tni*, ,Sekota^ i t. d ku ech 
+ Hr był czynnym ezlonkiei?? lub 
najmniej protektorem, poste 0- 
J za trumną męża „yt wezefkie 
słego. i 
O godg. ul EE 0 \prawıt sumę 
BCE Hässe z asyg'. jap sumie 
osił Wa, £aloby. wą | "e 
dë rnik. długiej swej DËSE, . 
Pas z przejęciem. i. zupa- 
‘em, zysławiał mówca niespożytć za- 
sługi ś. p. Edwarda i wskazując pa 
wielkość jego serca, umysłu i hart 
woli stawiał go przed oczy oBieroco- 
'emu społeczeństwu jako, najpiękniej - 
y wżóre do naśladowania. Ze. łzą 
„ŁCZETego żalu w oku wspominalismy 
wszyscy, jak  niepowetowana ponieś- 
liśmy stratę przez śmierc ś. ». Ed“ 
warda Donimirs iego. 4 
dak; pogrzikowy. . prowadził 
ws d ied "dzwonóv. ks. dziekan 
Odzowski z Torunia, .. Aoki q^. got 1 
porieśli znów obywatele na "ewy, 
barwach i złożyli je na cmentarzu 
obok kościółka. 
„Pamięcią wielkich w, Ajczyźnie lu , 
. Dźwiga ‚sie naród, mocni sie Glc : 
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Nakladem kii fA Świta w To-, 
runiu wyszła książeczka pod tytułem: 


Asem - - 
królowa duchów. ^ 


Opowiedział Ignacy Danielewski Maj. 
gter od ,,Przyjacielz'*). ; 

Cena 40 fem, t 

Zamawiać proszę pod adr.: JK. Seit 


Toruń (Thorn). ; 


OOOOOCG3OOOOOOY: 


Co tylko wyszło nakładem drukesui J. 


Pt 


Buszezyuskiego drugie wydanie: f 
Walek na jarmarku ` _- 
Napisał PQ, - gar 7 


/ 


Hieronim Derdowski. 
Cena z przesyłką 30 fen. 


cde polski Ce Wd 


` Drukiem i nakładem J. papal 
w Toruniu wyszedł 


Elementarz polski dla użytku do: à 
ulozony n& zasadzie diugoletniej prakt r] 


Mr Cena Z „oprawą 30 Gs 
lepeeodający | 1 otrzy Y 


` ühibznertÉpJAlodya z Gółkowskich Cho- 3 Z 
ciszawska, zmaarław sabote, dn. 21 bm., w Gnie- Ke 
źnie, opatrzona św. Sakramentami, Nieboszczka 
przeżyła tylko 10 dni męża swego, zasłużonego li» A. LAMP Zee 
teratańpeUódzofa Ehociszewskiego, któty dokonal = 
pracowiitegorżywęeta swego w środę dn. 11 listo- 


pada, a poshow Sieg 3 WE dn. 15 bm. 
na een BERE NO iw Gnieźnie. Sp. 
Alodya, córka, Józefą. Golkowskiego, który bei 
LH DAE / żur kl Ii ae e "AC 
b założył w Frisch, Zachodnich pierwszą drukar- 
£ SW) nię polską, księgarnię i pierwsze pismo polskie: 
A „Nadwislanina“ (1850—1866 r.), w Chehnnie, wy- 
20 143, szła za mąż za śp. Józefa Chociszewskiego w r. 
reg AT m. 1867 w Clolmnie, Śmierć nieublagana poła- 
L czyła teraż małżonków sedziwych. W. o. r. 
5 BP, M 


Bacz nosci : 
Vielka uw yprzedeż! 


Z powodu zwinięcia d «ego interesu i przeniesienia 
interesu głównego na IL. i zur? nr. 5 wyprzedaje 
towary Mc scykawsłci 
OGWAANY BAT 5872WEAibI SA EOD 
po jak najtanszycb  onach.' 
N $ o S 
J. Czyżewski, 
majster k^ izykarski. 


ats, Kolleugasse, flia, Z W. zlate na Scheibenrittergasse Q, — 

LE 7 EC. 3 
A Ga. jurec A afos ct e » “¿eva Hang 
era Harshrogr e Tat ael LA e Ü 


— Dnia 1 bm. rano umarła po ledwie trzy- 
tygodnniowej chorobie, w skutek ruszenia parali: 
żem, opatrzona sakramentami św. siostra przew- b. eh a 7 nofka 


» ` hen ep 
TE n 
Wycieczka kilkunastu Pepliniaków 

do tak zwanćj 
Mater-parowy pod Brzeänem za Rajkowami, 
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(Ciag dalszy) 

Schwarz bowiem wielkich sie dopuszcza: 
bezprawi, zwłaszcza przy napadzie na dzierżawcę 
folwarku starościńskiego w Kosobudach Miko- 
łaja Mieszka, którego uprowadził do Giaüska 
bo go pode,rzywano o sprzyjanie Szyr uhowi J 


gw y —— " 


` =  — m ^44 EX Wu SZ " 


jego zgrai. Ald Starosta tucholski, Mikuiuj KO- 
$cielski tak tém był oburzony, że miastu groził 
wypowiedzeniem nieprzyjaZni; tylko natychmia- 
stowe uwolnienie pojmanego uśmierzyło słuszny 
gniew jego; za wyrządzoną szkodę zapłacili mu 
isdańszczanie d. 18. września 1506 r. 600 grzy- 
vien. Schwarz i jego zgraja ustępują odtąd z 
widowni. Za to Matterniacy tak się teraz roz- 
panoszyli, że stany pruskie nie wiedząc innćj 
rady, r. 1507 na nowo ze Szymonem rozpoczęły, 
ikłady. Więc znów herszt rozbójników niby try- 
umfator przy wielkim napływie ludu w dzień 
Wniebowstąpienia r. 1508 przybywa do Malbor- 
ka. Tu prokurator jego hardo oświadcza, że pan 
jego życzy sobie, aby sprawa jego nie została 
rozstrzygniętą wyrokiem sądowym, lecz drogą 
przyjaźliwćj ugody, że Szymon gotów jest poje- 
dnać się z Gdańszczanami, jeżeli mu dadzą 4000 
grzywien, aby mógł ludziom swoim zaległy żołd 
wypłacić. Ale burmistrz gdański Zimmermann i 
rajcy Eberhard Ferber i Łukasz Ketting, obu- 
rzeni na to wymaganie, oświadczają z godaością, 
że są upoważnieni poddać się tylko wyrokowi 
sądowemu; ostrzegają zarazem stany przed uży- 
ciem takich środków, które i tak już zuchwa- 
łych opryszków tylko w większą pychę wbić 
mogą. Ale daremnie, na tajném posiedzeniu, bo 
publicznie wstydzono się tego, uchwalono z ak- 
cyzy, którą sejmik grudziądzki r. 1507 na kilka 
lat był uchwalił, po 2000 grzywien w dwóch 
ratach na ten cel użyć Więc hańbę, której 
Gdańsk nie chciał wziąść na się, zepchnigto na 
pełnomocnika króla polskiego. Ale co rajcy gdań 
scy byli przepowiedzieli, niebawem nastąpiło. 
Wprawdzie Szymon trzymał się teraz na ubo- 
czu, spożywając w miastach pruskich i na zam- 
kach swych sojuszników spokojnie zrabowane 
łupy; liczy się już do herbownych ; jego odzna- 
ką są 3 sowy w tarczy. Lecz już r. 1569 wy- 
stepuje jeden z jego szajki Bernwald, na sejmiku 
w Elblągu z żądaniem, aby mu Gdań:k wypłacił 
400 dukatów, które mu Szymon Mattern został 
winien. Gdy mu to odmówiono, zapowiada wraz 
z innym dawniejszym towarzyszem Lichtenwal- 
dem nieprzyjaźń caléj ziemi Pruskićj; pod Pru- 
skim Holgdem mieli oni swą główną siedzibę. 
I znów strach ogarnąż wsie i miasta. Elbląg 
okupił się pieniędzmi. Wreszcie i stany prus "ie 
weszły r. 1512 na sejmiku w Malborku z Bern- 
xaldem w układy; wypłacono mu 1500 grzy- 
wien, za to wypuścił pojmanych i przyrzekł nie 
zakłócać wigcój spokoiu. Ale cóż, kiedy w jego 
miejsce terez znów Szymon Mattern wystąpił, 
uskarżając się, że w ugodzie z r. 1508 jego ho- 
‘nor nie został mu dość zagwarantowany. Więc 
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dg AMO 
⁄ € F 


"em —— 
znów Z Dim rozpoczęto układy. Gdy jednak wszy- 


stkie usiłowania spełzły na niczem, udał się 
energiczny bvrwistrz gdański Eberhard Ferber, 
konwojowany przez 35 jeźdźców i 2 wozy żoł- 
dowych, do Krakowa do króla. Było to r. 1515, 
gdy W.-Mistrz krzyżacki Albrecht już się zbroik 
do wojny przeciw Polsce. Więc królowi wiele nal 
tóm zależało, Gdańszczan dla siebie pozyskać? 
dla tego przyrzeka ze swćj strony wszystko u4 
czynić i zabiera Ferbera ze sobą do Presburga, 
gdzie się właśnie miał odbyć zjazd z cesarzem? 
Cesarz wysłuchał łaskawie prośby Ferbera i! 
zniósł wyżćj wzmiankowany dekret najwyższego 
sądu w sprawie Goedekiego (d. 14. sierp. 1515, 
r.). Tymczasem nadchodzą z Gdańska bardzo 
niepomyślne wiadomości. D. 31. maja tegoż roku 
wysłał był Szymon sześciu ze swoich ludzi prze- 
branych za ezeladników piekarskich do Gdańska; 
tu ci zbrodniarze podłożyli ogień, który prawie! 
wszystkie $pichlerze i składy drzewa na tak 
zwanćj wyspie $pichlerzow6j (Speicher- Insel) do 
szczętu! zniszczył. Krótko potém pochwycił Szy- 
mon znów dwóch gdańskich czeladników rzeźni- 
ckich i posłał z uciętą lewą ręką do Gdańska. 
Ta wszystkich taki strach ogarnął, że w dzień 
św. Małgorzaty d. 13. lipca przy wszystkich ko- 
ściołach przybito obwieszczenie, że kto Szymonm 
Matternę dostawi żywego, odbierze 1000 grzy- 
wien, kto nieżywego, 600. D. 30. list. r. 1515 
powrócił wreszcie burmistrz l'erber do Gdańska 
z edyktem królewskim, upoważniającym Gdań- 
szczan do Ścigania Matterny*i Jego zgrai w ca- 
łych Prusach i w Polsce i do wymierzenia na 
nich zasłużonćj kary. 
(Dokończenie nastąpi.) 


„Katolika“ założył przed 45 laty w 
Chełmnie zasłużony pisarz ludowy, 
dziś jeszcze żyjący w Gnieźnie Józef 
Chociszewski. Mała, skromna naów- 
czas gazetka przeszła rychło na wlas- 
ność: Karola Miarki, pierwszego budzi- 
ciela"polskości na Śląsku. Z nauczy- 
ciela literat i publicysta, wcześnie 
przekonał Się Miarka, iż chcąc ludowi: 

/nieść światło przedewszystkiem pi“ 
ema mu dostarczyć trzeba. Nabył 
przeto „Katolika“ i przeniósłszy go na 
G. Slask począł w nim nawoływać lud 
do polskości i rzucał hojną dłonią ziar- 
na oświaty i ukochania języka Oiczy- 
stego.. Przesladowany rzez rząd. 
gnebionv procesami į niszczony kara- 
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Ziemio polska, ziemo $wieta, 
Ojców krwią i znojem ` 
Użyźniona, poświęcona, 
I ja d-ie-kiom twojem! 
Ja twym synem: włos mój siwy, 
Rekı moja drżąca, 
~ Ws-akze lutnia moja jeszcze = 
Krzepka i gorąca. ` 
Więc ci dalej nucić będę 
Jako w Życia wiośnie; 
Co do śpiewu sił nie stanie, de 
Dopłaczę żałośnie. CN 
Toć i krew nam nie pomogła | 
Przelana w stu bitwach: . 1 
Może będą łzy mocniejsze 
Wylane w modłitwach. 
'Czego mieczem nie osięgli 
Waleczni mocarze, ~n 
Może pieśnią swą wyżebrzą % 
1 Pobo2ni piesniarze. N 
Przyjm więc, Panie, prośby nasze: 
Ukróć doświadczenia 
Długie chwile, potem przyspiesz 
Godzinę zbawienia; 
Bym i ja się raz pokrzepił 
U wolności zdroju, 
Poczem, Panie, puść’ starego. 
Pieśniarza w pokoju. - 


1894. Czesław Lubiński ($. p. ks. Damroth.) 


Śp. Alodya Chociszewska, 


Dnia 22-go b. m. zaledwie w 1'/, 
-tygodnia po śmierci męża swego, $. p. 
Józeia, zgasła w Gnieźnie wierna to- 
warzyszka jego pracy i trudów ś, p. A- 
lodya z Göikowskich Chociszewska, 
śmarła była córką zasłużonego na po- 

iu oświaty ludowej Józefa Gółkowskie- 
Eo, który założył pierwszą w Prusach 
jlewskich ` drukarnie i księgarnię. 
raz pierwsze pismo ludowe, ` pe 
ve ola Narodowa” (późnie 


N My pi 


ur. HT 


Pan 4 "od- 
U Jej tiec: lasnych, to też cala. 

Hose przelała na dziatwę obcą, 
dla której była prawdziwą opiekunką 
i matką, Sama nie wiele posiadając, 
dzieliła się ostatkiem z biedniejszymi, 
równocześnie kierując umysł ich ku 
dobremu i wychowując ich w miłości 
ku Bogu i Polsce. Ożywiona duchem, 
głęboko chrześcijańskim, przez ,gale 
zycie brzydzila sie klamstwem i nie 
pozwalała o nikim mówić źle w swej 
obecności, Na kilkanaście lat przed 
śmiercią nawiedziona ciężkiem cierpie- 
niem, znosiła swój los bez skargi z; zu- 
pełnem poddaniem się woli Bożej, Ci- 
che jej zasługi, znane tylko najbliższym, 
godnie stają obok głośniejszej, tak bo: 
‚gatej w owoce „pracy jej małżonka, Z $. 
p. Alodyą Chociszewska schodzi do 
grobu jeden z ostatnich już czcigodnych 
typów matrony polskiej będącej praw- 
dziwem uosobieniem cmót ehrzescijari-. 
skich i staropolskich. Cześć jej pamię- 
ci, spokój wieczny jej duszyl `. = Pr 
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prawdziwem umiłowaniem Ojczyzny, a przez 
Ojczyznę — ludu. Cos twardego było w tej 
postaci, 608 co mie pozwalało jej się chylić 
i ging, co makazywało jej trwać wiernie i 
miezlomm;e przy swem k chamiu, w służbie 
dla Ojezyzay, dla jej odrodzenia. C$ z do- 
brotliwago ojsa wiało z postaci tego ozlo- 
wieka, który w lepiaakacb zapadłych odaa 
lazł zapomniane przez wieki syay, wydźwi- 
guął je z mroków do światla, tchnął w nie 
duszę narodową, tchaął w nie duszę oby: 
watela polaka. C^$ z wielkiego. i szezodrego 
bogaczą;było w tej postaci tego sędziwego 
męża, który, zmagając się przez życie cale 
z głodem, medzs, posiadał skarbieć cemmy, 
z którego dłomią: szozodra dohbywał glejmo 
gów i rzucał je między lud, - — który ser. 
cem milujacem wzbogacił Polskę o milioBy, 
którym na imię -— uświsdomiómy lud. : 
Zyeie Józefa Ghoeiszewskiego, to jedao 
mieprzerwane pasmo miłości obywatelskiej. 
i ofiarności, praey miestrudzomej nad zhue 
(dzeniem: maiuczkiech w społeczeń;twie; to 
asmo pracy gorączkowej 1 celowe), ek 
Les sig miejedaokrotmis jnigdzy wi 
zwątpieaięm, w którei prze&lez wiara mimo 
wszystko — zawsze zdobywała zwycięstwo. 
Życie Chociszewskiego, to wytrwała dążenie 
do wzniodmidmià Polski przez lud, pelae za | 
parcia sie siebie, pelse udreki, ale też i 
pełae blasków madzei i tryumfa. 
Niesirudzomy w działaniu wszechstron- 
nem, Józef Chociszewski stworzył u RAS 


* 


. * ? 
5. Józef Chouiszewski urodził się w malej 
wiogce krasowej po wiatu czarakowskiego, 
w. r. 1837. Po otrzymaniu pierwszych nauk, 
podstawowych w domu ojca, manczyciela, 
iadowego,. uczęszozał do slyasego 33020238; 
gimmasjum: wıT.zemeszuie,,. gdzie pozosta , 
wał do 20 rokn żygia. Po opuszozeaiu gim=. 
mazyum tułab'się początkowo po różąych 
dworkach jską aaączycie! domowy., wkrót , 
ce wszakże, idąc za głosem we. ori 
swego przezaaozamijs, rzucił się w wię. pracy, 
dzieanikarskiej,'gpołeczaej i kulturalnej. Sim: 
dziecię ludu, znający Ind cd dzieciństwa 
ludowi temu postaaowił oddać swoje żygie.: 


Udaja się zatgm w 1861 roku do Ge 


szyma, gdzie w redakcyi Gwiaz dki Ciószyńs: 
skiej zaprawia się do slużby, ojczystej pod 
kierunkiem Stalmacha. ge | 
Po dwuch latach ożywionej działalaości, 
Chociszewski zmuszony jest opuścić grani- 
ce moparchii austro węgierskiej. EG 
W. drodie powrotmej zatrzymuje sig 
Choeiszewski na Göraym Siazku, bawi kilka 
tygodni u Karola Miarki, którego »przywra- 
ca Polscs« i zagrzewa do wytężonej, mrów- 
czej a owocnej pracy narodowej nad iudem 
górmośląskim. | 
_„Następais udaje Się Choeiszewski do 
Chelmaa, by. oaie redakcyg Przyjacieia 
Ludu. Tu w krótkim czasie dokomujs DÉI 
szy ña owe czasy niesłychanej: Prıyjaei® 
Ludu z mespelna tysigoa abonentów WEtá- 
sta do liczby 5 tysięcy. Tu też w roku1863 
wydaje pierwszy kalendarz ludowy, Uroz* 
maicozy powiastkami wierszykami i poga- 


daakami patryotycznemi. — -Dalej z wiarą 
niezschwiana przystępuje do LWOrZEmIA KÓ: 


lek rolniczych, spółek handlowych, rzemie- 
ślniczyską »«towarzystw, abatyagackich ludc- 
wych i w dalszym ciągu do wydawania pi- 
semek.łudpwych, kalendarzy i broszurek, a 
wszystkia ozdobione ob'azkami Pisze Cho- 
cisząwski dla luda, młodzieży í dziatwy, — , 

Co roku puszcza w Świąt po kilka I 
kiłkamaście książeczek ze wszyżtkich dzie- 
dzia wręcz rozohwytywamych. W krötkim 
czasie wywiązuje się między czytelaikami «i 
Chociszewskim stosuaek  serdeozmy, Ti@- 
way: Chociszewski ctrzymuje tysiące listów; 
spracowang pisaaych ręką a pełnych por 
dzięki. š 

Trudao byłoby wyliczyć tu cały doro- 
bek piśmieaniczy Józefa Chociszewaklego, 
niechaj wystarezy zaznaczenie, £e napisał 
około 400 książeczek. Najważniejsze jedaak. 
z wszystkich dział jego to pierwsze u nam 
opisy dziejów narodu piśmiennictwa i zie- 
mi: ojczystej, opowiedziane słowami gorące: 
miw f;rmie przystępnej dla zajszor szych. 
resp, D0 raz pierwszy ozdobione Obrazka”, 
mi. Jago »Dzieje marodue, iego »Dzieje: 
piśmienaictwa polskiegoc, jegu rG.eograija 
Polsk« i »Malowaiczy opis Polsk« doeze- 
Kaly sią setak tysięcy wydań, wychowaly 
cale pokolemia. Któż bo z mas mie czerp:ł 
wiedzy o Polsea majpierw z książek Chocie 
szew skieg 21 Nazw.sko jego stało się Z bien 
giem lat wyoorażemiem najlepszego opieku- 
ma i prawdziwia polskiego nauczyciela luda 
polskiego. 
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"Dzieło życia -Jego. jest prawdziwie wiele a - 
kie, bez Józefa Cnociszewskiego bowie 

nie mielibyśmy dziś we Wielkopolsee tak 

bardzo uświadomioaego ogółu polskiego, 

bez miego nie mieliby$myu aas tak bogatej 

prasy ludowej. Jama to wszystko. spole- 

cıehstwo masze zawdzięcza. I dlatego dziś, 

gdy wśród zawieruchy dzfejowej gromniea 

zaploagla mad jego obliczem, gdy jęk dzwo- 

aóy z mad grobu Św. Wojsiecha zawodzi 
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— Ślub. Dnia 10 bm. w Krakowie 
połączył się węzłem małżeńskim p. 
Adam Napieralski z Bytomia 
z panną Teresa Kowalikówna, 
‘córką pani Józefy z Smorowskich i $. p. 
Franciszka Kowalików z Gąsawy. 
Błogosławieństwa kościelnego udzi« 
DI w swej kaplicy pałacowej książę-bi 
skup Sapieha z asystencyą ks, kanoni- 
ka Wessolińskiego ze Lwowa, ks. pro} 
fesora dra Zimmermanna, ks, redakto- 
ra Kadzioly z Krakowa i nadwornego 
duchowieństwa. Następnie odprawił 
książę biskup mszę św., podczas której 
nowożeńcy przystąpili do komunii św. 
) ^, Wsród obecnych zauważono także 
rasą /773 Pis Ib ksiedza Le e Teodorowicza. 
Uczta weselna odbyła się w hotelu | 
) Francuskim. | 
l W ubiegłą sobotę (dnia 16 b. m) umarł 
w Białei Qórze pod Przementem š. p. Adam 
Nanieralski. ołciec wvbitnego i zasłużonego 
działacza na Górnym Śląsku, Adama Napieral- 
skiego z Bytomia. 
Sześćdziesiąt fat z górą pracował na roli 
i uprawiał ziemię po przodkach wziętą, którą 
serdecznie kochał, W życiu obywatelskiem 
żywy brał udział; był współzałożycielem 
Kółka włościańskiego w Przemencie i przez 
długie lata jego wiceprezesem. Jako członek 
seimiku powiatowego i różnych komisvi po-. 
wiatowych oddawał swym współobywatelom 
cenne usługi. Wychował z żoną swa. zmarłą: 


y^ : 23 przed blisko 15 laty, 5 synów i 2 córki. 
Rodzinie ciężko dotkniętej bolesnym tvm, 


“Z 1945 mm. (l ZO zasvlamv wyrazy szczerego wspól- 
czucia. '. 
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na rok zwyczajny 1891 
ułożony przez Kazimierza Świta 
wyszedł š 
i sprzedaje sie sztuka po 30 fenygów 
12 sztuk za 3 marki, 25 sztuk za 6 mrk 


Zapisujący po sztuce niech nadeślą 30 fenygów mar 
kami pocztowemi. ` r. 


Zapisujący więcej sztuk na raz, niech nadeślą pieniędzmi 
lub markami nałeżytość według powyższego Icennika. $ 


Kelendarz ten zawiere. prc 
teczne i ciekawe, a jest ze'wsżyNtkich 


kalendarzy najwięcej rozpowsapbgiHfosty [ | 


4 Toć w każdej wsi lub parafii łatwa, jeden 
wiarus, który innych do zapisania sobie tego ka za zachęci 
i dla wszystkich razem jeduym listem d nie zapisze 10W jednej 
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Na rozpisany w listopadowym numerze r. z. 
„Poradnika dla Spółek“ konknrs; nadesłano 28 prac. 
Celem konkursu było: osięgnąć tekst do czterostron- 
nej odezwy, zachęcającej do składania oszczędności 
w naszych Bankach ludowych. Odezwę więc na- 
leżało uijąć”w taką formę. aby, poszczególne spółki 
mogły ją rozszerzać w swej okolicy Z wlasnynt 
podpisem. f 

Rozpatrując na podstawie powyższych warum 
Rów prace nadesłane, uirzal się Patronat ZWwiewo4: 
onym usinąć w pierwszym rzędzie cały Szereg 
prac skądinąd bardzo dobrych. ale nie odpowiada», 
jących warunkom stawionymi. Aa. es 

Z pomiędzy prac wchodzacych”de ściślejszego + 
wybor& przyznano nagrodę pierwszą pracy zaopa-’ 
irzonej w godło: „Paulatim summa petu ni 
EP TR - ` d 

Nagrodę drugą pracy noszącej godło. Ziar na 
ko.do ziarnka, a zbierze Sedem rar ea 

Po otworzeniu listów zapieczetöwanych, zawie- 
rającyeh nazwiska autorów. stwierdzono Ze autorem 
odezwy nagrodzonej pietwszą nagrodą jest Dr. Jan 
Karchowskiz Ksiaza*). autorem drugiej odezwy 
ks. Leon Kiedrowskiz Topolha w Prusacii 
=zxenódnieh 00 FZ y A ^ 
í Nie możemy jednak pominąć całego szeregu 
Ipcac wartością, formą i praktycznością bardzo zbli- 
zony ch do nagrodzonych, Mie majat upoważnienia 
wymienienia nazwisk autoröw podajemy godła: 
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' anku ` 73 
Bożę oszczedzaj grosz ido b | zi 
SE aca; Zbierzeit, Beki 


czędność i praca ludzi zbog 16 BRE uv 2: 
Kar d ułómki, ZDY nie zzgmętyz 18 Ao A IE 
parvae «crescunt, Luxuria vel maximae EU "A 
je ją, "Gelem pozyskania także tych prac dla | 
| mul naszych, porozumie my Sie Z szan. auteran. 


ella GEH FZ Y RAT dnia 28 lutego 1907. T EY 
T KS Wa r Z V niak, Patron 
727 NS 2 
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+ Toruńczyk tłumaczem tekstów |: 
k = do Moniuszid. 
Ciekawy szczegół przypomina |: 
naszej pamięci p. M. Stoiński, re- 
| daktor ,Spiewaka". Wiadomo, że 
f wydane w Warszawie przez sekcje 
im. Moniuszki przy Tow. Muzycz- 
nem w Poznaniu ,Widma" maja w 
wyciągu fortepianowym także tekst 
niemiecki i niemiecki tytuł („Er- 
cheinungen‘). Otóż przekładu tego 
dokonał dr. er Winklew- 
U ski, pochodzący unia, gdzie u- 
' rodził się w r. 1 . Winklew- 
ski, acz lekarz z BRA był za- 
palonym muzykiem; we Wrocławiu 
gdzie kończył medycynę, oddawał 
się z zamiłowaniem grze skrzypco- 
wej i potem bywał członkiem róż- 
nych orkiestr. W końcu osiadł w 
i Kowanówku pod Obornikami  jako 
kierownik zakladu dla nerwowo cho 
rych i tam podkładał wiele tekstów 
niemieckich pod polskie pieśni i u- 
twory muzyczne wogóle, szczególnie 
zajmując się w tym kierunku Mo- 
niuszką. Poza tem pisywał wiele 
do pism niemieckich o muzyce pol- 
skiej Umarł w r. 1904 i został po- 
chowany na cmentarzu w Oborni- 
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amis Myśgl is suene m CHA" —— 
Ft Kong: ir ski Y äi ee" 
„dowe. Ks. J. Nowak. Gniezno 191496. tei py, 
. Krótko ujęty zarys dziejów Polski, jak Eco 
wskazuje, od kongresu wiedefiskiego w r. 1815 do 
1831 r. tj. do upadku powstania listopadowego,! 
zawierający również brzmienie traktatów podzia- 
łowych z roku 1815 i inne ważne dokumenty. 
'W końcu dodane są uwagi o obecnem położeniu 
| Polaków. j £ 4,7 d 
| j Se „mia E gieler? powinno ko-  ( ç v» 
| rzystać z pracy ks; Nowaka i zapoznać się z tym = an 
okresem dziejów naszych naini dalaha ds - Veto 
znanym a przedstawionym tre$ciwia- mn najważ- 
niejszych zarysach. Kara 


„Kottgres Wiedeński i po- ^ 
wstanie Listopadowe. 
| (Recenzya.) 


` W: bieżącym roku, i to od polowy 

września a£ do czerwca przyszłego 

roku, będziemy obchodzić setny jubi- 

leusz Kongresu Wiedeńskiego. Był to 

największy zjazd monarchów i dyplo- 

matów europejskich, jaki świat widział. 

Po zawojowaniu cesarza Napoleona 

1, który gie lata nadawał prawa p 
nieomal wszystkim krajom, zjechali | 
się oni w Wiedniu, aby radzić nad 
dalszemi losami Europy. Chodziło im 
przedewszystkiem o nowy jej podział, 
mianowicie Polski i Saksonii. Dla te- 
go jest ten zjazd dla nas Polaków tak 
bardzo ważny. Było więc na miejscu 
przypomnieć uchwały, które na nim 
przed stu laty zapadły. Tej pracy pod- H 
jął sig ks. J. Nowak i wydał dzieło 

pod tytułem: „Kongres Wiedeński i, 

Powstanie Listopadowe“, obejmujące 

190 stron druku w wielkiej Ósemce. L 
Jak już tytuł głosi, składa się ta no- 

wa książka z dwóch Se i to z J- D » i 

pisu przebiegu i uchwał Kongresu i ,/, wm 
Powstania Listopadowego. Te dwa WZA Min PŚ 

fakty historyczne tworzą jedną całość, 

gdyż niedotrzymanie traktatów Kon- 

gresu było przyczyną powstania..:....... 
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Droga Siostro, kochany Bracie! 


Niezawodnie czytałeś albo słyszałeś w o- 
statnim czasie wiele ciekawych rzeczy o Japoń- 
czykach. Nieprawdaż, nieraz wyrwały sie to- 
bie z ust słowa podziwu: „A, to mi dzielny 
Naród!“ Tak, nietylko ty sam, ale cały świat 
podziwia dziś Japończyków. Ale powiedz, czyś 
się też zapytał, dla czego naród Japoński tak 
dzielny, tak rozumny, tak mądry? Czyś sie za- 
pytał, zkąd on tej mądrości i dzielności nabył? 
Otóż, z nauki i z oświaty. 

Patrz, przed trzydziestu laty mało lub nie 
się u nas nie wiedziało o Japończykach; bo 
wtedy był to naród ciemny, nieoświecony. A 
dziś? Nie znajdziesz Japończyka, któryby nie 
umiał biegle czytać i pisać. Każdy Japończyk 
uważa sobie to za surowy obowiązek, się kształ- 
cić i oświecać. Jemu byłoby wstyd powiedzieć: 
,Czegom się w szkole nauczył, to mi wystar- 
czy.“ Ckociaż on pilnie i wytrwale pracuje, 
chociaż mało ma czasu na wytchnienie, jednakże 
każdą wolną chwileczkę poświęca na to, aby 
z pism i książek nauczyć się rzeczy pożytecz- 
nych. Nie trunki palące, ale książki sobie ku- 
puje, je uważnie czyta, spamięta sobie z nich, 
co mu w zarobku lub pracy pożytecznem być 
może. A jeżeli jest za ubogi, własnym groszem 
nie może zakupić książki, to wie, że w okolicy 
znajduje się wypożyczalnia książek — bo w 
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Japonii niemal w każdej wiosce jest taka Czy- 
telnia ludowa — tam wybiera sobie stósowną 
książkę i z niej się uczy. 

Tak, dzielny to naród, bo oświecony — 
dzielny to naród, bo wie, jaki pożytek można 
osiągnąć z oświaty. 

I w twojej okolicy, Siostro, Bracie, znaj- 
duje się wypożyczalnia książek, którą założyło 
Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu. 
Bibliotekarz, którego znasz, chętnie ci posłuży 
książkami. Z nich możesz sobie wybrać, jakie 
ci się najlepiej podobają; bo znajdziesz u niego 
książki rozmaitej treści, pouczającej i rozwe- 
selającej. 

Ale czyś też należycie korzystał z tej Czy- 
telni? Wszakże wiesz, że Czytelnia założona 
została w tym celu, abyś z niej czerpał oświatę 
i naukę. 

„Ej, gdzież ja mam tyle czasu na czy- 
tanie książek," odpowiadasz. „Człowiek musi 
się mozolić i biedolić, aby zapracować na ka- 
wałek chleba, jakże tu jeszcze myśleć o książ- 
kach i nauce!'* Prawda, wiele to biedy mię: 
dzy nami, a praca ciężka, o zarobek coraz 
trudniej. Ale niezawodnie czasem sumienie ei 
szeptało: „Próżnemi są twoje wymówki, bo 
ileżeś to czasu zmarnował po za domem w kom- 
panijce, szukając w niej rozrywki i poczę- 
stunku! Nasłuchałeś się tam plotek a często- 
kroć żartów nieprzyzwoitych. I cóż z tego? 
Gniewy, kłótnie, powody do procesów, a w gło- 
wie ciężko i pusto.“ Nieprawdaż, tyś się nie- 
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raz gniewał na siebie samego, żeś się zapom- 
niał, a gdy może w obecności twojej jakiś drą- 
gal huknął szyderczo: „Dumme Polaken“, to 
i krew w tobie się burzyła. Ale powiedz, czy- 
by się dzisiaj kto odważył powiedzieć o Ja- 
pończyku, że on głupi? Nie; bo on światły 
człowiek; wolnych chwil używa na to, aby się 
kształcić i dobrych, pożytecznych rzeczy na- 
uczyć się z książek. 

Dziś każdy z innych narodów postępuje 
w nauce, stara się uzyskać jak najwięcej o- 
światy. A tybyś chciał na zawsze pozostać u- 
pośledzonym i pogardzonym? Tybyś się nie 
miał zabrać do nauki, niepragnął nauczyć się 
pożytecznych, dla życia niezbędnych rzeczy z 
pism i książek? 

„Co mi tam nauka,* odpowiadasz znowu! 
„To dla panów i bogaczy, ale nie dla mnie.'* 
Takie rozumowanie, mój przyjacielu, to wiel- 
ka niedorzeczność. Jeżeli masz kawałek ziemi, 
to przecież nie zostawisz jej odłogiem, ale pil- 
nie uprawiać ją będziesz, abyś z niej jak naj- 
większą miał korzyść. Bóg ci dał rozum tak 
samo jak panom i bogaczom. A na co? Abyś 
go zostawił ugorem, tego rozumu nie uprawiał, 
nie kształcił? Rozum — to dar wielce kosztowny 
za który będziesz musiał Bogurachunek składać! 

Daleko na północ leży kraj nad morzem- 
skalisty i górzysty. To Norwegia. Kraj to u- 
bogi, bo ziemia mało albo nie nie wydaje. 
Lud tam żyje po większej części z rybołów, 
stwa. Mimo to lud norwegski zadowolony i 
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szczęśliwy, pracowity i trzeźwy. Nie zobaczysz 
tam próżniaka ani pijaka; bo takiemu niktby 
ręki nie podał. 

I czemuż ten lud tam szezesliwy? Bo jest 
oświecony. Każdy garnie się pilnie do książki, 
aby się oświecać i kształcić. Norwegczyk od- 
znacza się oszczędnością, nie wydaje pieniędzy 
na fatałaszki, na trunki palace, ale wydatek 
skromny na dobre pisma i książki uważa nie 
za zbytek, lecz za rzecz dla siebie konieczną, 

Chociaż tam kraj ubogi, ale lud jednakże 
dosyć zamożny; bo jest oświecony, więc wie, 
jak najpraktyczniej się w życiu urządzić. Tak, 
gdzie ciemnota panuje w narodzie, tam 
się dołącza bieda i nędza. Gdzie zaś pra- 
ca i oświata idzie w parze, tam nie ubó- 
stwo, ale wnet zamożność się pokaże. 

Nieprawdaż, wybrnąć z biedy a dążyć do 
zamożności, chce i powinien każdy, a zatem 
nie tylko pracuj gorliwie i żyj oszezednie, ale 
staraj się nabyć coraz więcej nauki i oświaty 
z pożytecznych pism i książek. Zachęcaj także 
dzieci, braci i siostry do tego, pomagaj i 
świeć im dobrym przykładem. 

Dziś nie trudno otrzymać książki, bo To- 
warzystwo Czytelni Ludowych założyło w two- 
jej okolicy także bibliotekę, z której każdego 
czasu możesz korzystać. 

„Ale, powiadasz znowu, mam jeszcze cho- 
dzić do bibliotekarza po książki! to mi wcale 
nie na rękę i wielce niedogodnie, wolę tym- 
czasem w domu siedzieć albo gdzie indziej 
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sobie pogawędzić i się zabawić." Więc o pare 
kroków ci chodzi? Tak bardzo dbasz o wy- 
godę a tak mało o naukę i oświatę? Posłuchaj! 
Między Północną Ameryką i Anglią na pół- 
nocnym krańcu morza Atlantyckiego leży wy- 
spa Islandya, około 50 mil długa a 35 mil 
szeroka. Ziemia to górzysta, niemal przez ca- 
ły rok Śniegiem pokryta. Roli tam nie można 
uprawiać, bo lato za krótki czas trwa. Z cze- 
goż więc lud tam żyje? Z rybołówstwa i z o- 
wiec, które w dolinach się pasają. Niktby z nas 
nie pragnął tam mieszkać, bo obawiałby się, 
że nie zdołałby się wyzywió. A jednak niemasz 
tam ubóstwa, bo lud to nie ciemny, ale światły. 
Za żadne bogactwa nie zmieniłby swej ojczy- 
zny, bo cżuje się tam szczęśliwy i zadowolony. 
Na zachodnim końcu wyspy leży miasteczko 
stołeczne Rejkjawik, liczące dwa tysiące miesz- 
kańców. Tu znajduje się jedyna na całą wyspę 
biblioteka ludowa. Z tej Czytelni korzystają 
wszyscy mieszkańcy porozrzucani po kraju. 
Niemasz tam ani dobrych dróg ani koleji. A 
mimoto Islandczyk pnie się po urwiskach i 
górach kilka, nieraz kilkanaście dni, aby do- 
stać się do Rejkjawik i ztamtąd zabrać sobie 
książki pouczające. Jeżeli blizko mieszka, przy- 
chodzi częściej, jeżeli daleko 20—40 mil, przy- 
bywa przynajmniej raz do roku, zwraca u- 
czciwie wszystkie zabrane książki i nowe so- 
bie zabiera. Islandczyk więc nie lęka się ani 
trudów ani dalekiej podróży, nie żałuje ni 
czasu ni grosza, jeżeli może nabyć światła i 
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wykształcenia; bo wie on doskonale, jaki po- 
żytek można osiągnąć z oświaty i nauki. 

A tybyś miał dla jakiejś tam niedogodności 
zaniechać nauki? Lub dla wrodzonego nam 
lenistwa na zawsze pozostać nieukiem, nie- 
oświeconym? Sam niezawodnie przyznasz, że 
to niegodną byłoby rzeczą, nawet zbrodnią, 
gdybyś z własnej woli zakopał ten nieoceniony 
„skarb, jakim jest rozum, darowany ci od Boga. 

Z własnego doświadczenia także przekonałeś 
sie nieraz, że dzisiaj oświata jest nam koniecz- 
nie potrzebna. Cóż więc uczynisz? Otóż, za- 
brać się z ochotą do czytania pożytecznych 
książek i pism a gorliwie wspierać nasze To- 
warzystwa, które chcą podnieść oświatę w na- 
szem społeczeństwie — to jest twoim i nas 
wszystkich obowiązkiem. 

Lecz jakże mało, jak skąpo wspieraliśmy 
dotychczas takie Towarzystwa! Spojrzmy na 
Czechów, ten dzielny naród, który pracą wy- 
trwałą i miłością ojezyzny wywalczył sobie 
swobodę i poszanowanie u obcych! Jeden przy- 
kład nam wyjaśni, jak tam pojmują oświatę. 
Przed kilku laty odbyła się w Pradze, stolicy 
Czech, wystawa ludoznaweza. Na tej wystawie 
na każdy dzień była wyznaczona osobna uro- 
czystość, raz dla piekarzy, drugi raz dła kraw- 
ców, dalej dla szewców, rzeźników, między in- 
nemi także dla dziewcząt służebnych. Przy- 
były one na wystawę w wielkim pochodzie z 
muzyką. A czyż one przyszły z próżnemi rę- 
koma? Bynajmniej, lecz przyniosły w darze 
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przeszło tysiąc marek dla „Macierzy szkölnej.“ 
Nie dziew wiec, że między ludem obecnym na 
wystawie powstał zapał nieopisany. Tłumy pu- 
bliczności wybuchły nieskończonemi okrzyka- 
mi: „Sława im.“ A jak te biedne służące, tak 
wszystkie inne warstwy społeczeństwa Czeskiego 
sobie postępowały, przybywając codziennie z 
znacznemi darami dla „Macierzy szkölnej“. 
Zaiste, Czesi to dzielny naród, który wie, co 
znaczy oświata, i z niej skrzętnie i gorliwie 
korzysta! 

Czyż nasze Siostry Polki poznają, jaką 
korzyść można osiągnąć z oświaty i nauki? Czyż 
zachęcać będą dzieci swoje, mężów i braci swo- 
ich do czytania pism i książek pożytecznych 
i do wspierania naszych Towarzystw, które 
mają na celu podniesienie oświaty: między na- 
mi? Mam to przekonanie, że nasze Siostry 
Polki, które zawsze odznaczały się miłością 
wiary św. i języka naszego, z gorliwością to 
uczynią i pobudzą obojętnych i ospałych, a- 
żeby korzystali jak najwięcej z Czytelni ludo- 
wych i według sił swoich je wspierali. 

Towarzystwo Czytelni Ludowych, jak wia- 
demo, zakłada biblioteczki, które zawierają po- 
żyteczne książki, religijne, powieściowe i na- 
ukowe. 

Członkiem tegoż Towarzystwa może zostać 
każdy, który rocznie składa 50 fen. na jego cele. 

Gdzie istnieje Czytelnia, ykle Za- 
rząd Towarzystwa lub jego d Bé mianuje 
jednego z gorliwych rodaków na Kolektora, 
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który zapisuje na członków i przyjmuje składki. 
Spis ezlonków oraz składki wysyła się do Za- 
rządu w Poznaniu, który z nadeszłych ofiar 
kupuje nowe książki, niemi zasila istniejące 
biblioteczki i zakłada w innych okolicach nowe 
Czytelnie. Czem więcej składek odbierze Za- 
rząd, tem liczniejsze może zakładać Czytelnie, 
tem częściej zaopatrywać biblioteki nowemi 
książkami. 

Jak widzicie, Siostry i Bracia, od was to 
zależy, czy Zarząd Towarzystwa Czytelni bę- 
dzie mógł skuteczniej przyczynić się do pod- 
niesienia oświaty w naszem społeczeństwie. 

Wspierajmy Towarzystwo Czytelni Ludo- 
wych ofiarami, każdy według sił swoich. Nas 
nikt inny wspierać nie będzie; miliony dla in- 
nych wyrzucają, nie dla nas; bo nas niena- 
widzą. Za:em sami sobie pomagajmy, wszyscy 
garnijmy się do nauki, korzystajmy jak naj- 
częściej z Czytelni założonych, poświęcajmy 
wolne chwile na czytanie dobrych i pożytecz- 
nych książek, zachęcajmy się jeden drugiego 
do osiągnięcia oświaty, rodzice swoje dzieci, 
przyjaciel przyjaciela, sąsiad sąsiada; bo wie- 
dzmyż, iż: Oświata ludu à 

Dokona cudu! 
Ks. Kiedrowski, 
delegat Tow. Czyt. Lud. na powiat Swiecki. 
"Alan w styczniu 1905 r. 
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Książki wypożycza pan: 
Składki przyjmuje pan: 


Druk 8. Buszczyńskiego w Toruniu. 
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krajowych, pa- 
ych, w najlep- 
atunkach, najniż 
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ynek 12, Powier- 
g 7714 


ee sie i zabawki 
kim wyborze, L. 
Most Paulina; 
g 7719 


ki 


i 3 funty tylko 
bleca Wedzarnia 
czytna 5, telefon 

g 1784 


iki 

e 80 gr, duża pu- 

leca Wedzarn:a 

czytna 5, telefon 
g 7725 


w sobote 
obicie: 
wątrobianka, nogi 
iz śniadania obiady 
po cenach przy- 
wydaje: „Jadło- 
Szczytna 22, 87707 


Pianino 


czarne, jak nowe tanio 
sprzedam. Prosta 8, mie 
szkanie 3. g 7705 


Rower 

dziecięcy sprzedam ta- 
n.o, Stary Rynek 23, 
III. piętro. g 7708 


Sypialnia 

dębowa, stół, krzesła de 

bowe, sprzedam. Banko 

wa 12, mieszkanie 4. 
g 7730 


Wille 

parterową, 9 pokoi i 

wielki ogröd za 17,000, 

sprzeda Popławski, To- 

ruń, Wielkie Garbary 8. 
g 7729 


Skład 


kolonjalny za  bezcen 
sprzedam  natychm ast, 
(urządzenia i towar). 
Królowej Jadwigi 5, mie 
szkanie 4. g 7753 


Kozuch 


duzy  sprzedam tanio. 
Plocki, zaklad krawiec- 
ki, Torun, Szezytna 21. 

& 7107 


Julius Buchmann 


Fabryka czekolady i 


Założona 1864 r. 


TORUŃ 


pierników 
ulica Mostowa 34 


Sprzedaż wyrobów po cenach fabrycznych bezpo- 
średnio konsumentowi w składzie fabrycznym prey 


ul. Mostowej 34 


Zasada przedsiębiorstwa : 
solidne ceny, dobry towar. 


Kanarki 


tanio sprzedam. Rybaki 
Ss, a, 1 g 7721 


Radjo 

3-lampowe, głośnik i a- 
kumulator 80 zł, sprze- 
dam. Stroma 11—13. m. 
3. g 7697 
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Restauracje 


i sklad na mleczarnie, 
wydz.erzawie. Grudziądz 
Kosciuszki 32, I. pietro, 
lewo, Gr 1246 


Lokal 


na sklad kazdej branzy 
dobry punkt, 40 zi mie- 
s.ęcznie, pół roku zgó- 
ry. Wiadomość w Sło- 
wie. g (092 


Pokój 


umeblowany do wynaje 
cia, Wielkie Garbary 12 
mieszkanie 3. g 7124 


Pokój 

umeblowany z wygoda. 

mi wolny zaraz, Konop 

nickiej 27, mieszkanie 3 
d 2557 


Pokój 
umeblowany. Sukienni- 
cza 8. & 1122 


Pokój 


wynaime. Piastowska 7, 
mieszkanie 9. II p.etro, 
g 7118 


Pokój 

umeblowany do wynaje 
cia. Żeglarska 13, m.esz- 
kanie 4. g 7704 


Naprawę wszelkich 
maszyn rolniczych 


uskutecznia szybko i ta. 
nio firma Pedab w To- 
runiu. ul. Koszarowa 15 
—17. d 5321 


Wazne dla Pan Chel- 
miüskiego Przedmiescia 


„ndulacje 


tylko 60 gr, wykonuje 
sig trwale i fachowo w 
zakladzie, Bartoszynskie 
go, ezosa Chełm, 104. 


Akuszerka 


udziela porady,  przyj- 
muje zamówien.a poro- 
dów, w miejscu i na 
wyjazd. Czarnecka, Ko- 
pernika 23, & 7711 


AbaZury 


wszalkie szkielety, wy- 
kopywam i pokrywam 
Szeroka 18, III. piętro, 
podwórze. g 7681 


Abażury 


oce do pokrycia. 
iokiewicza 144, II ptr. 
g 7712 


Kancelarja 
auwokacka 


jest do odstąpienia ha 
dogodnych warunkach, 
w mieście prowincjonal- 
nem na Pomorzu, Zgło- 
szen.a do adm:njstr. Sło 
wa Pom. pod d-2537. 


gramem i paseczkiem 
Do oddania za wynag 
dzeniem, Biuro Ogł 
szeń, Wallis, Szeroka. 

d 250 


Wista 


na Śląsku w Beskidao 
willa „Orla“, nowocze 
sny pensjonat M. Klo 
nowskiej Skanalizowa 
ny z elektrycznością p. 
cami, woda bieżąca, ga 
rąca i zimna, Odżywia 
nie obfite, smaczne, pe 
$c;el i bielizna. Cen 
przystępne. d 248 
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Ważne dla pos adaczy pożyczek konwersyinych | 


Pod zastaw pożyczek konwersyjnych otrzymać możn 
na dogodnych warunkach pożyczkę, lub równowartość 


w gotöwce po kursie. 


Bliższych informacyj udzieł 


bezpłatnie: Biuro przyjmowania zleceń na Panstwow 
Obligacje Premjowe i kontrolę losów, Poznań, Fr. Re» 


tajczaka 39. Tel 50 
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L. WRÓBEL BUHDRUCKEREI UND VERIAG 


BERIIN O, GRÜNER WEG 11. 


MAS 


Soeben ist in meinem Kommissionsverlage ein Buch erschienen, 
das den Titel 


Geschichte Polens, 


eine Widerlegung der darüber verbreiteten Unwahrheiten 


führt Dasselbe ist klar, leicht verständlich und objektiv geschrieben, 
umfaßt 132 Seiten zu 40 Zeilen und kostet geheftet nur 1,50 Mk. 
(Porto 10 Pfg.). Das Inhaltsverzeichnis ist folgendes: 


Bee... Belle 3 
I. Vorwort . 
Af. Die vorchrisiliche Zeit E 
/. Die Piasten und die Einführung ipe GRiEtEnime 
. Innere Zustände 
. Teilungen des Reiches unter die ER u. mm Geessen 
I. Bekehrungsversuche der heidnischen Preußen . 
. Verfall und Auferstehung des Reiches 
. Der Adel und das Heer. NE 
x. Polen in der Blütezeit 
. Der deutsche Ritterorden b 
. Pflege der Wissenschaften, des Handels und der Industrie 
. Fortdauernder Wohlstand : 
. Einteilung und Gesetzgebung Polens 
XV. Wahlkónigtum in Polen . 
. Die Dissidenten und Jesuiten 
. Pflege der Wissenschaften 
. Kónige aus dem Hause Wasa . 
. Erniedrigung und Triumph Polens 
Ç. Schwächezustand des Reiches unter der sáchsisch. Dynastie 
. Teilungen Polens . ; 
. Das Rerzogtum Warschau und ES: Wiener Kongreß . 
. Kongreßpolen und der Aufstand von 1830-31 
r. Der Aufstand des Jahres 1863 
. Die polnischen Provinzen unter preullischer Perrschaft 
. Die Revolutionsjahre 1846 und 1848 
"II. Die Polen unter österreichischer Derrschaft 
. Die Literatur der Polen . : : 
x. Die Lage der Polen in der neuesten E S 
(X. Die Polen haben ein Recht auf die a AU ihrer Nationale! 
I. Erklärung — ; e 


Das erste Kapitel enthält eine kurze Anleitung über die Aus- 
sprache der polnischen Wörter. Im Vorwort werden die irrigen 
Ansichten über die Polen klar und überzeugend widerlegt und in 
den folgenden Abschnitten durch Anführung geschichtlicher Tat- 
sachen berichtigt. Den Wert der Schrift erhöhen ungemein die 
darin angeführten Dokumente, die der Autor Kerr Pfarrer J. Nowak 
aus dem Lateinischen, Französischen und Polnischen Tis" Deutsche 
übersetzt hat. Das Buch liefert also ein wertvolles Informations- 
und Quellenmaterial und müßte sich im Besitze eines jeden befinden, 
der sich für die Ostmarken interessiert. 


Rochachtungsvoll 


L. Wróbel, 


Kommissionsverlag in Berlin O, Grüner Weg 11. 


Bestellungen sind nur an den obigen Kommissionsverlag zu richten, 


